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Od redakcyi.
Nowoprzybyli prenum eratorow ie otrzym ają 

bezpłatnie, za zgłoszeniem się, początek powie­
ści „Z zakutego grodu” K. Glińskiego, pierw­
szy zaś zeszy t „fnstytucyj kościelnych” naby­
wać mogą po cenie zniżonej—kop. 30, zarówno 
w W arszaw ie, jak  i na prowincyi.

Polecamy szanownym czytelnikom  naszym 
świeżo wydane dziełko p. t.

GAW ĘDY EKONOMICZNE
Przełożył i uzupełnił

Z yg rą u n t H eryn g .
Cena kop. 30.

Jes t to popularny w ykład całej ekonomii 
politycznej, dostępny dla szerokich kół.

Prenum eratorow ie prowincyjonalni Głosu, 
sprowadzający książkę w prost z redakcyi, kosz­
tów przesyłki nie ponoszą.

Ułatwienie parcelacyi.

Mówiąc o działalności B anku w łościańskie­
go w K rólestw ie, zaznaczaliśm y niejednokro­
tnie przeszkody nie pozw alające rozszerzyć 
Jej do w łaściw ych rozm iarów . S praw a usu ­
nięcia ty ch  przeszkód nab iera szczególnej d o ­
niosłości dziś zwłaszcza, kiedy ruch  em ig ra - 
cyjny ujaw nił konieczność parcelacyi, jak o

najskuteczniejszego może środka przeciwdzia­
łania w ychodztw u.

(Jstawa B anku obw arow uje ak t nabycia 
ziemi przez w łościan wielu zastrzeżeniam i 
i form alnościam i, spełnienie k tó rych  w ym aga 
dosyć d ługiego przeciągu czasu. Form alności 
te są potrzebne, zapewne naw et niezbędne, 
o usunięciu ich bez zm iany ustaw y m ow y być 
nie może, ale zaradzić jakoś tem u trzeba, bo 
inaczej B ank włościański operacyj sw ych na 
szerszą skalę nie rozwinie.

N iedaw no W.arszawskij Dniewnik zamieścił a r ­
tykuł, w k tó rym  dowodzi, że m iejscow e od­
działy Banku pow inny mieć większą sam o­
dzielność. Obecnie wszelkie tranzakcy je  mu­
szą być zatw ierdzone przez g łów ną radę B an ­
ku w P e tersb u rg u , co pociąga za sobą n ie­
raz, wobec przeciążenia insty tucy i tej m nó­
stw em  spraw , d łu g ą  zwłokę. Słusznie powia­
da Dniewnik, że „zaoczne rozpatryw anie  i oce­
nianie w arunków  kupna i sprzedaży je s t po 
prostu  niem ożliwe”, s ta je  się więc zw yczajną 
form alnością. Czynności B anku zresztą za­
leżne są od w arunków  m iejscow ych, k tóre 
określają ch a rak te r tranzakcy i. N ieraz nie­
podobna naw et w referacie; piśm iennym  w a­
runków  ty ch  dokładnie przedstaw ić.

N adanie sam odzielności oddziałom  Banku 
niew ątpliw ie b y łoby  bardzo pożądanem , cho­
ciażby z tego  względu, że skróciłoby znacz­
nie czas od chwili zaw arcia przez włościan 
um ow y z w łaścicielem  ziemi do zatw ierdze­
nia tej um ow y i Usunęłoby sporo uciążli­
wych, a naw et dosyć kosztow nych fo rm alno­
ści. A le Dniewnik sądzi, że to  nie w ystarcza, 
należy więc jeszcze Bankowi przyznać praw o 
samodzielnego nabywania gruntów, oraz pozwolić 
gminom kupować ziemie, z praw em  częściowej 
odprzedaży jej pojedyńczym  gospodarzom .

Takie jed n ak  rozszerzenie zakresu działa l­
ności B anku w ym agało  by zasadniczej zm ia­
ny ustaw y tej insty tucyi. Czy zm iana taka 
je s t  możliwą? Zapewne, o ile po trzeba jej 
pilna zostanie w sferach rządow ych uznaną, 
w każdym  razie jednak, jak  zaznacza Kraj, 
„nie może b y ć  dokonaną na poczekaniu, 
a w norm alnym  porządku praw odaw czym  
przeciągnie się la ta  ca łe”.

N abyw anie g run tów  przez gm iny m ogłoby 
być dokonyw ane bez żadnej zm iany w u s ta ­
wie, ale w ym agałoby  znow u zasadniczej re- 
organizacyi gm iny. Nie o to chodzi, że gm i­
na nie posiada odpowiednich funduszów, ale 
że je s t nie przygotow aną do spełniania ta ­
kich czynności. P raw nie  b y łoby  to  zupełnie 
możliwem, ale od chwili stw orzenia gm iny 
now ego typu, t. j. od chwili uw łaszczenia

włościan ch arak ter jej uległ w  prak tyce 
znacznym  m odyfikacyjom .

Dzisiaj gm ina jes t przedew szystkiem , a bo- 
daj naw et w yłącznie—jednostką adm inistra­
cy jną i nie prow adzi w łasnego gospodarstw a 
finansowego, nie ma do tego w cale odpow ie­
dniej organizacyi. T rzeba by więc najpierw  
pom yśleć o przekształceniu samej gm iny, 
a raczej o dopasow aniu jej organizacyi do 
now ych zadań. Czy to  jednak  dałoby  się 
z ła tw ością  uskutecznić—sądzić nie możemy.

Zresztą g rom ada, k tó ra  prędzej aniżeli gm i­
na może być uw ażana za jednostkę zb io ro­
wą, posiada w łaściw ie praw o nabyw ania 
gruntów , a jednak, zdaje się, nie było  w y­
padku korzystania z teg o  praw a w szerszych 
rozm iarach.

Z tych  względów piszemy,się na zdanie, przez 
Kraj wygłoszone, że kiedy o szybkie działanie 
głów nie idzie, trzeba sta rać  się o stworzenie in- 
sty tucyi, pośredniczącej między nabyw cam i a 
Bankiem. Zdanie to  popieram y tern chętniej, że 
już przed dw om a la ty  szczegółowo i z naci­
skiem m ówiliśmy o konieczności założenia ta ­
kiej in s ty tu c y i- to w a rz y s tw a  lub  banku p ar- 
celacyjnego—nie dla konkurencyi z Bankiem  
włościańskim, ale dla poparcia je g o  działa l­
ności. S tw orzen ie takiej insty tucyi „nie spo­
tkałoby  w obecnej chwili trudności nieprze­
zw yciężonych”, ja k  zapewnia Kraj. M ożemy 
dodać, że o ile nam  wiadomo, nie sp o tk a ło ­
by  żadnych szczególnych trudności, oprócz 
tej przeszkody, k tó rą  n iełatw o usunąć — 
braku funduszów, a raczej b rak u  przedsię­
biorczości.

G dyby in sty tucy ja , o jakiej m ow a—spółka 
czy tow arzystw o parcelacyjne, pośredniczyła 
ty lko  między nabyw cam i a Bankiem  w ło­
ściańskim, już i w ty m  szczupłym  zakresie 
przyniosłaby znaczny pożytek. A le działa l­
ność jej może i pow inna być szerszą i sku­
teczniejszą.

W łościanie nabyw ają  ziemię p rzy  pom ocy 
Banku stosunkow o dosyć drogo, bo kupują 
z wolnej ręki. W łaściciel, k tó ry  czekać nie 
może, ziemi chłopom  ' nie sprzeda, zwykle 
więc sprzedają tylko ci, Co nie potrzebują się 
śpieszyć i ceny obniżać. W  ostatn ich  la tach , 
jak  wiadom o, ceny ziemi znacznie spadły . 
Na licy tacy jach  publicznych m ajątk i idą n ie ­
raz za bezcen, często za sam ą pożyczkę T o ­
w arzystw a kredytow ego. B yw ają naw et w y ­
padki, że T ow arzystw o staje się w łaścicielem  
dóbr, bo nabyw ców  niema. Otóż, zadanieim 
spółki parcelacy jnej powinno b y ć  p rz ed e ­
wszystkiem  nabyw anie tej k a teg o ry i ińają t- 
ków  a następnie odprzedaw anie ich chłopom
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przy  pom ocy B anku w łościańskiego, na  do­
godnych d la nich w arunkach, a 2 pew nym  
2yskiem  d la  siebie.

S p rzedaw ane na  licytacyi m ajątk i d la tego  
idą tak  nizko, źe są zazwyczaj zniszczone, jak  
dziś m ów ią—zdew astow ane. P ry w a tn y  n a ­
b y w ca m usi w ięc m ieć znaczny k ap ita ł na 
nak ład y . A le d la nabyw ców  w łościan de- 
w astacy ja  m ajątku je s t sp raw ą obojętną. M a­
ją te k  zdew astow any—to  taki, w  k tó ry m  u p ra­
w a  g run tów  je s t zaniedbaną, inw entarza nie­
m a, lub jeżeli jest, to  nieliczny i lichy, b u ­
dynki zniszczone, m aszyn i narzędzi brak. 
A le w szystko to  ch łopa niewiele obchodzi, 
bo on budynki do resz ty  rozbierze, g ru n ta  
podzieli i sposób up raw y  zmieni; m aszyn 
i narzędzi w w iększych g o spodarstw ach  s to ­
sow anych używ ać nie będzie, wreszcie in ­
w entarz w łasny  zaprow adzi. T em u p o trze­
b n ą  je s t tylko ziemia, wszelkie zaś u lepsze­
nia gospodarcze, k tó re  cenę je j podnoszą, są 
d lań  zbytecznym  ciężarem. Zapłaci on za 
n ią  drożej, aniżeli dać może nabyw ca, k tó ry  
chce prow adzić gospodarstw o  folw arczne, 
a  pom im o to kupi tan iej, niż obecnie k u ­
puje.

Otóż zadaniem  spółki byłoby m ajątk i takie 
nabyw ać, pożyczkę T o w arzystw a spłacać, 
g ru n ta  parcelow ać i d la nabyw ców  włościan 
pożyczkę bankow ą w yrabiać. P o trzeb n y  je s t 
n a  to  k ap ita ł dosyć znaczny, ale znaczny 
m ógłby  być  rów nież zarobek. Dzisiaj są już 
spekulanci, k tó rzy  czynności ty ch  na w łasną 
ręk ę  dokonyw ają i niem iłosiernie obdzierają 
chłopów , tym czasem  insty tucy ja  zadaw alnia- 
ła b y  się skrom nym  ale pew nym  zyskiem. 
K o resp o n d en t nasz suwalski zapew nia, że ży­
dzi za 'w yrobienie chłopu pożyczki T o w arzy ­
s tw a w sumie 1,500—2,000 rubli, b iorą n ie­
raz po 300 rub li w ynagrodzenia! F ak to rzy  ta ­
cy, jak  to  już zauw ażono w gubern ijach  za­
chodnich, za w yrobien ie pożyczki w Banku 
włościańskim  lub ty lk o  za pośrednictw o przy 
sprzedaży  m ają tku  z pew nością tąk  sam o 
obdzierać będą  chłopów .
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ANGIELKA
K A R T K A  Z P O D R Ó Ż Y .

D ro g a  do G. prow adzi w zdłuż łożyska g ó r­
skiego potoku , z obydw óch s tro n  k tó rego  ry ­
su ją  się łań cu ch y  gór, p o k ry ty ch  św ierkow e- 
mi lasam i.

M inąw szy d łu g ą  w ieś o szeregu  m urow a­
nych  budynków , willi z ogrodam i, ślicznych 
zajazdów , sk ręcając  cokolwiek w bok, spo ­
strzeg a  się dw ie wieżyczki m ałego  p ię tro w e­
go p a łacy k u , zaw ieszonego na  stoku w zgó­
rza , k tó re  w yłania się pojedyńczo z pom ię­
dzy ca łego  szeregu w ierzchołków  jednej p ra ­
w ie wysokości.

W  m iarę zw rotów  drogi, n a  praw o lub le ­
w o wieżyczki ro sn ą  albo m aleją , niknąć a l­
b o  ukazując się każda oddzielnie z odsłonię­
tą  częścią to  fron tonu, to  bocznych części 
p a ła c y k u  o ściętym  łupkow ym  dachu, o sze­
re g u  okien jednakow ej wielkości, ustaw ionych 
w rów nej linji, odb ijających  słońce ja sk ra - 
wemi sm ugam i. P a łacy k , zaw ieszony jak b y  
sztucznie na pochyłości, zdaje się opadać 
w dół, sp y ch an y  podm uchem  w iatru  w ieją­
cego od s tro n y  szczytów.

N a kw adrans p rzed  przybyciem  do G. p a ­
łacy k  znika n ag le , zlew ając się z po topem  
willi, rozsypanych  po stokach  gór.

Jed n e  z nich, m urow ane, białe, błyszczą

M a więc spółka parcelacy jna zadanie do­
niosłe i pożyteczne, nie mówiąc już  o tem , 
że działalność jej norm ow ałaby  poniekąd 
cenę ziemi, bo przeszkodziłaby spekulantom  
nabyw ać za bezcen na licytacyjach m ajątki. 
Może ten  wzgląd prędzej niż inne zachęci lu­
dzi, posiadających odpowiednie w pływ y i ś ro d ­
ki do podjęcia s ta rań  w celu stw orzenia tego 
rodzaju insty tucy i pośredniczącej. B ank ziem­
ski w Poznaniu, k tórego zadania analogiczne 
są w wielu punktach z zadaniam i Banku 
w łościańskiego, doszedł do przekonania, że 
takie in sty tucy je  pośredniczące są konieczne, 
wskutek czego pow stały  dwie spółki ziem­
skie, rozwijające się pom yślnie.

Chwila obecna, pow tarzam y, jest w łaśnie 
odpow iednią dla podjęcia s ta rań  w tym  kie­
runku. Em igracyja do Brazylii zw róciła u w a­
gę sfer rządow ych na położenie w łościan ma 
łoro lnych  i bezrolnych i w ykazała, że p a rc e - 
lacyja jest bodaj jedynym  skutecznym  śro d ­
kiem  przeciw działania w ychodztw u. W szel­
kie więc usiłowania, m ające na celu u ła tw ie­
nie włościanom  nabycia ziemi, liczyć m ogą 
na poparcie, tym bardzie j, że jednocześnie m a­
ją  one na względzie rozszerzenie zakresu 
działalności B anku w łościańskiego.

./. L .  Popławski.

G Ł O S .

Wspótafoitótwo 1 wspólMałanie.
Herbert Spencer From freedom to bondage. David 
Ritchie Damnism and politics. Laurence Gronlund 

Our Destiny.
II .

Paradoks Spencera, że im lepiej sto ją jak ieś 
spraw y społeczne, tem głośniejszemi s ta ją  się 
k rzyk i o złym ich stanie, ma niby dowodzić 
błędności sądów opinii, popraw y odnośnych sto­
sunków, oraz niesłuszności utyskiw ań. 0  po­
praw ie stosunków świadczyć to może, lecz nie 
o błędności opinii.

A utor całkiem niewłaściwie w ęzłam i p rzy - 
czynowości połączył dwa te  zjawiska: poprawę

w słońcu, m igając to  na praw o, to  na  lew o. 
Inne, ciem no brązow e, drew niane, wzniesione 
nakszta łt szaletów  szw ajcarskich, p rzy  całej 
swej lekkości zdaią  się strzedz m ilczącą po­
w agą tam tych , wesołych, uśm iechniętych, p o ­
dających  frontony sw e prom ieniom  św iatła. 
W szystkie chw ieją się na  pozór, jak  domki 
z k a rt, na nierów nej przestrzeni ustawione; 
wszystkie staczają  się jak o b y  z wysokości 
gór ku nizinom, na k tó ry ch  w zrasta  nagle 
szereg dom ków, czystych, b iałych , o toczo­
nych łąkam i lub ogrodam i, s tanow iących  w ła­
sność kolonistów  m iejscow ych.

P o  długiem  w spinaniu się pod s trom ą g ó ­
rę , powóz, k tó rym  jech a łam , stanął p rzed  wil­
lą, wzniesioną naksz ta łt fo rtecy  na w ysokiem  
kam ienistem  podm urow aniu . D yw any  mięk­
kiej, w pasy strzyżonej m uraw y, klom by róż 
i akacyj, w odotryski z podrzucanem i przez 
strum ienie w ody srebrnem i kulami zdobiły 
ta ra s  przed fron tonem  willi.

W ynająw szy  w niej pokój dla siebie, w y j­
rzałam  przez okno, w ychodzące nie na  p ię­
kny taras, lecz na łąkę i na niewielkie, p o ­
jedyńczo sterczące wzgórze, po za którem  
ciągnął się ciem ny las św ierkow y.

Z początku, zmęczona d rogą , patrzy łam  
bezm yślnie, nie zdając sobie sp raw y  z tego, 
co widzę. N araz wzrok mój uderzy ło  coś 
dobrze znajom ego. W ychyliw szy  głow ę za 
okno, spostrzegłam  w yraźnie o kilkaset k ro ­
ków  przed sobą zawieszony na sąsiedniem

stosunków i wzmaganie się ostrości sądów. 
Jeżeli ma być tu  zw iązek przyczynowy, to 
chyba w prost przeciwny temu, jakiego domy­
ślać się każe Spencer: nie krytycyzm  w zrasta 
w skutek popraw iania się stosunków, ale ra ­
czej wzmaganie się krytycyzm u na poprawę 
ich wpływa. Pospolicie jednak, oba owe zja­
w iska są tylko skutkam i innych przyczyn 
wspólnych: powolnego przeobrażania się wa­
runków przedmiotowych i coraz większego 
rozwoju społecznej świadomości. „Głośniejsze 
u tysk iw ania” poprawie owej tow arzyszą isto t­
nie i dlatego, pośrednio, mogą być jej w yra­
zem; głośniejszemi jednakże s ta ją  się nie wsku­
tek  tego, że stosunki się poprawiają, ale z po­
wodu, iż dla bardziej rozbudzonej świadomo­
ści społecznej, dla żywszych i w yżej,rozw i­
niętych altru istycznych uczuć mniejsze złe 
może być i bywa bardziej nieznośnem, niźli 
w iększa jakaś niesprawiedliwość dla uczuć 
pierw otnych i uśpionej społecznej świadomo­
ści. Jako  przykład, weźmy spraw ę t. zw. e- 
m ancypacyi kobiet. Dziki obojętnie p a trzy  na 
to, jak  słabsza od niego niew iasta wykonywa 
roboty najcięższe. John  S tu a rt Mili z obu­
rzeniem  mówi o tem, iż cieszące się już za 
jego czasów wszelkiemi względami tow arzys- 
kiemi i praw ie równouprawnione pod innemi 
względami kobiety nie mają jeszcze praw  po­
litycznych. Nie znaczy to jednak, że John Stu­
art Mili byłby mniej „głośno” utyskiw ał, gdy­
by jego żona m usiała łowić dlań ryby, brodząc 
po kolana w chłodnej, praw ie m arznącej wo­
dzie; nie znaczy to, iż wówczas byłby on z 
położenia kobiet bardziej zadowolonym. Zna­
czy zaś tylko, że, naprzód, w arunki zew nętrzr 
ne zmieniły się już o tyle, iż pozw alają lu­
dziom m arzyć o większem uniezależnieniu ko­
biet; że powtóre, dzięki konstrukcyjnej sile 
idei, zdołali oni w ytw orzyć sobie tak ie  poję­
cie społecznych stosunków, jak ich  całokształtu  
otoczenie jeszcze im nie ukazuje, że na- 
koniec, uczucia altru istynne, a zw łaszcza uczu­
cie sprawiedliwości, spotęgowały się już w 
ludziach o tyle, iż nietylko nie s ta ją  na zawa­
dzie urzeczyw istnieniu owych pojęć, ale prze­
ciwnie, jedynie w realizacyi ich przedm ioto- 
towej znaleźć mogą zaspokojenie swe całko­
wite.

Nie mniej podstępnem, a nie mniej też fał- 
szywem i dowolnem je s t spencerow skie okre­
ślenie wolności i zależności. Kiedy, powiada 
on, jednostka jak aś  znajduje się pod nieosobo- 
wym przymusem przyrody, wówczas mówimy 
o niej, że je s t wolną; kiedy zaś podlega p rzy-
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wzgórzu ten  sam  b ia ły  pałacyk  o łupkow ym  
ściętym  dachu i dw óch ostro łukow ych  wie­
życzkach, k tó ry  przed godziną najpierw szy 
zw iastow ał mi blizkość G. T ylko  teraz, 
w chwili, gdy  byłam  praw ie na jednym  po­
ziomie z nim, efekt perspektyw icznego złu­
dzenia zniknął: pałacyk  nie pochylał się w dół, 
ja k  g d y b y  pędzony ku nizinom podm uchem  
w iatru , lecz s ta ł p ro sty , rów ny , błyszczący 
w słońcu, m ały , jak  dom ek pustelnika. P rze­
strzeń  całego wzgórza oddzielała go od re­
szty  willi, rozrzuconych  na pochyłościach 
szczytów.

O g arn ęła  mię n ieprzeparta  chęć przyjrze­
n ia mu się zblizka.

Zam knąw szy swój pokój, zbiegłam, szyb­
ko na dół. P ó ł godziny nie upłynęło , gdy 
już sta łam  przed pałacykiem , przypatrując 
m u się.

Tuż obok niego prow adziła d roga  do lasu, 
rozchodząc się w dw ie strony: jed n a  z nich 
b y ła  bliższa, lecz mniej jak o b y  bezpieczna, 
zasypana g rudą kam ieni i p rzecię ta  ciasnym 
wąwozem ; druga — znacznie dalsza, lecz nie­
rów nie pew niejsza, gdyż w przedłużeniu łąki 
na  m iedzy pól w ydep tana.

O bejrzaw szy dokładnie pałacyk  ze w s z y s t ­

kich stron, postanow iłam  jed n ą  ze ścieżek zapu­
ścić się w g łąb  lasu.

— K tó rą  jednak  w ybrać?—m yślałam , spO' 
g lądając  na szeroki pas przestrzeni, w któ­
ry m  rozb iegały  się obie.
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musowi takiej, co stoi ponad nią, wówczas, od­
powiednio do stopnia jej zależności, nazywam y 
ją: niewolnikiem, pańszczyźnianym  sługą, albo 
wasalem. O kreślenia te  mogłyby dać komuś 
do myślenia,_ że w szelki stosunek subordyna- 
cyi jednostki wobec innych jednostek, oraz że 
wszelki stosunek ulegania je s t an ty tezą  wol­
ności. Byłoby to wielkim błędem. Powie­
działbym inaczej: k iedy jednostka  jak aś  znaj­
duje się tylko pod nieosobowym przymusem 
przyrody, wówczas nazywam y ją  jednostką 
dziką. Je s tto  wolność, ale, ja k  się w innych o- 
kolicznościach, w yraził pewien k ry ty k  D arw i­
na, je s t to „wolność zw ierza szalejącego w 
boru”. Zgrom adzenie ludzi jak  najzupełniej 
od siebie niezależnych, nie pozostających ze 
sobą w żadnym a żadnym stosunku koordy- 
nacyi lub subordynacyi, je s t  tylko luźną kupą o- 
sobników danego gatunku i nie przedstaw ia 
nietylko społeczności ludzkiej, ale naw et stada. 
Koordynacyja i subordynacyja (uwspółrzęd- 
nienie i podporządkowanie) stanow ią ja k  naj­
istotniejszy w yraz stosunków społecznych w 
przeciw staw ieniu do stosunków życia dzikie­
go. O ile wnosić możemy z naszych dziejów 
ubiegłych, nie było dotąd jeszcze społeczeń­
stwa, w -którem  by się znajdow ała jednostka, 
podległa li tylko przymusowi przyrody  i nie 
podlegająca nikomu, co „stoi ponad n ią”.

W  państw ach starożytnych  królow ie i ce­
sarze miewali ponad sobą boga lub bogów, 
będących w yrazem  najw yższych w danej epo­
ce mniemań, uczuć i p ragn ień  ogółu; w repu­
blikańskich państw ach naczelnicy rządu mie­
li nad sobą zbiorową wolę jednej albo kilku 
klas panujących. Można byłoby zauważyć tu ­
taj, iż jedynie koniecznym i oczywistym je s t 
w społeczeństwie stosunek koordynacyi; ale, 
jak zobaczymy za chwilę, koordynacyja jedno­
stek je s t tylko pew ną szczególną formą subor­
dynacyi—je s t subordynacyją wzajemną.

Spencer podstępnie mówi o tak ich  tylko 
stosunkach zależności, jak: niewolnictwo, pań­
szczyzna, wasalizm; nie wspomina jednak  o 
takich, jak: urzędy publiczne—państwowe i o- 
bywatelskie, jak  najemnictwo, ja k  stanowisko 
dzieci wobec rodziców, uczniów wobec nau­
czycieli, hołdowników pewnej idei wobec jej 
apostoła, członków danej spółki wobec geren­
ta, tancerzy  i tancerek  wobec w odzireja, muzy­
kantów wobec d y rek to ra  ork iestry  i t . d. i t. 
d. Innem i słowy, nie zaznacza on tego, iż 
niema ani jednej sfery stosunków społecznych, 
ani jednej postaci społecznej działalności, w 
których w ten  albo inny sposób, w takim  lub
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Chwilę trw ało  m oje w ahanie. Już m iałam  
zdać się na  los szczęścia i iść w prost przed 
siebie z zam kniętem i oczami, g d y  wtem  na 
tarasie przed pałacykiem , od k tó rego  już od­
chodziłam , spostrzegłam  postać  w ysokiej, 
szczupłej, siwej kobiety, w gładkiej białej su ­
kni z czarną koronkow ą zarzu tką na głow ie.

— O na w ybaw i mię z k ło p o tu —pow iedzia­
łam sobie i p rzystąp iłam  do niej szybko.

Jedną ręk ą  trzy m a ła  paletę , k tó rą  zasła­
niała oczy przed blaskiem  jask raw eg o  p o łu ­
dniowego słońca, d ru g ą  — za pośrednictw em  
pędzla, k tó ry  ściskała palcam i, zakreślała  ko­
ła i łuki, jak  g d y b y  rzucając w p ow ietrzu  
szkic zdejm ow anego z n a tu ry  obrazu.

Odgrodzona od niej p rzestrzen ią nizkiego 
i wązkiego żyw opłotu ,' zap y ta łam  po niem ie­
cku, k tó rą  d ro g ą  najlepiej p rzejść do lasu?

Ona, upuściw szy pędzel n a  ziemię, zwie­
siwszy w dó ł rękę z paletą , spo jrza ła  na  
m nie m glistem i szarem i oczami, k tó rych  w y ­
raz uderzył mię bezbarw nością i jak b y  ogłu- 
pieniem .

Uśmiechniętą, zadowolona z siebie, odparła 
Czystym angielskim akcentem:

"  Moja jed n a  głow a nie wie o tem , jak a  
d r° g a  prow adzi do lasu, a druga... m aluje, 
Pani widzi: m aluje.,.

I napow rót, podniósłszy  z ziemi pędzel, za­
słoniwszy się pale tą  p rzed  blaskiem  słońca, 
zakreślała ko ła i łuki w pow ietrzu , patrząc 

najbliższy szczyt, o lbrzym i, ciężki, szeroki

innym stopniu nie ukazywałoby się podporząd­
kowanie jednych jednostek innym.

Można pozostawać na stanowisku przez 
Spencera bronionem, można zgodzić się na 
określenie jego, iż wolność je s t uleganiem li 
tylko przymusowi przyrody, ale z jednem bar­
dzo ważnem zastrzeżeniem : oto, musielibyśmy 
rozszerzyć pojmowanie przyrody na jednostkę 
ludzką do rzędu przyrodzonych czynników 
zaliczyć ludzką świadomość wogóle, a świado­
mość społeczną w szczególności. W  takim  wy­
padku uleganie „przymusowi przyrody”, ni- 
czem nie będzie się różniło od ulegania pew­
nym wymaganiom społecznego życia, służącym 
ku utrzym aniu bytu  społeczeństw.

Czem je s t przystosowanie się w życiu organiz­
mów, tem  je s t posłuszeństwo w życiu nad-or- 
ganicznych ustrojów. Przystosow anie się je s t 
posłuszeństwem  wobec wymagań przyrody 
m artw ej, posłuszeństwo je s t przystosowaniem 
się do wym agań społecznego aglom eratu. To 
też Gronlund uw aża posłuszeństwo za naj­
bardziej zasadniczy pierw iastek  życia społecz­
nego, za rdzeń naszej moralności. Nie podo­
bna, mówi on, wyobrazić sobie ani jednego 
czynu moralnego, k tóryby  nie był aktem  po­
słuszeństw a: słuchamy bądź głosu naszego 
sumienia, bądź natchnień naszych i uczuć, 
bądź głosu opinii, praw a lub honoru,—zawsze, 
postępując moralnie, jesteśm y posłus,zni komu 
albo czemu. Można byłoby odpowiedzieć tu taj, 
że jednak , słuchając kogoś albo czegoś, nie- 
zawsze bywamy moralni; innemi słowy, można 
zaznaczyć, że i postępowanie niemoralne zaw­
sze je s t  aktem jakiegoś posłuszeństwa. Wo­
bec takiego za rzu tu  należy ściślej określić, że 
tak  powiem, gatunek posłuszeństw a moralnego.

Dla każdej ludzkiej społeczności je s t  to 
oczywiście uleganie takim  wymogom życia, 
jakich ostatecznym  wynikiem będzie powięk­
szenie jej szczęścia. W ym agania, dawniej od­
czute, zrozumiane i zaspakajane, s ta ją  się dla 
nas kierowniczemi zasadam i etyki; żądza za­
dowolenia ich staje  się naszą moralnością in­
tuicyjną, naszem sumieniem, naszym instynk­
tem moralnym; zdolność oryjentowania się po­
dług ich nakazów  staje  się naszym moralnym 
zmysłem. W  tem oświetleniu spraw y moral­
ność ukazuje się nam, jako  potężny czynnik 
społeczny, mający źródło swe w najdalszych 
głębianh zachowawczego in stynk tu  jednostki albo 
rasy  i nie mogący nie oddziaływać na losy 
ludzkości na równi z czynnikam i innemi, nie 
mogący nie rozw ijać się i nie potęgować—bądź 
całkiem sam orzutnie, bądź, tem bardziej jesz-
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u podstaw , w ypukły  w każdej cząstce swej 
pochyłości, w każdem  wygięciu wierzchołka. 
N iezdarna jeg o  m asa o nagiej, odarte j z ro ­
ślinności pow ierzchni, poorana szeregiem brózd, 
tw orzących  rodzaj żłobów, przypom inała k a­
d łub  wielkiego słonia.

W y sta jący  z jednej s tro n y  podnóża, obsa­
dzony po bokach kępam i św ierków  i sosen, 
naśladow ał do złudzenia łeb  olbrzym a pu sty ń  
o rozstaw ionych szeroko i niezręcznie w achla- 
rzow atych  uszach.

P opatrzyw szy  kilka m inut na szczyt, nie­
znajom a m oja odw róciła się i p rzystąp iła do 
dąźego p łó tn a , rozstaw ionego na stalugach  
tuż przy  schodach w erandy. Spód jego  za j­
m ow ało kilka zielonych plam , g rubo  nam a- 
zanych, nad  k tó rem i wznosiły się k o n tu ry  
szarej m asy o tró jk ą tn y m  wrębie podstaw y, 
rozdw ojonym  na obrazie tak , jak rozdw ojone 
byw ają linije przedm iotu , odbitego w p ry z ­
mie. Nie spostrzegając jak b y  obecności m o­
jej, zaczęła m azać wierzchołek, aby  n ak re ­
ślić go następnie tak  samo, jak  by ł nakreślo­
n y  poprzednio.

U śm iechała się p rzy tem  sam a do siebie. 
O dchodząc o kilka k roków  od obrazu , to 
znowu zbliżając się do niego, patrząc na  p ra ­
cę sw oją m glistem i b ladem i oczami, p o w ta ­
rzała  z zadow oleniem  głośno:

— Ł ad n ie / ładnie, ładnie!
K ilk a  chw il stałam , p rzyg lądając  się jej. 

W  końcu, nie chcąc być n a trę tn ą , a straciw -

cze — przy  udziale świadomości, w skazującej 
nam źródła potęgi jego i praw a jego roz­
woju.

Uleganie przeto, a respective posłuszeństwo 
je s t takiem  samem prawem przyrody w dzie­
dzinie życia społecznego, jak  przystosowy­
wanie się w sferze organicznego życia. P a ­
trząc  na rzeczy z tego stanowiska, powiemy, 
że ilekroć tylko dwie jednostki ludzkie połą­
czone są ze sobą jakim ś stosunkiem innym, n i- 
źli stosunek prostego istn ien ia obok siebie, ile­
kroć są ze sobą związane stosunkiem społecz­
nym, zaw sze ukazuje się tam  cząstkowa albo 
zupełna subordynacyja jednej z nich względem 
drugiej, częściowe albo zupełne uleganie, czę­
ściowe albo całkow ite posłuszeństwo. Koordy­
nacyja je s t  owego posłuszeństw a wypadkiem 
poszczególnym: je s t ona bądź wzajemnem ulega­
niem jednostek  sobie równych, bądź też ule­
ganiem dwu nierównych jednostek, domagają­
cych się w danym stosunku równej dla siebie 
daniny posłuszeństwa. T aka wymiana uległo­
ści je s t jednak  stosunkiem teoretycznym  ide­
alnym — o tyle trudnym  do urzeczywistnienia, 
o ile niemożliwością jest znaleźć dwie jedno­
s tk i zupełnie sobie równe, albo wymierzyć ści­
śle jednaką dozę uległości stron obu. Inne­
mi słowy— subordynacyja wzajem na bardzo ła ­
two staje  się jednostronną subordynacyją, w 
której przew aga posłuszeństw a je s t po jak iejś 
stronie jednej.

Ale, zapytajm y siebie, czem się różni przy­
stosowanie się od posłuszeństwa? Różni się obe­
cnością czynnika nowego, k tó ry  w przystoso­
waniu odgryw a rolę tylko przypadkow ą—czyn­
nika świadomości. Być posłusznym—znaczy przy­
stosowywać się świadomie. Ze stanow iska przed­
miotowego zarówno przystosow anie się ja k  i 
posłuszeństwo zawsze je s t musowem, t. j. nie- 
uchronnem; ze stanow iska podmiotowego je ­
dnak, ze stanow iska naszej świadomości, na 
jakiem  przy  ocenie zjaw isk społecznych stać 
musimy, posłuszeństwo w tedy tylko każe do­
myślać się przymusu, kiedy je s t mimowolne. 
Zachodzi przeto pytanie, jakiego rodzaju po­
słuszeństw o odpowiadałoby Spencerowskiej for­
mule wolności? Oczywiście takie, k tóre w a -  
nalizie swej ostatecznej byłoby uleganiem p ra ­
wom przyrody, rządzącym  w zakresie społeczr- 
nego życia. Pod względem podmiotowym mu­
si ono odznaczać się uczuciem wolnego wyboru 
czynnika, którem u się ulega, brakiem  uczucia 
wszelkiego przymusu; pod względem zewnę­
trznym , przedmiotowym, musi mu tow arzyszyć 
możliwie najw iększa łatw ość zmiany danego
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szy nadzieję o trzym ania od niej jakichkol­
wiek wskazówek, zaw róciłam  na praw o, aby 
najkró tszą d rogą podążyć do lasu.

Już zapuściłam  się w ciemny wąwóz, s tą ­
pając  ostrożnie po usypiskach kamieni, gdy  
w tem  usłyszałam  za sobą czyjeś pośpieszne 
kroki i g łos, w ołający  za m ną łam aną  niem ­
czyzną:

— Proszę się zatrzym ać, proszę się z a ­
trzym ać!

S tanęłam .
N iem łody, szpakow aty  już mężczyzna gonił 

m ię, ostrzegając, abym  w yszła z wąwozu, 
gdzie w szparach, m iędzy b ry łam i w ilgo­
tnych , m chem  obrośn iętych  kam ieni, gnieź­
dziły się jaszczurki i m ałe, leśne, jadow ite 
żmije, n iezbyt uprzejm e w zględem  tych , co 
po trącali ich legow iska.

Podziękow ałam  za radę. O trzym aw szy  kil­
ka w ażnych objaśnień, pożegnałam  nieznajo­
m ego i skręciłam  na d rogę, jaką mi w skazy­
w ał. D o tarłszy  do lasu, b łądząc w śród cie­
m nych św ierków, m yślałam  o niebezpieczeń­
stw ie, k tó rego  by łam  blizko, o uprzejm ości 
cudzoziemca ostrzegającego  mię przed n iem , 
w reszcie—o p rzygodach  dnia całego. W  o- 
czach m ajaczyła  mi w ysoka szczupła postać 
angielki, k tó rą  w idziałam  przed chw ilą; w u- 
szach b rzm iała  dziw aczna jej odpowiedź.

— K to  ona?—pyta łam  sam a siebie.
Szereg przypuszczeń obieg ł m oją głow ę.

F an tazy jo w a łam  w śród leśnej ciszy na tem at
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stosunku ulegania na  inny. Poza tem, czy sto­
sunek ten  będzie stosunkiem subordynacyi, czy 
też poszczególnym jej wypadkiem —koordynacyją, 
w niczem nie dotknie on ani szczęścia jedno­
stek , an i przyrodzonych praw  bytu, k tórych  
jedyn ie  będzie wyrazem . Subordynacyja je s t 
tak im  samym stanem  równowagi sił niejedna- 
kich, ja k  koordynacyja sił równych; dążyć do 
zniesienia subordynacyi (podporządkowania)— 
znaczy to  działać wbrew praw u zachowania 
energii, znaczy dążyć do tego, aby przyczyna 
w iększa nie wywoływała skutków  odpowie­
dnio większych.

Społeczeństwo jednostek idealnie egoistycz­
nych, t. j. mających li tylko świadomość w ła­
snej jaźni, oraz jej potrzeb, byłoby niemożliwo­
ścią; byłoby ono zbiorowiskiem wiekuiście uni­
cestw iających się wzajem  albo odtrącających 
się pierw iastków ; stan  zespolenia, będący naj­
ogólniejszym wyrazem  życia społecznego, nie 
mógłby się tam  nigdy ukazać. To też naw et 
Spencer, pomimo n ieprzepartej słabości swej 
do ¿aisser-faire^yzY&u, nie w yobraża sobie społe- 
czeństw a z tak ich  złożonego jednostek. Jego 
zdaniem , każdy osobnik danego społecznego 
aglom eratu w inien osiągać w szystk ie sku tk i 
cech swoich dobrych, z jedynem  zastrzeżeniem  
nie w dzierania się w podobne praw a osobni­
ków innych. To „powinien” je s t  tylko sfor­
mułowaniem jednego z zasadniczych w arun­
ków wspólnego pożycia, mającego prowadzić 
całe skupienie do szczęśliwości możliwie naj­
w iększej. Najgłówniejszem więc zastrzeżeniem  
co do prawow itości naszych postępków je s t to, 
iżby nie gw ałciły  one praw  innych jednostek, 
iżby nie szkodziły innym. W  p rak tyce  prze­
to w szystko sprow adza się do dwu zapytań: czy 
dany postępek je s t szkodliwym i ja k  się o szko­
dliwości jego dowiedzieć. T w ierdząca odpo­
wiedź na  pytanie pierw sze pozwala nam nie- 
ty lko potępić w szelką na pozór najbardziej 
niew inną i praw ow itą czynność, ale, nadto, 
je ś li w ierzym y w etyczny postęp całego aglo­
m era tu  — dokonywaj ący się w moc wiado­
mych nam, nieuchronnych praw  przyrodzonych 
— pozw ala utrzym yw ać, że wcześniej lub pó­
źniej czynność owa zostanie ze społeczności 
wyeliminowaną.

Pozostaje py tan ie drugie—ja k  się o szkodli­
wości danego postępku dowiedzieć. W  najpro­
stszych  stadyjach  w alki o byt, p rzy  sporady- 
cznem tylko i k ró tkotrw ałem  stykaniu  się nie­
w ielu jednostek, szkodliwość naszych działań 
dla przeciw nika je s t bezpośrednim i oczywi­
stym  skutkiem  stosunków bezpośrednich; ale
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„białej d am y ”, k tó ra  m iała w  sobie coś ta ­
jem niczego.

W ychodząc z lasu , na  skręcie drogi, k tórej 
kazał mi się pilnow ać nieznajom y mój d o ­
radca, u słyszałam  czyjeś kroki. Podniósłszy 
głow ę, spostrzeg łam  jeg o  sam ego.

— P an i nie zbłądziła? — zap y ta ł mię tą  sa­
m ą łam an ą  niem czyzną, ja k ą  przed godziną 
ostrzegał, bym  w yszła z wąw ozu.

— D obra  ra d a  i życzliw e słow o b y ły  p rze­
w odnikam i chroniącym i kroki m oje od b łę ­
dnych  zaw rotów  ro zd ro ży ,—odparłam , ściska­
ją c  w y c iąg n ię tą  ku mnie d łoń  cudzoziem ca.

Schodziliśm y razem  w ązką ścieżką, p ro w a­
dzącą m iędzy szeregam i św ierków  n a  dół, ku 
niew ielkiej, g ęstą  m uraw ą usłanej polanie.

T ow arzysz mój p rzed staw ił mi się jak o  d o ­
k tó r i jed y n y  opiekun lad y  R ow lin , owej 
b iałej dam y, k tó ra  przed chw ilą w łaśnie tak  
b ard zo  zap rzą ta ła  mój um ysł.

Od la t  dziesięciu przyjeżdżał z nią s ta le  do 
G. d la pow ietrza dw utysiącznostopow ej w y ­
żyny, k tó re  pokrzepiało  chorą; od la t dzie­
sięciu zam ieszkiw ali jeden  i ten  sam  b ia ły  p a ­
łacyk , zaw ieszony na pochyłości wzgórza.

— Czy chce pan i poznać h is to ry ję  mej pa- 
cyjentki? — za p y ta ł mię po półgodzinnej do ­
ryw czej gaw ędzie na tem at uroczego położe­
nia i w łaściw ości za le t G., jako  m iejsca k u ra ­
cyjnego.

O dpow iedź m oja b rzm ia ła , natu raln ie , p o ­
tw ierdzająco .

już naw et w bardziej zawiłych w ypadkach wal­
k i w świecie organicznym oczywistość i bez­
pośredniość szkody znika zupełnie, ustępując 
miejsca szkodliwości pośredniej i ta k  dalece 
niewidocznej na pierw szy rz u t oka, że tylko 
specyjalne badanie danej sfery stosunków wy­
kryć ją  może. Przekonam y się o tem, biorąc 
klasyczny przykład  D arw ina— stosunku liczeb­
nej ilości starych panien w danej okolicy do... 
urodzaju koniczyny. S tare  panny chowają ko­
ty; koty  niszczą myszy polne; mysz polna ży­
wi się robakami, podgryzającem i korzenie ro­
ślin—ztąd zależność urodzaju koniczyny od o- 
becności starych panien. Rzecz jasna , że w 
rozw iniętych społecznościach ludzkich zaw i­
łość i pośredniość stosunków, a z tąd  pośred- 
niość ewentualnej szkody, w yrządzanej innym 
przez nasze postępki, je s t nieskończenie wię­
ksza. Jedynie tylko gruntow na i rozległa zna­
jomość danej sfery stosunków może dopoma­
gać nam w oryjentow aniu się co do prawowito­
ści naszego postępowania w tej sferze; ale już 
naw et tak a  znajomość nie pozwoli wyrokować, 
czy poza sferą postępki nasze odbiją się echem 
dodatniem, czy też ujemnem; do tego potrze­
bną je s t znowu znajomość wzajemnych usto- 
sunkowań sfer kilku. N aturalnem  jest, że po­
dobna znajomość nie może jednako cechować 
jednostek rozmaitych, oraz, że dążenie do_ na­
dania przew agi jednostce, ze stosunkam i nie 
obeznanej, nad jednostką znającą dobrze jedną 
albo więcej sfer stosunków, równałoby się dą­
żeniu do oparcia bytu społecznego na podsta­
wach antyspołecznych — na podstawach, po­
zw alających sądzić li ty lko o bezpośrednich i 
oczywistych następstw ach bezpośrednich sto­
sunków życia dzikiego.

Na mocy wiadomego już nam zachowawcze­
go in sty n k tu  ra s  i jednostek, w społeczeństwie 
wzajemne stosunki osobników wcześniej lub pó­
źniej ułożyć się będą m usiały w tak i sposób, że 
każda jednostka ulegnie prawom przyrodzo­
nym, mogącym prowadzić cały aglom erat do 
szczęśliwości coraz w iększej. Uległość ta  wy­
ra z i się jako świadome i dobrowolne posłu­
szeństwo jednostek o mniejszej skali znajomo­
ści stosunków albo o mniejszem natężeniu  u- 
czuć dodatnich — względem jednostek o skali 
i natężeniu większem. Jeżeli, ja k  tego chce 
Spencer, wolnością nazyw any tak i s tan  rzeczy, 
k iedy jednostka znajduje się li tylko pod nie- 
osobowym przymusem przyrody, to znajdziemy 
łatwo, iż członkowie społeczności, w powyższy 
sposób zrównoważonej, będą o wiele wolniejsi: 
lepsze przystosow anie się do wym agań życia

G Ł O S .

U siedliśm y na pachnącej m uraw ie polany. 
O p a rta  plecam i o pień jednego  ze św ierków, 
o taczających  łączkę nakszta łt ciem no-zielonej 
koronkow ej firanki, słuchałam  pow olnych  m ia­
row ych  zdań doktora.

Ze słów jego , jak  również z uryw ków  
dziennika lad y  R ow lin , k tó ry  w padł mi w rę ­
ce następnie, pow stała  na kartk ach  podró­
żnego m ego no ta tn ik a  k ró tk a  h is to ry ja  jej 
życia.

Jenny  P rice nie m iała matki: s trac iła  ją  
w chwili przyjścia na św iat. B ędąc jed y ­
naczką, w ychow yw ana przez ojca i s ta rą  p ia­
stunkę, H elenę, k tó rzy  długi czas stanow ili 
jed y n e  jej tow arzystw o , p rzyw ykła  do czę­
stych  sam otnych  rozm yślań. N ieraz całe dnie 
schodziły je j na jednej długiej zadumie, w  cią­
gu której zdaw ała  się jak b y  zadrzem ana: nikt 
i nic nie m ogło jej w ówczas rozerw ać, po­
budzić do wesołości.

B y ła  b o g a ta  i ładna. Do serca i ręki jej, 
zaledwie skończy ła la t szesnaście, w zdychały  
zastępy m łodych ludzi, odznaczających się 
bądź stanow iskiem  lub talen tam i, bądź po ­
chodzeniem  z ty tu ło w an y ch  sta ro ży tn y ch  ro ­
dów. D ługi czas Jenny , b u n to w an a  przez 
trzy  sta re  i brzydkie kuzynki, k tó re  dow o­
dziły jej, iż p an n y —bogate  jedyn ie , dzięki 
m ajątkow i swemu, znajdują tak  zw ane „par- 
ty je “ — d aw ała  wszystkim  odpow iedzi o d ­
m owne.

społecznego pozwoli im nie odczuwać zbyt czę­
stych  i zanadto brutalnych ciosów dzikiego 
życia. Będzie to, w rozbiorze ostatecznym , ró­
wnież uleganie li tylko nieosobowym wymaga­
niom przyrody w sferze takiego życia, gdzie 
czynnik świadomości ludzkiej w g rę wchodzi; 
ale, dzięki w łaśnie owemu czynnikowi, zniknie 
ju ż  potrzeba ciągłego odczuwania przymusu, gdyż 
przystosowanie się lepsze z jednej strony, zaś 
możność przew idyw ania z drugiej—nie pozwo­
lą  jednostkom przekraczać co chwila takich 
praw  przyrodzonych, których pogwałcenie koń­
czy się albo śmiercią osobnika, albo też przy- 
musowem poddaniem go całej surowości sku t­
ków tegoż pogwałcenia.

W  przyszłym  artyku le  zobaczymy, czy Spen- 
cerowski szem at Laisser-faire'yzmu odpowiada 
zasadniczym  wymaganiom życia społecznego, 
czy też je s t on tylko sprzężeniem dwu sprze­
cznych wymagań: życia dzikiego, oraz ży­
cia w społeczeństwie.

J. K. Potocki.
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Mieszczaństwo i rzemieślnicy
w poezyi ludowej.

(D okończenie).

Znaną je s t w Poznańskiem  sa ty ra  ludowa, 
zaczynająca się od słów: „Poszedł szewiec na 
rynek kapustę kupować, w leciała mu mucha 
w ucho, kaza ł ją  ćw iertow ać”, a  kończąca się 
delikatnem  wezwaniem: „a wy szewcy, kuśnie- 
rzowie, proszę—nie k radn ijc ie”! ')-. W ary jan t 
tej sa ty ry  z e s t a l a  szewca ze świnią: „idzie 
za nią szewiec, zdjąwszy czapkę, j  o szczecinę 
prosi”, na co otrzym uje od niej grubijań- 
ską odpowiedź, k tórej tu  powtórzyć niepo­
dobna 2).

Lud zazdrości młynarzom łatw ego zarobku, 
co w yraża najlepiej kujaw iak, śpiewany w Po­
znańskiem  3).

Niemasz ci to jak  młynarzom,
Bo na słońce nie wyłażą,

') „Przyjaciel lu d u ” , 1837, rok  III, nr. 44.
2) Kolberg: „Lud poznański”, X II, str. 306,

nr. 607.
3) Kolberg: „Lud poznański”, X III, str. 125,

nr. 266.

Z dw udziestu mężczyzn, k tórym i w zgar­
dziła w przeciągu la t czterech, żaden nie osza­
la ł z rozpaczy, żaden nie zabił się, nie o tru ł. 
Jedni, nazaju trz  po o trzym anym  od niej ko­
szu, zw raca li a fek ty  sw oje ku przyjaciółkom  
jej lub dobrym  znajom ym ; inni ukazywali 
się na balach  publicznych, zadowoleni, jak 
gd y b y  nie spotkało  ich żadne p rzykre przej • 
ście; jeszcze inni wreszcie odzyw ali się do
osób trzecich:

— T o i lepiej, iż miss Jenny  Price dostanie 
się nie mnie: kapryśna, n erw ow a żona, a skan­
dal przez całe życie—to jedno...

Jenny  uchodziła w opinji św iata -za k ap ry ­
śną i nerw ow ą, poniew aż sk łonna b y ła  do 
p łaczu  i niezawsze lub iła  mówić; ponieważ 
ukazyw ała  się w tow arzystw ie, na balach
i ra u ta c h  ty lko  w tedy , kiedy m iała wyraźną 
ochotę po tem u; na całe m iesiące zaś zamy­
kała się w domu, jeżeli n ap ad ał ją  bezprzy- 
czynow y sm utek, to , co n azy w ała  „krw aw ie­
niem się duszy“ ...

Nie spo tykając  na drodze sw ego życia uczuc 
praw dziw ej miłości, Jenny u trw a la ła  się co­
raz mocniej w przekonaniu, iż panna bogata 
kochaną być  nie może, gdyż każdy podcho 
dzący do niej mężczyzna m yśli nie o niej 
sam ej, lecz o listach zastaw nych, złożonych 
na jej im ię w banku; p a trzy  nie na nią, lecZ 
na b ry lan ty , jak ie  m a na palcach, w u" 
szach..# ^ alewska.

(D . c.
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Tylko siedzą sobie w chłodzie,
K ażą na się robić wodzie,
Tylko siedzą na  młynicy,
W yglądają, gdyby wilcy.

W Kieleckiem dodają do tej zwrotki:
W ódka (woda) robi ja k  poddana,
N a m łynarza i na pana.
W ódka robi, póki może,
Aż m łynarza zapomoże.
W ódka robi we dnie, w nocy,
Na m łynarkę i na dzieci.
W ódka robi, póki leci,
Aż ich w szystkich pobogaci.

Lecz i tu  nie obędzie się bez krotochw il- 
nych żartów  w rodzaju tak ich  ośmieszających 
stan m łynarski sytuacyj:

L a ta  m łynarz w koło młyna,
S ta rg a ła  mu worki Świnia,
A m łynarka la ta , krzyczy 
I  m łynarza m iarką ćwiczy.

albo:
Chodzi m łynarz wedle młyna,
W raz ił rękę do komina,
A m łynarka ryczy, kwiczy,
Skacze ręk ą  po młynicy ').

Rolnik zazdrości też i owczarzom ich lek­
kiej pracy, śpiewając: „Nie m asz ci to jak  ow­
czarzom, bo na zaciąg (pańszczyznę) nie wy­
łażą, tylko chodzą za owcami, podpierając się 
lalami (laskam i)” 2).

Kupiectwo krakow skie, słynne niegdyś na 
całą Europę, okazywało się ludowi przew ażnie 
tylko ze złej strony; obok kłótliwości i manii 
przeklinania i ła jan ia  (t. zw. gębowania) p rze­
kupek krakow skich, w eszła też w przysłowie 
nieuczciwość ta rg u  krakow skiego. „Ceni dro­
go—powiadają,—a krakow skim  targiem  za po­
łowę sprzeda” *). Lud nasz łączy handel 
i przem ysł z żydowstwem, uw ażając te  „sza- 
chrajstw a” za przywilej izraelskiego plemienia, 
odwiecznego przedstaw iciela „wolnego s tan u ”. 
Że chłop mimo to nie je s t pozbawiony bynaj­
mniej zmysłu handlowego, tego ciągłe daje 
dowody przy  wyprow adzaniu na ta rg  przed­
miotów wytwórczości w łasnej, lub surowych 
produktów, których w artość zna dokładnie 
i sprawiedliwie ocenić potrafi. Łatw o nato­
miast daje się oszukać przy kupnie wyrobów 
fabrycznych, tow arów zagranicznych i zby t- 
kowych, z czego ko rzysta ją  żydzi i kupcy 
podczas „przybijania ta rg u ” i tym podobnych 
„ceregielów” kupieckich, obliczonych na wy­
zyskiwanie chłopa 4).

Lud nasz odnosi się nieżyczliw ie do sołty­
sów i burm istrzów  miejskich, których ucisk 
i pycha dały mu się dobrze we znaki. Odbi­
ja  to podanie krakow skie, przyw iązane do k a r­
nawału przekupek, przypadającego w tłu s ty  
czw artek a powszechnie tu  „combrem” zwane­
go. P rzed  czasem bardzo dawnym—ja k  niesie 
podanie, którego historyczność zachw iał już 
J . Łepkow ski 5) — żył w K rakow ie wójt czy 
burm istrz nazwiskiem Comber, k tó ry  m iał sie­
dzibę swoją na przedm ieściu krakow skiem  P ia ­
sek. B ył to człowiek złośliwy i okrutny, m a­
jący pod swoją juryzdykcyją ogrodników i p rze­
kupki krakow skie; dokuczał im też bez lito ­
ści, k a ra ł za najlżejsze przewinienie, ta rg a ł 
ludzi za włosy i dręczył ich, w yciskając srogie 
opłaty, tak , iż wielu gospodarzy przyprow a­
dził do ubóstwa, a  biedne p rzekupk i do osta­
tniej nędzy. Turm ą w jego domu zawsze na­
pełniona była ofiarami. „Pan Bóg wysoko, 
a król daleko — m awiali nieszczęśliwi, — któż 
nas zasłoni przed Combrem!” Jednakże prze­
kleństw a pokrzywdzonych dosięgły pana wój­
ta  i w  sam tłu s ty  czw artek  zm arł nag łą  śmier­
cią. Na tę  niespodzianą wieść tak a  radość 
ogarnęła ród przekupniów , że rzuciw szy k ra ­
my na łup gaw iedzi ulicznej, poczęli po całem 
mieście tańczyć i wołać z radości: „Zdechł
Comber, zdechł!”. O dtąd lud krakow ski uży­
wa w yrazu combrzyć w znaczeniu ta rg ać  (za 
włosy) «).
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*) Kolberg: „Lud kielecki”, X V III, str. 187,
nr. 345a.

2) Kolberg: „Lud poznański”, X III, str. 125,
nr. 266.

3) Kolberg: „Lud krakow ski”, V, str. 27, nr.
20— 2, porównaj str. 83.

*) Kolberg: „L ud”, V, str. 188.
) J. Łepkowski: „Przegląd krakowskich tra d y ­

c j i”. Kraków, 1866, str. 39.
6) Pszczółka krakow ska 1820, I, 110. Co do wy-

H ardy  parobczak nie zegnie swych kolan 
przed sołtysową; w poczuciu swej godności 
śpiewa:

Nie będę ja  tę  szołcinę 
O córkę prosił, da prosił.
Bo szołcina nie hrabina,
Córa nie pani, nie pani! ').

Opowiadają też brzydkie spraw ki o „wójtó- 
wnie światowej, co dwoje dzieci powiła, a za 
panienkę się nosiła”.

Gdy się za k arę  dostała do piekła obok 
swej godnej m atuli, tak i prowadzą dyjalog, 
pełen wzajemnych wyrzutów:

Córka. „Masz ci tam  matko jeszcze dwie
[(córki),

K araj je  lepiej niźli mnie”.
Matka. „Ja cię córko karała,

Tyś mnie słuchać nie chciała”.
Wójtówna. „Jakżeś mnie m atka kara ła ,

Do kościołaś iść nie dała!—•
Do karczm y’á mię ubrała,
Jeszcześ za mną wyjźrała:
„Nie tańcuj że z ubogim,
Ino z ładnym, chędogim” 2).

B aśń ludowa rozróżnia biednych od boga­
tych  rzemieślników, i kiedy dla pierw szych ma 
współczucie, je s t dla drugich nieżyczliwą i cie­
szy się, gdy ich spotka jakie nieszczęście. Oto 
uosobienie tego w klechdzie p. t. „Dyjabeł na 
w ysłudze” 3). A n tyk ryst (na jstarszy  dyjabeł), 
posłał był młodego dyjabła na próbę, aby ro­
bił ludziom różne psoty. P ierw szą czynnością 
zesłanego na ziemię dyjabła było, że bogate­
mu rzeźnikowi, idącemu drogą, k tó ry  k lął 
okropnie, że nigdzie nic, ani naw et cielęcia 
kupić dobrze nie może, przem ienił on się 
w piękne i tłu s te  cielę, stojące bez właścicie­
la  na trakcie. Łakomy rzeźnik zarzucił je  na 
plecy i uniósł, lecz jak ież było jego zdziwie­
nie i zmartwienie, gdy po przybyciu do do­
mu w miejsce cielaka u jrza ł czarnego, w ar­
czącego nań psa. B yła to sztuczka młodego 
dyjabła, za k tó rą  uzyskał uznanie i łaskę swe­
go pryncypała 4). Nie tak  powiodło mu się 
w następnym  wypadku. D rugą bowiem jego 
czynnością było, że garncarzow i, idącemu go­
ścińcem z garnkam i na plecach i klnącemu na 
swój ciężar, przem ienił się w pniaczek drze­
wa, a gdy o niego chciał garncarz oprzeć swój 
ciężar i sam na nim odpocząć, usunął mu się 
nagle z przed nosa tak , że biedak upadł 
i w szystkie sobie potłukł garnki 3). S tarszy  
tedy  dyjabeł zbeształ młodego za to i nakazał 
mu w ysługiw ać się garncarzow i przez pewien 
czas, aż mu szkody nie wróci i sowicie go za 
to nie wynagrodzi. „Bo pam iętaj durn iu—były 
końcowe napomnienia dyjabła starszego — że 
nie na tom cię posłał, abyś biednym robił pso­
ty, ale bogatym ”.

B aśń krakow ska z lubością opowiada, jak  to 
trze j złodzieje, przebrani za świętych, oszukali 
i okradli bogatego m łynarza 6), albo jak  to 
z trzech  braci m łynarczyków, choć jeden z nich 
w yszedł na pana a drugi na króla, obaj ze­
szli na  żebraków  dla nieludzkiego obchodze­
n ia  się z swym ojcem, którego się w stydzili,—• 
a ja k  trzeci, choć biedny, ale poczciwy, doro­
bił się m ajątku 7).

Św iat kupiecki przedstaw ia się z najgorszej 
s trony  w klechdzie o dumnym i chciwym kup­
cu Złotolubie 8). Był sobie kupiec ta k  boga­
ty, że na  złotych talerzach  jadał, na  srebrnem  
łożu sypiał, w miedzianym pałacu mieszkał, 
ta k  jednak  bogactw  był niesyty, że na tern, 
co miał, nie przestaw ał, ciągle więcej a wię­
cej pragnął, jeźdz ił więc kupczyć w odległe 
kraje , zkąd z ogromnemi skarbam i powracał. 
A serce m iał ta k  kamienne, że się nigdy nad 
biednym nie zlitował, nikogo w potrzebie nie 
w sparł, żadnej wdowy ani sieroty nie p rzy tu -

razu „comber”, porównaj Kolberga: „L ud” , V, 261, 
w uwadze.

') Kolberg: „Lud poznański” X III, str. 100,
nr. 192.

2) J . Konopka: „Pieśni ludu krakowskiego“ , 
str. 115.

3) Kolberg: „L ud” (krakowski), VIII, str. 165, 
nr. 68.

*) Kolberg: „L ud”, sery ja VII, str. 43, lit. b. i c.
5) Kolberg: „L ud” , seryja VII, str. 44, lit. d.
6) Kolberg: „L ud”, V III, str. 182— 5, nr. 77.
7) Kolberg: „L ud”, VIII, str. 107— 114, nr. 43.
8) A. J. Gliński: „Bajarz polski”, tom III , str.

172— 189, nr. 10.
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lił. Naw et o w łasną rodzinę nie dbał, gdy 
szło o in teres, i choć młoda i ładna żona, z pół­
roczną córeczką, jak  aniołek, na ręku, b łag ała  
go, aby pozostał, on pojechał kupczyć bez ża ­
lu, skwapliwie, bo go nadzieja i żądza zysku 
wabiła. W  podróży zatrzym ał się z koniecz­
ności przy  ubogiej chatce, gdzie m ieszkała nę­
dza. Gospodarz w gorączce na  śmiertelnem 
leży łożu, brzem ienna gospodyni w boleściach 
jęczała, przy niej k rzą ta ła  się s taruszka w łach­
manach, a pięcioro drobnych dziatek z głodu 
i chłodu skwierczy. Złotolub spojrzał oboję- 
tnem  okiem, a unikając, aby go nie poproszo­
no o co, w yszedł natychm iast z chaty i s ta ­
nąwszy przed odemkniętemi drzwiam i, rzek ł 
do siebie: „Po co takiej hołocie żenić się i ty ­
le mieć dzieci; pięcioro w pół nagich jęczy 
w głodzie, a szóste urodzi się zapewne i na 
jak ą  dolę, na ciężką pracę i nędzę”!

Gdy to mówił, usłyszał głos proroczy, za­
powiadający mu, że rodzący się w tej chacie 
chłopczyna będzie kiedyś mężem jego jedynej 
córki i dziedzicem jego skarbów, tym  sposo­
bem bowiem chce P an  Bóg ukarać nieludzkie­
go kupca, w ynagrodzić poczciwego i znanego 
z m iłosierdzia gospodarza, owego biednego 
ojca narodzić się mającego dziecka. Po dłu­
gich przygodach spełnia się przepowiednia, a 
biedny znajdek staje  się dziedzicem Z loto- 
luba, rozporządzając m ajątkiem  jego na cele do­
broczynne i hum anitarne.—Opływające w do­
sta tk ach  życie żony bogatego kupca maluje 
pieśń poznańska w kontraście do biedy dziew­
czyny wiejskiej w następujących słowach '):
1 . Ju ż  m inęły tam te la ta , ach ja  biedna, 

Kiedym była u swej m atki sama jedna!
2. Dawniej jam  do żniw chodziła od dnia do

[dnia,
Dzisiaj jam  żoną i panią kupca z W iednia...

4. Dawniej było na obiadek groch z kapustą, 
Teraz pieczeń je s t skopowa, kaczka tłu sta .

5. Do kościoła pieszom biegła, mnie wołają, 
Dzisiaj niech zakrzyknę, tupnę—zaprzęgają.

6. A pan ta tu ś  na mnie burczał, a jam  drżała, 
T eraz siedzę na kanapie pani cała.

7. I  w gościńcu (w karczm ie) tańcow ałam  ober-
[tasa,

Dziś w salonie z ładnym  chłopcem k o n tre-
[dansa.

8. Dawniej było „dana, dana“, dziś z francuska: 
„Chodź tu  lokaj, chodź tu  bona, pościel łóż-

[ka i t. d .”
Klasową różnicę między biednym szewczy­

kiem a zamożną córką kupca, kochających się 
wzajemnie, mimo przeszkód staw ianych przez 
niegodziwą rodzinę kupcowej, uzm ysławia poda­
nie górali beskidowych „o córce jednego sklep- 
n ik a”, k tó ra , zmuszona do m ałżeństw a z boga­
tym kupczykiem, umiera, dochowując w iary  
swemu kochankowi, lecz w skrzeszona do życia, 
porzuca męża i wychodzi za szewczyka, z k tó­
rym  po ciężkiej próbie żyje szczęśliwie 2).

W prost w  przeciwnem św ietle przedstaw ia 
baśń krakow ska kupcównę, k tóra, zakochaw­
szy się w paniczu, um iera z miłości. Zm ar­
tw ychw staw szy, zaślubia panicza, lecz nie do­
trzym aw szy mu w iary, ucieka z generałem. 
P ierw szy małżonek jej (ów panicz), za namo­
wą kupcownej rozstrzelany  a potem do życia 
wskrzeszony, w raca do niej, „a poznawszy złą 
żonę, znika z nią k a jś”, zapew ne do piekła 3).

Chciwość i łakomstwo kupca karze  bajka o 
zaczarow anej górze, opowiadana w K rakow ­
skiem i w Poznańskiem , tej oto treści: Był 
faz biedny szewc, który , przyprow adzony do 
ostatniej nędzy; nosił się z m yślą obwieszenia 
się, kiedy już w lazł na wysoką sosnę, aby 
sobie odebrać życie spostrzega ludzi, którzy 
przyjechali z brykam i i sk ładają  skradzione 
tow ary do skały. Po ich odjeździe złazi szewc 
z sosny i nabiera sobie pełen worek pienię­
dzy. B ra t jego dumny i nieludzki kupiec, 
dowiedziawszy się o tern, spaja  braciszka wi­
nem i w yłudza u niego całą tajemnicę. Umó­
wili się, że pójdą razem  do zaczarow anej skały 
kryjącej owe skarby kradzione. Chciwy je ­
dnak kupiec, chcąc jak  najwięcej zagarnąć
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') Kolberg: „Lud poznański”, X III, s tr. 7, nr. 8 
(piosenka miejska).

2) Dr. Wł. Kosiński: w „Zbiorze wiadomości do 
antropologii” , tom VII, str. 4— 7, nr. 68, porównaj 
podanie nr. 72, tamże str. 14— 17.

3) Kolberg: „L ud” (krakowski), V III, str, 210, 
nr. 86.
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pieniędzy, poszedł sam, bez b ra ta  na oznaczo­
ne miejsce, lecz zapomniawszy nazwać górę, 
został opadnięty przez złodziei i za karę  roz-
ćw iertow any *). . , .

D r. Henryk Biegeleisen.
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INNY ŚWIAT
czyli

czwarty wymiar przestrzeni
(z powodu książki A. T. Schofielda, W arszawa 1891. 

Z angielskiego tłóm aczył F . W ermiński).

Celui, qui en dehors des m athémati­
ques pures pronnce le mot „impossible , 
manque de prudence. L a  reserve est 
surtout un devo:r, quauol il s’ag 't de 
l ’organisation animale.
Arago. Oeuvres. Paris 1854 t. II, s t r .  813

Poszczególnym objawem powszechnej anarchii 
rynku, wynikającej z braku  należytej organi- 
zacyi podaży i popytu, je s t sposób zaspakaja­
n ia naszych potrzeb umysłowych.

Jesteśm y społeczeństwem żyjącem przew a­
żnie tłóm aczeniam i z piśm iennictw obcych: w 
tej sferze im port ogromnie przew aża miejsco­
w ą produkcyję, pociągając za sobą w szystkie 
tego skutk i. Dalej, jesteśm y społeczeństwem, 
k tó re  niechętnie czy ta  i, jako takie, niema wy­
raźnych, wyrobionych potrzeb pod tym w zglę­
dem, nie są one dość dobrze uświadamiane: 
w sku tek  tego potrzeby te  w ystępują niejako 
nieokreślenie. Te rynki, k tó re  posiadamy— 
czasopisma—nie odbijając w sobie stanu  społe­
czeństw a, w bardzo słabym stopniu ukazują 
nam jego potrzeby.

Regulowanie im portu, a więc wybór rzeczy, 
k tóre m ają być tłómaczone i wydane, spoczy­
wa u nas w ręku ludzi p ryw atnych i pociąga 
za sobą w szystkie skutk i, k tó re  z tego wy­
pływ ają; a więc płody obcej k u ltu ry  dostają 
się do nas nierównomiernie: jedne rzeczy z tej 
samej dziedziny zostają tłómaczone, inne nie; 
zjaw iają się dzieła nie najbardziej w artościo­
we, ale zapewniające najwięcej zysków p ry ­
w atnem u przedsiębiorcy. Teoryje naukowe przy­
chodzą do nas w strzępkach , kaw ałkam i; pó­
źniej wydane książk i dostają się wcześniej; 
p rzy tem  nie są to rzeczy oryginalne, lecz zwy­
kle zpopularyzowane, zmienione, p rzykrajane 
do gustów  mas.

R zecz prosta, że winy nie można tu  składać 
na wydawców: są oni tylko w yrazicielam i pe­
wnych społecznych nienormalności, k tórych 
p rzyczyn  obecnie rozbierać nie możemy.

Temu w łaśnie smutnemu losowi u legła te -  
oryja wielowymiarowości p rzestrzen i i odno­
śnych zagadnień, w raz z silnie z n ią zw iąza- 
nemi zjaw iskam i spirytystycznem i lub m edyju- 
m istycznemi, jak  je  n iek tórzy  nazyw ają. T e- 
oryja, w yprzedzając fakty, zjaw iła się na za­
chodzie ju ż  przed stukilkudziesięciu la ty , z a ­
k iełkow ała niew yraźnie w głowie B erckeley’a, 
wzmocniła się, przeszedłszy przez głęboki u - 

m y sł K anta , z tam tąd, k sz ta łtu jąc  się i rozwi­
ja jąc  w dalszym  ciągu, p rzeszła  do Gaussa, 
R iem ana, Zóllnera, zyskując w osobie tego o- 
s tatn iego  nietylko pracownika, ale i popula­
ry za to ra . Równocześnie, niezależnie od tych 
uczonych, Łobaczewski m atem atyk, profesor 
un iw ersy te tu  kazańskiego, sw ą niewielką p ra ­
cą (Geom etrische U ntersuchungen zur Theorie 
der P aralellin ien . Berlin 1840) położył po­
dw aliny nowej teoryi, dał impuls do całego 
szeregu  prac w dziedzinie m atem atyki czystej, 
teo ry i poznania i t. d.

Z drugiej strony przez pewien czas, n ieza­
leżnie od teoretycznych spekulacyj, mnożyły 
się coraz bardziej różnego rodzaju dziwne fa­
k ty , przeczące prawom takim , ja k  niezniszczal- 
ność, nieprzenikliw ość m ateryi, zasada zacho-' 
w ania energii, p raw a ciążenia i t. d.— fakty , 
ogólnie znane pod nazw ą zjaw isk sp iry ty sty ­
cznych.
- Z jaw iska te, prawdopodobnie s ta re  ja k  św iat,

*) Kolberg: „Lud k rakow ski” , VIII, str. 84, „Lud 
poznański” , XIV, str. 137— 142, porównaj rzadki 
p rzy k ład  szlachetności syna kupieckiego, tamże, XIV, 
s t r .‘ l7 9 — 181.

początkowo pozostające w rękach ludzi niein­
teligentnych, profesjonalnych spirytystów , sztuk- 
km istrzów i t. d., stopniowo zaczynają in tere­
sować ludzi nauki, dostają się pod ich ścisłą 
kontrolę, s ta ją  się przedmiotem badań nauko­
wych: co raz  to częściej nazw iska ludzi, k tó ­
rzy  położyli w nauce niezaprzeczone zasługi, 
zaczynają się łączyć ze spirytyzm em  i, co dzi­
wniejsza, wszyscy ci, k tó rzy  chcieli czy mogli 
bliżej zapoznać się z odnośnemi faktam i, uznali 
je  za rzeczywistość, nie podlegającą żadnym 
wątpliwościom.

Spirytyzm  i teory ja wielowymiarowości prze­
strzen i spotkały się z sobą po raz  pierwszy 
w umyśle Ja n a  K arola F ry d ery k a  Zóllnera, 
profesora astrofizyki uniw ersytetu  lipskiego. 
P rzy  tej okoliczności s ta ł się fakt, k tó ry  zwy­
kle należy do rzadkich w dziedzinie życia u- 
mysłowego ludzkości: teo ry ja  poprzedziła i p rze­
w idziała zjawisko. Zöllner, opierając się na 
hypotezie wielowymiarowości p rzestrzeni i p ły­
nących stąd dedukcyj, doszedł do wniosku, że 
pewne zjaw iska istnieć m uszą i znalazł je  pó­
źniej w postaci objawów spirytystycznych zu­
pełnie w tej formie, w jak iej je teo ry ja  prze­
widziała.

Ju ż  sama ta  zgodność kwalifikuje odnośne 
badania do rzędu rzeczy, k tóre zasługują na 
bliższe i poważniejsze ich rozpatrzenie, na za ­
poznanie z niemi szerszego ogółu czytającej 
publiczności.

U nas, n iestety , m ają o tem bardzo smutne 
wyobrażenie: nic dziwnego. Z całej kw estyi 
do nas dostały się tylko strzępk i pod posta­
cią książki Gibier’a „Spirytyzm ”, wydanej w 
roku 1890, oraz książeczki, której ty tu ł  i rok 
w ydania umieściliśmy w nagłówku niniejsze­
go artyku łu  ‘).

P ierw sza, je s t to utw ór więcej sensacyjny, 
niż naukowy, obliczony na efekt, w rodzaju 
„Św iata duchów”, gdzie idzie raczej o możli­
wie wielkie zainteresow anie czytelnika, o wy­
wołanie w rażenia, nie zaś o zapoznanie go 
z kw estyją; nie wybrano tam  faktów  najprost­
szych, najbardziej pewnych, ale w łaśnie naj­
bardziej skomplikowane, niepewne, najbardziej 
jaskraw e. Rzecz prosta, że książka ta  nikogo 
ani przekonać, ani nauczyć nie mogła.

W ięcej już zalet posiada książeczka A. T. 
Schofield’a. Główną jej za le tą  je s t  popularny, 
choć niewszędzie ścisły w ykład w łasności e- 
lementów geometryi: punktu, linii, płaszczy­
zny, ciała, oraz stosunków, pomiędzy niemi za­
chodzących. Opierając się na tych analogijach, 
au to r określa w dalszym ciągu własności p rze­
strzen i i ciał czterowymiarowych. U łatw ia 
sobie to zadanie, rozpatru jąc je, jako is to ty  my­
ślące i czujące różnych wymiarów, analizuje, 
określa sferę dostępnych im pojęć, obserwacyj, 
granice ich. św iata, potem przedstaw ia cały 
szereg konsekwencyj, następujących przy ze­
tknięciu  się tych  isto t o różnych wym iarach. 
R ozpatrzyw szy kolejno stosunki is to ty  Unijnej 
z płaską, płaskiej z trójw ym iarow ą—człowie­
kiem, s ta ra  się na zasadzie tych analogij o- 
k reślić stosunek człowieka do is to ty  cztero- 
wymiarowej i jako  re zu lta t otrzym uje zjaw i­
ska, podawane przez obserwacyje spirytystów , 
a więc znikanie ciał, zjaw ianie się is to t z in ­
nego św iata, głosy płynące ztam tąd  i t. d.

K siążka zyskałaby tylko, gdyby au to r w tem 
miejscu pracę swą zakończył. N iestety, czw ar­
ty  wym iar i geom etryja były tylko środkami 
do... „podniesienia entuzyjazm u umysłów wie­
rzących, do osłabienia m ateryjalizm u skra jnego”. 
Polecając zatem  czytelnikom wyżej wymienione 
dziełko, spróbujemy, o ile na to pozwolą szczu­
płe rozm iary a rtyku łu , zapoznać ich z główne- 
mi punktam i teoryi i z potwierdzającem i je  
zjawiskami.

Nie powinniśmy przeoczać dwóch zasadniczych 
tw ierdzeń K anta: 1) oprócz św iata naszego, is t­
nieje jeszcze św ia t absolutny, św iat rzeczy 
samych w sobie, 2) w naszej świadomości is t­
nieją dwie kategoryje pojęć: jedne z nich no­
szą cechę konieczności, drugie są wynikiem 
doświadczenia— rzeczy a priori i a posteriori.

R ozpatrzm y teraz , jak  się nam wobec tego 
przedstaw i nasze pojęcie o przestrzeni, oraz 
jej własnościach.

Naprzód p rzestrzeń , k tó rą  za pomocą zmy­
słów postrzegam y, nie je s t  czemś istniejącem
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‘) Przed kilku dniami ukazała się też p raca  A. 
W allace’a o zakroju bardziej filozoficznym. (Red.)

jako  samo w sobie: pow stała ona w skutek od­
działyw ania na nas czegoś, mianowicie abso­
lutnej przestrzen i, oraz właściwości naszych 
zmysłów i mózgu, zatem  je s t pojęciem wzglę- 
dnem, wypływającem z naszej psychicznej or- 
ganizacyi, oraz właściwości tej absolutnej prze­
strzeni.

„To rzeczywiście istniejące, mówi K ant, k tó ­
rego is to ta  je s t nam nieznana, stanow iąca ze­
w nętrzną przyczynę naszych zwykłych wyo­
brażeń o przestrzeni, je s t w łaśnie p rzestrze­
n ią  absolutną”.

Dalej, ponieważ w naszej świadomości tkw ią 
zarówno rzeczy a priori, konieczności, jak  
i a posteriori, t. j. nabyte drogą doświadcze­
nia, przeto być może, że i w naszem zwykłem 
pojęciu przestrzeni znajdują się, oprócz pojęć 
aprioristycznych, koniecznych, rzeczy, k tóre 
zostały nabyte drogą doświadczenia—nie ma­
jące tej cechy konieczności, nie wypływające 
z naszej psychicznej organizacyi, có do k tó ­
rych możemy mieć wątpliwość, czy one w rze­
czywistości muszą być takiemi, jakiem i są, czy 
też przeciwnie—mogłyby być innemi.

* W ątpliwość ta  po raz  pierw szy ukazała  się 
w geom etryi, jako nauce o przestrzeni. I  oto, 
zjaw ia się wyżej zacytow ana praca Łoba- 
czewskiego, w której au tor tw ierdzi, że aksyjo- 
mat: jeżeli dwie linije równolegle przetniemy trzecią, 
to suma kątów wewnętrznych równa się dwóm pro­
stym—aksyjomatem nie jest; przeciwnie, uważa 
je za tw ierdzenie, niedostatecznie dowiedzio­
ne, nie uważa go jako  sąd koniecznościowy, 
lecz jako rezu lta t doświadczenia. W ątpliwo­
ści te  nasuw ały się już samemu Euklidesowi: 
w swej geom etryi poświęcił on wiele miejsca 
na  dowodzenie prawdziwości, tego aksyjomatu, 
podczas, gdy aksyjomatem może być tylko ta ­
kie tw ierdzenie, k tó re  je s t oczy wistem, nie 
wym aga dowodzenia, lecz wydaje się nam 
prawdziwem  zawsze i wszędzie.

To, co stanow i nowość u Łobaczewskiego, jes t 
wym azanie z geometryi aksyjom atu o linijach 
równoległych i s taran ie  się zbudowania geo­
m etryi, k tó ra  powinnaby była istnieć, jeśli 
geom etryja E uklidesa nie je s t prawdziwą. 
Łobaczewski nazw ał ją  geom etryją wyobra- 
żalną. Neguje ona tw ierdzenie, że suma k ą ­
tów  w trójkącie rów ną je s t dwóm prostym; 
utrzym uje, że może być w iększą lub mniejszą 
od 180°, że wypadek, kiedy bywa im ró­
wną, je s t jednym szczególnym wypadkiem, tak  
samo jak  i cała Euklidesowa geom etryja je s t 
tylko specyjalnym wypadkiem ogólniejszej, 
wyobrażalnej geometryi.

E lem entam i jej: punkt, linija, powierzchnia, 
ciało, ciała  c z te ro -i więcej wymiarowe. Sto­
sunki między niemi rozpatryw ane są w prze­
strzen i absolutnej, bezwymiarowej, a właści­
wie, mającej nieskończoną ilość wymiarów.

D rugą kw estyją, k tó ra  podkopała dotych­
czasowe pojęcia o przestrzen i, była sym etryja 
ciał.

Co to są ciała, a w ogóle—figury symetryczne? 
P raw a  i lew a ręka, dwie połówki np. filiżan­
ki, rozkrajanej przez środek wzdłuż uszka, są 
względem siebie sym etryczne. Każde ciało, 
każdy k sz ta łt  daje w lu strze  sym etryczne od­
bicie. Dwie tak ie  figury posiadają równe objętości, 
odpowiadające sobie kąty , płaszczyzny, kanty 
równe; oba k sz ta łty  rów nają się sobie pod każ­
dym względem; jedno ich różni: żadne z nich 
nie je s t w stanie zająć tego samego miejsca 
w przestrzeni, co drugie.

W eźmy przykład. Z lewej ręk i robimy for­
mę gipsową. Po wyjęciu jej, w formie pozo­
staje  pewna część p rzestrzen i, ściśle odpowia­
dająca, ta k  co do objętości ja k  i pojedyńczych 
wymiarów modelowi. Spróbujmy te raz  włożyć 
w tę  formę praw ą rękę. Pomimo tego, że 
obie ręce będą najzupełniej równe sobie, pra­
wa w żaden sposób nie będzie mogła pomie­
ścić się w odcisku, zostaw ionym  przez lewą.

Przyzw yczailiśm y się, więc wydaje się to 
nam naturalnem . Inaczej się kw estyją przed­
staw ia po głębszem zastanow ieniu i wychodzi 
wówczas na jaw  sprzeczność, k tórej w żaden 
sposób pojąć nie jesteśm y w stanie.

Sprzeczność tę  jasno widzieli K ant, Gauss 
i Łobaczewski, oraz ich następcy. Dwie rze­
czy są zupełnie sobie równe, a więc muszą się 
wzajemnie zastępow ać w przestrzeni,—tak  mó­
wi rozum, tak  chcą zasadnicze praw a naszego 
myślenia, k tó re uznają to za konieczność. 
A jednak  doświadczenie, zmysły—mówią nam 
co innego: pomimo zupełnej równości, prawa
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ręka nie je s t w stan ie  pomieścić się w cząst­
ce przestrzeni, zajmowanej poprzednio przez 
lewą.

Sprzeczność tę  można było z góry przewi­
dzieć. Skoro w naszej świadomości są elemen­
ty koniecznościowe i empiryczne, musimy na­
trafić na tak ie  zjaw iska, k tó re nie zgadzają 
się z naszem pojęciem o przestrzeni, k tóre nie 
tkwią w naszej organizacyi, i jako takie, będą 
się nam w ydaw ały jako  niemożliwe, niepraw ­
dopodobne.

Sym etryja ciał je s t  zjaw iskiem  tej w łaśnie 
kategoryi: nie nosi ono na sobie znamion ko ­
nieczności, je s t sprzecznem z zasadniczemi na- 
szemi pojęciami, a więc jako tak ie , wymaga 
potwierdzenia, następnie objaśnienia. Co do 
pierwszego postulatu , to dawno już wiadomo, 
że sym etryja ciał je s t  faktem. Pozostaje d ru­
gie: objaśnienie jej.

Tu w łaśnie zaczyna się kw esty ja czwartego 
wymiaru. W  krainę tę  wstąpiono nie odra- 
zu, ale przez anałogiję, przez analogiję obja­
śniano tak że  sym etryję ciał. D latego też i my 
musimy się trzym ać tej drogi. F. Jabłczyński.

(D . n.).
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B E Z  O B Ł U D Y .
Zamiast przedmowy brak  faktów. —  Potrzeba filozo­

fowania.— Pogrzeb naturalizm u.

Zdawałoby się, iż obowiązkiem je s t  społe­
czeństwa zameldować się raz  na tydzień w 
każdej porządnej redakcyi i przynieść jej 
feljetoniście „wiązankę faktów  z życ ia”. Z da­
wałoby się, że je s t przywilejem  feljetonisty  
powiedzieć za to społeczeństwu k ilka mniej 
albo więcej gładkich im pertynencyj i — o ile 
nie -wziął już zaliczki z góry—otrzym ać w za- 
mian honoraryjum. Tymczasem społeczność na­
sza pozwala sobie niekiedy prowadzić tak ie  
życie, że feljetoniści, nie dostając należnej im 
„wiązanki fak tów ”, muszą zadaw alniać się 
rachunkiem  pamięciowym, ile byliby o trzy ­
mali, gdyby się udało im znaleźć m atery ja ł do 
feljetonu.

Weźmy tydzień ubiegły. Czy zdobył się 
ktokolwiek na „nadużycie pokładanego w nim 
od la t  ty lu  zau fan ia”? Czy k tó ry  z rym otw ór- 
ców próbował „nosić się z m yślą” stw orzenia 
poematu o końcówkach, k tóreby nie były ani 
męzkiemi ani żeńskiemi? Czy pomyślał kto 
rzetelnie o popełnieniu „potwornej zbrodni”, 
czy u rządził kto  podstępne bankructw o dla 
dobra krajowego przem ysłu, czy zdołano kogo 
nakłonić, aby udaw ał zdemaskowanego a jen ta  
brazylijskiego, czy wogóle którem ukolwiek 
z reporterów  udało się pochwycić „żywsze tę t ­
no” życia „naszego g rodu”. Jedno rozpaczli­
we nie—musi być tu ta j odpowiedzią. Z darzy­
ła się wpraw dzie rom antyczna śmierć na cmen­
tarzu, ale gdzieś aż na  W ęgrzech; Modrzejew­
ską wywoływano po trzecim  akcie sześć razy, 
ale—aż w P radze czeskiej, Bism arkowi p rzy­
słano trz y  tysiące listów  na urodziny, lecz 
działo się to  (tymczasem jeszcze) 'w Niem­
czech, nakoniec, anglikom  urządzono pow sta­
nie, ale ta k  daleko, że żaden z naszych ba- 
lagulów nie podjąłby się tam  zawieźć k tó re­
gokolwiek z „korespondentów specyjalnych”. 
Czytelnik ani się domyśla, ja k  za  to w szystko 
odpokutuje. Oto, zam iast mówienia mu mniej 
albo więcej gładkich im pertynencyj za „żyw­
sze tę tn a ”, będę m usiał ciężko filozofować.

Błądząc chciwem okiem (kierownicy opinii, 
istoty podniosłe i bohaterowie dram atów  pa­
trzą zazwyczaj nie oczami, lecz „okiem”) po 
Kury jer ach, natrafiłem  na ciekawe sprawozdanie 
0 niedoszłym pogrzebie naturalizmu. Rzecz 
działa się we F rancy i, ale, po starem u, zaj • 
jouje umysły tych  w szystkich, co uw ażają sie­
bie za przedstaw icieli dobrego tonu, cyw iliza- 
cyi i n iektórych przywilejów innych. Grono 
symbolistów, dekadentów, neoidealistów i t. p. 
zgromadziło się tłum nie w jak ie jś  knajpie pa­
ryskiej z zam iarem  zaproponowania starem u 
naturalizmowi, aby się przeniósł w  s tan  spo- 
czynku, tudzież z zamiarem okrzyknięcia, jeśli 
jnę da, jakiegoś nowego kacyka artystycznej 
yorczości. W  obronie zagrożonegojstarcaozw ali 

S1§ Goncourt i Zola, mówiąc do młodych w spo- 
r J mniej więcej następujący: „Lube smyki, 
Przestańce miauczeć nie mam nic przeciwko

temu, aby naturalizm  podał się do dymisyi; 
p rzesłuży ł już la t 50, t. j. tyle, ile każdy po­
rządny kierunek lite rack i służyć powinien, i w 
grudniu  może załatw ić rachunki z księgarza­
mi. Ale cóż wy dajecie wzamian? Niezna­
jomość gram atyki oraz świadome gwałcenie jej 
przepisów, trochę dziwactw  rymotwórczych, 
sporo zapału, wiele dobrych chęci, parę u ta r­
czek ze zdrowym sensem—są to wszystko m a- 
te ry ja ły  dość cenne, ale kierunku nowego one 
nie stw orzą. O statn ia pow iastka moja rozeszła 
się, ta k  samo ja k  i inne, w dziesiątkach ty ­
sięcy egzemplarzy, pozwólcie mi więc, że w 
oczekiwaniu, aż wasze zaczną się ta k  roz­
chodzić, napiszę sobie jeszcze jakie romansi­
dło”.

N igdy ani w teoryi, ani w praktyce nie 
miałem uznania dla naturalizm u; gdyby nie 
w styd przed p. Zapolską, wyznałbym, że z licz­
by prawdziw ie „naturalistycznych” utworów 
Zoli przeczytałem  tylko jedną powieść całą i 
drugiej połowę. P rzykro  mi je s t jednak, gdy 
widzę, ja k  chm ara literack ich  łobuzów szczy­
pie go za pięty, w yobrażając sobie, że nietyl- 
ko pragnie czegoś lepszego, niż naturalizm , ale, 
że już  owo lepsze uszyła czy upiekła.

N aturałistyczny kierunek piśm iennictwa był
0 ty le  potężnym  i tak  w yrazistym  przedsta­
wicielem swojej epoki, o ile obecne krzyki 
symbolistów są jeszcze słabym i niejasnym wy­
razem  swojej.
CT Ze sfery nauk  przyrodniczych Darwinowska 
teory ja w alki o byt, doktryna dziedziczności
1 naturalnego  doboru, z zakresu filozofii pozyty­
w istyczna m anija grzebania się w konkretnych 
szczegółach, z dziedziny społecznego życia— 
rozpasane współzawodnictwo jednostek, umo­
żliwione przez nieład kapitalistycznego rynku, 
a ośmielane przez teoretyków  i apostołów 
laisser-fairejzm n  — w szystko to- z niesłychaną 
wyrazistością skrystalizow ało się było w a r ­
tystycznej twórczości pisarzów naturalizm u. 
Z by t obfitym był pokarm duchowy epoki, aby 
przedstaw iciele jej mogli go przetraw ić, zbyt 
sprzeczne spotykały  się tam  ze sobą pier­
w iastki, aby ze skojarzenia ich nie miały się 
lęgnąć potw ory albo kreacyje ułomne, jedno­
stronne. Pomimo to wszystko jednak—a ra ­
czej w łaśnie dlatego — trudno byłoby o kie­
runek bardziej pouczający, bardziej w ydatnie 
przedstaw iający w łasną swoją genezę ■— niż 
nałuralizm . W idzimy tu  zjawisko, podobne 
do objawów hypnotyzmu. P a rę  pokoleń za­
hipno tyzow ała jedna lub druga idea nowa, 
niezw ykła, a pod je j wpływem cała postaw a 
umysłowej twórczości ludzkiej ułożyła się za­
raz  odpowiednio, cała arty styczna świadomość 
w padła w zaczarow any k rąg  poddanych sobie 
wyobrażeń.

Pod wpływem manii pozytywistów—zaczęła 
ona, nie dowierzając jasnow idzeniu intuicyi 
artystycznej, gromadzić i oglądać poszczegól­
ne „dokum enty” życia, co dawało powieściom 
pozór lu stra to rsk ich  spisów inw entarza i re ­
jestrów  gospodarskich. Pod działaniem teoryi 
D arw ina ludzie je j zaczęli miauczeć, szczekać, 
ryczeć, gryźć, łączyć się w bandy „sezonowe”, 
zupełnie jak  zw ierzęta. Pod naciskiem idei 
wolnego współzawodnictwa w stosunkach spo­
łeczno-ekonomicznych, oraz za spraw ą bronią­
cych jej socyologów, poczęła ona odtw arzać 
w szystk ie konwulsyje nędzy w uściskach „wol­
nej „konkurencyi, wszelkie rozbestwienie zbyt­
ku, będącego owej nędzy bratem  przyrodnim, 
z tej samej m atk i konkurencyi, ale z innego 
ojca—z kap ita łu , nie zaś trudu, zrodzonym.

Ale, z biegiem czasu zm ieniły się ideje i 
w arunki życiowe. W  idei zrozumiano naprzód, 
w życiu zaś odczuto możność pełniejszego, 
więcej ogarniającego pojmowania w alki o byt, 
możność przeobrażania się jej z pojedyńczych 
zapasów osobników na w alkę gromad, zespolo­
nych w ew nątrz siebie węzłami kooperacyi. 
W spółzawodnictwo jednostek, jako niższa po­
stać w alki o byt, u stąp iła  już miejsca współ- 
ubieganiu się grup, jednostk i w grupach zje­
dnoczyła we współdziałaniu, a sam orzutna, 
rozpędowa siła idei z przesłanek  tych w ysnu­
wa już  wnioski dalsze, wyobraźnia spostrzega 
już chwilę, kiedy grupy, złączone takiem iż 
więzami w spółdziałania, p rzestan ą  walczyć ze 
sobą, kiedy społeczna w alka o byt przybierze 
postać zapasów całej ludzkości z przyrodą 
m artw ą. Pozytywizm  w dalszym  rozwoju swym, 
w um ysłach zw łaszcza angielskich swoich 
przedstaw icieli,: doszedł do uznania i uzasad­
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nienia prawowitości intuicyi na równi z inne- 
mi sposobami działania ludzkich umysłów. 
U wydatnienie i bliższe zbadanie wprowadzo­
nych już przez D arw ina czynników świadomo­
ści do sfery stosunków ludzkich pozwala prze­
widywać epokę zupełnego praw ie w ygnania 
„zwierzęcia” z ludzkich ustrojów; szersze ro­
zumienie działań doboru naturalnego daje 
możność modyfikowania, a naw et usuw ania 
skutków  dziedziczności. B liższe zbadanie przy­
rody i metod twórczości naukowej wskazuje, 
iż je s t ona i była zawsze najw iększą id ea lis t-  
ką, że istnieć mogła i utrzym yw ać się li ty l­
ko pod w arunkiem  pozostaw ienia jej p raw a 
abstrahow ania, a więc idealizow ania i symbo­
lizowania konkretnych objawów rzeczyw isto­
ści, że, tern samem, arty styczna twórczość, ja ­
ko mniej ścisła, o fotograficzne odtw arzanie 
kusić się nie może, a pokusiwszy się, nie w y­
wrze w rażenia życiowej praw dy na duchu ludz­
kim, k tó ry  za pomocą swych zmysłów foto­
grafować nie może i nie umie.

Ale w szystkie te  p raw dy przez gromadę 
francuskich oponentów naturalizm u ani zro­
zumiane jeszcze nie były należycie, ani odczu­
te. Są tam  tylko przebłyski innego pojmowa­
nia rzeczy, innego ich odczuwania. Z w iastują 
one nadejście epoki nowej, ale prawdziwych 
artystycznych apostołów swoich epoka ta  je ­
szcze nie wydała.

Maryjan Bohusz.

187

GŁOSY.
Oburzenie Ziarna.— W skrzeszenie projektu .— S pra­
wy kolejowe.— L ist p. Hiszpańskiego.— O emigracyi. 
—  Taniość wódki. —  Dowcip wielkomieszczański. —  

Z prasy.
— (a.) Ziarno z wielkiem oburzeniem woła:
„Czyż je s t słowo, czyż je st w mocy ludzkiej wyra­

zić to, co czuje się i doznaje po przeczytaniu czegoś 
podobnego!... Nie! Uczucie oburzenia, pogardy sil­
niej szem je s t, paraliżu je mowę niemal zupełnie... 
Wobec ogromu zbrodni —  siły nasze zasłabe się 
wydają, aby jak  należy napiętnować zbrodnię po­
wyższą...”

Jak aż  to zbrodnia została spełniona, co to 
oburzenie znaczy? zapy ta zdumiony czytelnik.

A no, nic wielkiego się nie stało. W  K ali­
szu, jak  wszędzie, w W ielki p iątek  i sobotę 
kw estują damy. Otóż, jak  pisze Rola:

„Jeden z wybitniejszych... przedstawicieli tutejsze­
go kaliskiego „postępu”, chcąc przy jąć godnie kwe- 
starki, w refektarzu Sióstr M iłosierdzia, łączącym 
się bezpośrednio z kaplicą, w której urządzony był 
grób Chrystusa, zastawił wytworne śniadanie, złożone 
z ostryg, homarów, z wszelkich możliwych i niemożli­
wych delikatesów, wzmocnionych całemi bateryjam i 
koniaków, węgrzyna i szampańskiego” .

Być może, iż dla osób pobożnych było to 
niewłaściwem, a naw et przykrem , ale zbyt na­
m iętni gorliwcy, k tó rzy  podnoszą dziś w rzask 
taki, powinni wiedzieć, że refektarzem nazyw a 
się w k laszto rach  sala jadalna. Przegląd kato­
lickii, trapiący nieprawości liberałów  i rady­
kałów, powinien to Roli i Ziarnu dokładnie wy­
jaśnić i wogóle pow strzym ać zbyt gwałtowne 
zapędy tego rodzaju u ltra-katolików .

** *
— (p.) Niedawno zjaw iła się w kilku pi­

smach wiadomość, że p ro jek t otw arcia w Czę- 
. Stochowie szkoły ogrodniczej zosta ł zaniecha­
ny. Tymczasem, jak  zapewnia Kury jer Warsza­
wski, w łaściciel ogrodu, dr. fil. K arol Zaw ada, 
k tó ry  otrzym ał od m m isteryjum  pozwolenie ją­
trzym y w ania szkoły ogrodniczej, otw iera tako­
wą w połowie w rześnia r. b.

Uczniowie odrazu przyjm owani będą na kurs 
pierw szy lub drugi, rozumie się, jeżeli zdadzą 
odpowiedni egzamin i p rzedstaw ią  świadectwo 
z p ra k ty k i ogrodniczej.

Szkoła ma być zam kniętym  internatem , na­
uka będzie udzielana bezpłatnie, koszta zaś 
u trzym ania ucznia wyniosą 120—150 rs. rocz­
nie. W ykłady, w edług program u, ściśle w ią­
zać się będą z zajęciam i praktycznem i.

Z arządzający  szkołą je s t przyrodnikiem , ale 
oprócz studyjów  uniw ersyteckich odbywał p ra ­
k ty k ę  w k ilku większych zakładach ogrodni­
czych za granicą. * **

http://rcin.org.pl



■— (a) P rzed  paru  m iesiącami wyszło rozpo­
rządzenie, nakazujące zarządom  dróg żela­
znych, aby n a  w szelkie oskarżenia faktyczne, 
ujawnione w pismach codziennych, udzielały 
objaśnień. Postanow ienie powinno wywrzeć 
w pływ  nader doniosły. Ale n iektóre zarządy  
dróg żelaznych w W arszaw ie, lękając się, aże­
by tajem nic gospodarki ich nie w yśw ietlano, 
rozesłały  okólnik, zawiadam iający, że każdy 
urzędnik , którem u zostanie dowiedzionem, iż 
podaje do pism szczegóły dotyczące spraw  ko­
lejow ych—będzie wydalony ze służby.

Wiadomość tę  pow tarzam y z innych pism, 
żałując mocno, że nie możemy w yraźnie na­
zwać zarządów, k tó re  tak ie  okólniki rozsyłają, 
bo byłoby ciekawem  wywołać obowiązkowe 
„w yjaśnienie”.

Nie trzeb a  dodawać, że okólnik tego rodza­
ju  je s t skierow any ku obejściu praw a, co z t r e ­
ści jego je s t aż nadto widocznem.

** *

— (x.) Z powodu zebrania wystawców, na 
którem  uzupełniono komisyję reprezentacyjną 
dla w ystaw y środkow o-azyjatyckiej, otrzym u­
jem y w imieniu pewnego grona rzem ieślników 
i przemysłowców wyjaśnienie, z wielu w zglę­
dów bardzo ciekawe:

„Dnia 7 kw ietn ia  zwołane było posiedze­
nie w ystaw ców  dla dokładnego odczytania ra ­
chunków. Na posiedzeniu m iał być p. W o rt- 
man, nie należący do reprezentacyi wystaw y, 
ale s ta ły  zastępca hr. K rasińskiego. Otóż mieli 
ci panowie w szystk ie rachunki uznać za słusz­
ne i in teres prowadzić dalej.

K iedy dowiedziałem się o tym  koncepcie, 
rozpisałem  lis ty  do znajomych przemysłowców 
i ci, przybyw szy na posiedzenie, zdecydowali 
o fakcie krzyczących, ordynarnych nadużyć. 
N a posiedzeniu byłem w zastępstw ie jednego 
chorego w ystaw cy i mogę opowiedzieć, jak  
było.

P . Kossowski, odczytaw szy rachunki, powie­
dział nam, że ma honor i sumienie, że go 
oczerniają niesłusznie, w reszcie dodał: Mam 
nadzieję, że panowie jesteście dobrze wychowanymi 
ludźmi i oszczędzicie mi robienia wymówek w oczy, 
gdyż po tem wszystkiem, com przeżył, czuję się tak 
wyczerpanym na siłach, że mógłbym obłożnie zacho­
rować. Potem  oświadczył, że nadal pozostać 
w reprezen tacy i nie może. W tedy  p. W o rt- 
m an kry tykow ać zaczął k rzykaczy  w gaze­
tach, bezpostaw nie oskarżających Kossowskie­
go, p rosił reprezentacyję, aby została , i odwo­
ła ł  się do zebranych.

Na to p. J a n  Tem ler odezw ał się: Nie za­
praszaliśm y tych panów do reprezentacyi, nie 
mamy te raz  racy i ich uw alniać albo zapraszać. 
W ówczas dziekan Aleksandrow icz zaproponował 
wybory: Kossowski dostał 1 głos. W ybrani 
zostali L eppert, N atanson Stan., W o rtm an / ale 
tłóm aczyli się, że dla zajęć swoich przyjąć 
wyboru nie mogą. W ów czas zaproponowałem 
M. Pfejffra i ten  po długich wym awianiach 
się m andat p rzy ją ł i dobrze zrobił, bo o tw ar­
cie powiedział:

Nie zarzucam y p. Kossowskiemu nadużyć 
krym inalnej n a tu ry , ale że lekkom yślnie sza­
fował cudzym groszem, to stw ierdzają  szafy 
na  w ystaw ie, za k tó re  pobrał 500 rs., gdy są 
w a rte  100—120 rubli. K oszt w podróży dzien­
nego u trzym ania wynosi 35 rs .—to trochę za 
suto obliczone, a katalog, o którym  poprzednio 
w  rachunku zamilczano, przynosi 808 rs . dochodu. 
W ydano na d ruk i i pap ier jakoby rubli 300, 
a le ka ta log  nie mógł naw et połowy tego ko­
sztować: je s t on świstkiem  pełnym  błędów kom­
prom itujących, np. w  ogłoszeniu K onrada 01- 
chowicza napisano, że sprow adza naftow e pro­
d u k ty  z Francyi(!)

W  czasie wyborów poruszono kw estyję, kto  
wobec braku  funduszów będzie łożył na  kosz­
ta  w ystaw y. Z dania były rozm aite, jednak  
sądzę, co mówiłem wówczas, że powinien to 
zrobić h r. K rasińsk i, bo chociaż p. Keppemu 
tłóm aczył się, że nic o przedsiębiorstw ie tych 
panów nie w iedział, faktem  je s t, że dał na­
w et lis t  rekom endacyjny p. Kossowskiemu do 
Moskwy.

Wiadomo, że p rzy ję to  p. Kossowskiego jako 
rep rezen tan ta  in sty tucy i. Dopiero nasze lis ty  
i telegram y do kom itetu  w ystaw y w Moskwie 
spraw iły , że zaczęto trak to w ać go ja k  zwy­
kłego przedsiębiorcę.

Zatem , jeżeli p. Kossowski dopuszczał się
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nadużyć, będąc protegowanym p. K rasińskie­
go, to ten ostatn i za pierwszego te raz  zapła­
cić powinien. Kto zresztą  z wystawców pła­
cił za mało, a są tacy, niech dopłaci, a kto 
płacił za wiele, jak  przekonyw a rachunek tych 
13 ryczałtowo godzących się, z których mojemu 
wystawcy Piskorskiem u należy się nieuczci­
wie pobranych 71 rubli—to wszystkim  wyzys­
kanym  zwrócić należy.

Na to p. W ortm an, ani p. Aleksandrowicz 
słowa nie powiedzieli—i n ik t zresztą nie opono­
wał, bo zawsze firma odpowiada za naduży­
cia oficyjalistów, tem bardziej, jeżeli specy- 
ja ln ie  poleca ich, jako godnych zaufania.

Pism a, z d a j ą c e  sprawę z posiedzenia, o w szyst­
kiem tem zamilczały.

W  parę dni potem na posiedzeniu nowowy- 
branej reprezentacyi p. Kossowski (co tam  ro­
bił, jeżeli się zrzekł udziału?) nazw ał wybory 
nielegalnemi, bo zamało było wystawców.

K lika s ta ra  się u trzym ać p. Kossowskiego 
chociażby do ukończenia w ystaw y t. j. do 
końca roku, aby postawić na swojem, bodaj 
za cenę ostatecznego zdyskredytow ania in­
stytucyi.

St. Hiszpański.
** *

— (n) P raw ie jednocześnie nadeszły dwie 
wiadomości, zresztą  wym agające jeszcze ści­
ślejszego stw ierdzenia,że rząd  brazylijski cofnął 
subsydyjum, płacone dotychczas Lloydowi nie­
mieckiemu za przewóz emigrantów, oraz że wy­
chodźcy polscy w B razylii, doprowadzeni do 
ostateczności, wywołali dw ukrotnie ta k  powa­
żne rozruchy, iż dla stłum ienia zaburzeń uży­
to siły  zbrojnej.

Warszawskij Dniewnik p rzy tacza z opowia­
dania Ja n a  Funka, robotnika cukrowni H er- 
manowskiej, k tó ry  niedawno z B razylii po­
wrócił, tak ie  np. fakty, że w S an ta  C aJhari- 
na „trzy rodziny, liczące 7 dusz, powiesiły się, 
a w Rio Grandę do Sul; ojciec rodziny za­
rżn ą ł żonę, pięcioro dzieci i w końcu samego 
siebie. F u n k  tw ierdził, że nie w idział w po­
siadaniu naszych em igrantów  „ani pół morgi 
ziemi obsianej ”, czemu zresztą  nie można się 
bardzo dziwić, bo wychodźcy przybyli w zna­
cznej części już po zasiewach, F u n k  zaś po­
w rócił do kra ju  przed porą nowych zasiewów. 
S karży  się on jeszcze . na żółtą febrę, k tó ra  
„nieustannie” panuje. Ż ółta febra trw a  istotnie 
od grudnia do lutego, t. j. w czasie, kiedy p ra­
wdopodobnie F u n k  przebyw ał w Brazylii.

** *
— (p.) Istn ie je  przekonanie, że taniość wód­

k i wpływa na rozwój pijaństw a. Tymczasem 
szczegółowe zbadanie spraw y przekonywa, że 
pijaństwo nie stoi wcale w ścisłym zw iązku 
z ilością spożywanej wódki. Mówią o tem w y­
raźn ie dane statystyczne, dane bardzo w iaro- 
godne, dzięki istnieniu we w szystkich praw ie 
k ra jach  dokładnej kontroli państwowej wyrobu 
i spożycia trunków .

W ykazując konieczność zniżenia akcyzy od 
trunków  w Rosyi, Birżewyja Wiedomosti zazna­
czają, że „duńczyk w ypija corocznie 76 stopni 
sp iry tusu  i 25 litrów  piwa, belgijczyk 43 sto­
pnie spiry tusu  i 162 litry  piwa, francuz 37 sto­
pni spirytusu, 23 litry  piwa i 103 litry  w ina,— 
podówczas gdy mieszkaniec Rosyi, spożywają­
cy na  głowę zaledwie 25 stopni spiry tusu i 4 
litry  piwa, ulega zarzutow i p ijaństw a”.

P ijaństw o zależy przedew szystkiem  od spo­
sobu spożywania wódki. Porów nanie ilości w y­
padków śmierci z powodu p ijaństw a z ilością 
spożywanej wódki wykazuje, że najwięcej tych 
wypadków nie tam  bywa, gdzie stosunkowo naj­
więcej piją, ale, można powiedzieć, odwrotnie, 
tam , gdzie piją najmniej, w miejscowościach 
słabo zaludnionych, na  wschodnich kresach Ro­
syi europejskiej, np. w  guberniach wiackiej, 
symbirskiej i t . d.

Dzisiaj jednak  wielu lekarzy  tw ierdzi, że 
nietylko pijaństwo, ale wogóle naw et um iar­
kowane spożywanie alkoholu je s t szkodliwem, 
wobec tego zaś podwyższenie akcyzy od tru n ­
ków staje się dosyć skutecznym  środkiem  prze­
ciwdziałania.

** *
(a) R edak to r Prawdy, oceniając działalność 

pisarską P rusa , o Lalce p isał dosyć pochleb­
nie, tymczasem przed dwoma tygodniam i p. 
L. W iniarski w tej samej Prawdzie _ nazyw a 
znakom itą powieść ni mniej, ni więcej ty lko— 
„drobno-m ieszczańską ram o tą”.

G Ł O S .

W ielko-m ieszczański p. W iniarski z dowci­
pem urodzonego szajgeca pokpiwa sobie z „idea­
łu ” Prusa: „Bóg i prosty człowiek”. Najprzód 
w formule tej opuszcza „ziemię”, powtóre, nie 
znając dobrze języka polskiego, nie rozumie 
zapewne, że „prosty człowiek” znaczy czło­
wiek z ludu, a więc rzem ieślnik, chłop, robot­
nik  i t. d.

Sądzę, że dowcipny au tor tego nie rozumie,
' bo inaczej niepodobna przypuścić, ażeby napi­

sał: „ale co do prostego człowieka, to niechaj 
nas nieba od niego uchronią” i t. d.

Ponieważ p. W iniarski, nie znając języka 
polskiego, fałszuje myśli autorów , o których 
pisze, i kaleczy uszy czytelników, więc lepiej 
by zrobił, gdyby piśmiennictwo nasze od swo­
ich arcydzieł uwolnił i zaczął w yrażać swe 
myśli i uczucia w języku  innym.

* ■* *
— Kuryjer Warszawski pisze:
Ogród botaniczny, który miał być otwarty d. 26 b. 

m .,zostanie uporządkowany znacznie później, gdyżdo- 
, piero około d. 10 maja.

Chłody i deszcze, opóźniające wegetacyję roślin, 
nie pozwalają na przeprowadzenie robót.

S tara pom arańczarnia w Łazienkach, z powodu 
niemożebności usunięcia roślin, otw artą będzie dla 
publiczności aż za miesiąc.
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Z K RA JU .
Koniec em igracyi.— Rozszerzenie działalności inspek- 
cyi fabrycznej.— K ilka uwag z tego powodu. N adu­

życia na kolejach.

A więc usta ła  em igracyja do B razylii — tak  
przynajm niej tw ierdzą prawie jednozgodm e ko­
respondenci prowincyjonalni u sta ła  w łaśnie na 
wiosnę, kiedy spodziewano się nowej gromadnej 
wędrówki ludu za morze, co nie znaczy je­
dnak, że znikły te  przyczyny, k tóre wychodz- 
two masowe w roku zeszłym wywołały. Wiele 
okoliczności złożyło się na przerw anie gorącz­
ki emigracyjnej. B ezw ątpienia oddziałała na 
to  w pewnej mierze propaganda ustna  i pi­
śmienna, ostrzegająca nieświadomych i obała- 
muconych; więcej jeszcze zrobiły energiczne 
środki powstrzymujące, najwięcej zaś może 
przyczyniły się do zatam owania wychodztwa 
listy  em igrantów  i opowiadania tych., którzy 
powrócili. W reszcie rząd  brazylijski, podobno 
w skutek rozruchów, jak ie  wychodźcy dwukro­
tn ie wywołali, odmówił towarzystwom  przewo­
zowym subsydyjów za dostaw ianie emigran­
tów, a rząd  niemiecki u tru d n ił znacznie po­
dróż niemającym paszportów. Możemy więc 
powiedzieć, przynajm niej w obecnej chwili, ze 
tłum na, gorączkowa em igracyja skończyła się 
i zapewne nie pow tórzy się w blizkiej przy- 
szłości.

Należy te raz  zaznaczyć, że rozm iary ruchu 
emigracyjnego znacznie powiększono pod pier- 
wszem wrażeniem. Z danych, zebranych przez 
władze miejscowe, a mniej -  wiecej zgodnych 
z cyfram i s ta ty s ty k i brazylijskiej, okazuje się, 
że wyemigrowało z K rólestw a, a w części i 
z sąsiednich gubernij od 20—30,000 ludzi. Nie 
je s t to więc bynajmniej poważna s tra ta , bo nie 
dochodzi naw et połowy rocznego przyrostu  lu­
dności k ra ju . N aw et właściciele ziemscy, któ­
rzy  najgłośniej biadali, nie doznają braku  ro­
botnika i nie będą zmuszeni płacić drożej za 
pracę, ta k  licho ^wynagradzaną. N ietyle mo­
że ubytek ludności, ile sposób, w jak i emigrą- 
cyja się odbywała, spowodował dosyć duze 
s tra ty . Szkoda również, że wychodźcy w zna­
cznej liczbie zm arnieli lub zm arnieją w Bra­
zylii, a ci, co wrócą, straciw szy wszystko, po­
w iększą tylko liczbę biedaków. Bez rozwag 
przedsięw zięte, na oślep, bez żadnych m i0’-' 
macyj zdążające, tłum ne, niezorganizowane wy- 
chodztwo je s t isto tn ie k lęską dotkliwą, a le ¡n i'  
ty le dla k ra ju , ile dla tych  biedaków, ktoi y 
dali się unieść prądowi. . ^

Niewątpliwie główną przyczyną emigra y 
były stosunki ekonomiczne, ale gorączkowy, 
epidemiczny ch a rak te r ruchu wskazuje, ze w 
żną rolę odgrywać tu  m usiały inne jeszcze p 
budki. Teraz, kiedy obawy wznowienia . 
wychodztwa minęły, wypadałoby poważni 
gruntownie zbadać ten  ciekawy objaw psy 
czny, bo ekonomiczno-społeczną stronę SP
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wy już jako -  tako  wyświetlono. Bardzo zna­
mienny i pouczający je s t fak t tej niespodzie­
wanej wrażliwości masy ludowej, tej łatw o­
wierności wobec podszeptów, k tó re trafia ją  w 
ta k t ukry tych  pragnień i ideałów duszy chłop­
skiej. Agenci brazylijscy okazali się lepszymi 
psychologami od w szystkich tych, k tórzy  kie­
dykolwiek, w jakiejkolw iek spraw ie do umy­
słów i serc chłopskich przem awiali. N aw et 
księża, k tórzy , ja k  się w szystkim  oraz im sa­
mym zdawało, m ają na  lud wpływ wielki, w 
porównaniu z agentam i okazali się bezsilnymi. 
Rozumie się, nie trzeba przypisyw ać agentom 
jakiejś szczególnej zręczności i przebiegłości, 
aby to wytłómaczyć. Są oni sami—o ile sądzić 
można z tych, których w ykryto — ludźmi pro­
stymi, ciemnymi, ale dlatego zapewne tak  trafn ie  
dobierają argumentów, że przem aw iają do zu­
pełnie podobnych sobie. W ielu może z agen­
tów działało naw et w dobrej wierze, mianowi­
cie wierzyło tym  w szystkim  baśniom o B razylii, 
jakie wśród ludu krążyły...

— Dzienniki podały już  wiadomość o nowem 
rozszerzeniu u nas praw odaw stw a fabryczne­
go. W ażniejszem jednak  od wprow adzenia no­
wych ustaw  je s t znaczne zwiększenie składu 
osobistego inspekcyi fabrycznej. Dotychczas 
był tylko jeden inspektor w W arszaw ie i jeden 
pomocnik w Łodzi, k tó rzy  przy  największem  
wytężeniu energii nie byli w stan ie  podołać 
obowiązkowi prowadzenia szczegółowej kontro­
li. Obecnie będzie dwóch inspektorów:, jeden 
w W arszawie, drugi w Łodzi, oprócz tego k a­
żdy z nich ma mieć po 5 pomocników, t. j . po 
jednemu na guberniję. D ziałalność inspekcyi 
fabrycznej w K rólestw ie pod wielu względami 
okazała się nader pożyteczną, wzmocnienie więc 
tej insty tucyi je s t objawem pożądanym.

Oto np. tylko ścisła kontro la inspekcyi zmu­
sić może fabryki do przedsięw zięcia niezbęd­
nych środków ostrożności, na co dzisiaj przed­
siębiorcy ża łu ją  zazwyczaj naw et drobnego 
wydatku. „W jednej z najw iększych i naj­
starszych fabryk tu te jszych”, pisze korespon­
dent łódzki Gazety radomskiej, „mieściła się ga­
zownia w zwykłej szopie, nieodpowiadającej w 
niczem koniecznym warunkom  bezpieczeństwa; 
szczególnie dokuczał jej (?) zupełny brak  w en- 
tylacyi. Z tego powodu przed kilku tygodnia­
mi n astąp ił wybuch, a rozpadająca się ściana 
zraniła ciężko dwóch robotników ”.

Znaczne zwiększenie personelu inspekcyi po­
zwoliłoby może wprowadzić w wykonanie pro­
jekt, ażeby we w szystk ich  spraw ach sądowych 
pomiędzy przedsiębiorcam i i robotnikam i obe­
cny był inspektor fabryczny lub jego pomo­
cnik, w charak terze  eksperta. Głos bezstron­
ny urzędnika państwowego, znającego dokła­
dnie daną sferę stosunków, miałby dla sądu 
pierwszorzędne znaczenie. Niepodobna dziś 
wymagać od sędziów, ażeby te  stosunki spe- 
cyjalne znali. W praw dzie zwykle powołują 
oni biegłych, ale wybór tych ostatn ich  nieza- 
wsze może być trafnym . E ksperci z grona le­
karzy łatw iej jeszcze zachowują niezależność, 
ale inżynierowie i technicy fabryczni, chociaż 
w sprawie bezpośrednio niezainteresow ani, 
przechylają się zazwyczaj na stronę przedsię­
biorców. Inaczej naw et być nie może, boć prze­
cie wady i b rak i urządzeń fabrycznych w zna- 

\  cznej mierze od inżynierów  i techników za­
leżą.

Inspektor fabryczny, obeznany z urządzenia­
mi w ewnętrznem i fabryk i stosunkam i robotni- 
czemi, w ogromnej większości wypadków może 
wypowiadać stanowcze orzeczenie, gdyby zaś 
pozostawały jak ie  wątpliwości, w tedy można 
jeszcze wezwać w m iarę potrzeby bądź tech­
nika, bądź lekarza, w charak terze  biegłego.

Korespondent Gazety radomskiej podaje treść 
dwóch spraw  o w ynagrodzenie za poniesione 
Przy pracy kalectwo. W  jednej z tych  spraw, 
w której ekspertem  był inżynier-technik , tw ier­
dzący, że w ypadek n astąp ił w sku tek  nieostro­
żności, sąd skarżącem u odszkodowania nie przy­
znał; w drugiej natom iast, opierając się na ze­
znaniach eksperta , d -ra  W ieliczki, skazał zna­
nego milionera, Iz rae la  Poznańskiego, na za­
płacenie robotnikowi D anilakow i 300 rs. od­
szkodowania. D anilak, ja k  się okazało, użyty 
był do tak  ciężkiej pracy, że po 8 dniach do­
stał rup tu ry . Młody p. Poznański, k tó ry  z w iel­
ką paradą rzuca na zakończenie polemiki 25 
l„s; dla m oralnie zaniedbanych dzieci, lepiejby 
robił, gdyby s ta ra ł  się w płynąć na moralnie 

zaniedbanych ojców i skłonić ich do w ypłaty
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poszkodowanym słusznej należności, nie do­
prowadzając spraw y do sądu. O tego rodzaju 
spraw ach dobrze mówi pomieniony korespon­
dent, p. Apas:

„W szelkie w ynagrodzenia bądź s tra t, bądź 
należności, w ypływające z zobowiązań spełnio­
nych, regulują się bezspornie, z uwagi na s tro ­
nę legalną pretensyi i przez wzgląd na zaufa­
nie publiczne, o którego skali stanowi dobra 
w iara i rzetelność instytucyj tak  w stosunkach 
jej zew nętrznych, jak  i wewnętrznych. Czy 
więc odszkodowanie dobrowolne za kalectwo, 
poniesione przy  pracy fabrycznej, nie wchodzi 
w obręb owych zobowiązań bezspornych, któ­
rym z jednej strony moc praw a, a z drugiej 
poczucie krzyw dy ludzkiej nadają wszelkie ce­
chy sprawiedliwej i nieodsądzonej należyto- 
ści, i czy uciekanie się w tych razach do spo­
rów sądowych je s t właściwe, jeśli kw estyją 
sporna stanow i jednorazow y w ydatek rs. 300 
na złagodzenie nędzy człowieka, pozbawione­
go możności zapracow ania na życie?”

Pism a nasze od czasu do czasu odkrywają 
z zadowoleniem większe lub mniejsze, ale za­
wsze dawno i dobrze wszystkim  znane Ame­
ryki.

Oto np. Gazeta radomska opowiada, jak  na 
drodze jw angrodzko-dąbrow skiej znaleziono 23 
osoby jadące bez biletu. D la położenia tam y 
temu nadużyciu Gazeta radzi, aby zarząd  ko­
lei wzmocnił kontrolę, ja k  to się dzieje na in­
nych „dobrze urządzonych” drogach. Nie wiem, 
jak  urządzoną je s t  kontro la na innych dro­
gach^ ale to wiem, że niema u nas w Królestw ie 
takiej, na której nie robionoby malwersacyj 
z biletami. Na wiedeńskiej i na nadw iślań­
skiej, na petersburskiej i na  terespolskiej, sło­
wem na w szystkich wązko czy szeroko-toro- 
wych łinijach odbywa się to codziennie, zupeł­
nie jaw nie, najczęściej naw et wobec publiczno­
ści w wagonie. Nie zdaje mi się, żeby powię­
kszenie liczby kontrolerów  wykorzeniło to nad­
użycie. Lepiej byłoby opłacać należycie kon­
duktorów. W iem o tem, że podwyższanie pen- 
syj nie je s t  radykalnym  środkiem dla usunię­
cia nadużyć, że urzędnik czy oficyjalista do­
brze p ła tny  nieraz również pobiera dochody 
uboczne. Ale licho p ła tn a  służba je s t do nadu­
żyć o wiele skłonniejszą. Taki konduktor, 
k tóry  za m arne w ynagrodzenie m arnuje w p ra­
wdziwie „psiej służbie” zdrowie i siły, zwy­
kle bez nadziei aw ansu a naw et widoków o- 
trzym ania kaw ałka chleba i spokojnego k ą ta  
na starość—tak i biedak, obarczony nieraz licz­
ną rodziną, nie może być wzorem bezintere­
sowności i cnoty. Z resztą  oficyjaliści kolejo­
wi m ają do zwalczenia jedną jeszcze pokusę 
więcej. Wiadomo wszystkim , a im lepiej niż 
komu innemu, że tow arzystw a dróg żelaznych 
nie są wolne od za rzu tu  rozm aitych podejrza­
nych spekulacyj, że na miliony rubli oszuki­
wały one skarb państw a, że fortuny kolejo­
wych potentatów  są zwykle owocem mniej lub 
więcej zręcznych, mniej lub więcej w ystępnych 
szwindlów. Czy można się dziwić, gdy jak iś bie­
dny konduktor, przeczytaw szy np. w Roli ciekawą 
opowieść ożyciu  i czynach „pana prezesa”, J a -  
kóba Godfrieda Kolba, rozumuje sobie: a cóż 
to złego, jeżeli ja  choć trochę temu oszustowi 
odkradnę”. K onduktor się myli, bo jak iś  tam  
p o ten ta t kolejowo-finansowy nie je s t wcale o- 
szustem, tylko spekulantem ; konduktor błęd­
nie rozumuje, kiedy tw ierdzi, że ma prawo 
„odkraść” nieprawym  sposobem zdobyte pie­
niądze; ale konduktor je s t człowiekiem bied­
nym i mało w ykształconym , więc mu błędy w 
rozumowaniu w ybaćzyć należy.

Dajcie służbie kolejowej lepsze w ynagrodze­
nie, znośniejsze w arunki pracy, a w tedy bę­
dziecie mogli w ybierać do niej odpowiedniej­
szych ludzi i zniknie potrzeba zw iększania 
kontroli. W dodatku zaś jeszcze: oduczcie pu­
bliczność od szachrow ania biletami, na co ró­
wnież skutecznie może wpłynąć zniżenie ich 
ceny. U nas dwie kategoryje pasażerów  do­
pomagają w yłącznie praw ie konduktorom  w 
nadużyciach: in te ligen tna  publiczność miejska, 
zw łaszcza w arszaw ska, i żydzi. Ci o statn i chy­
ba z am atorstw a jeżdżą często bez biletów; wi­
działam  raz np. młodego żyda, dosyć porząd­
nie chociaż w długi, cha ła t ubranego, k tó ry  
dał konduktorowi za przejechanie stacy i 15 
kopiejek, kiedy bilet kosztow ał tylko 22 ko­
piejki. Szlachcic, robotnik, chłop zawsze p ra­
wie kupują bilety.

J. Nieboraki.
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Korespondencja „Głosn”.

Z  pow. dynaburskiego, gub. witebskiej.

Zacisze, stagnacyja i wegetowanie je s t ce­
chą stron tutejszych. O życiu  społecznem mo­
wy być nie_ może. „Każdy dla siebie” — je s t 
ogólną dewizą, ściśle tu  przestrzeganą. O czem 
więc pisać, wobec tego stanu  rzeczy? Trzeba 
atoli od czasu do czasu przypomnieć, że ży­
jemy przecie. N atura, jakby w harmonii ze 
społeczeństwem tutejszem , odznacza się również 
biernością. Zima bez przerw y trw a  od paź­
dziernika, wiosny nie czuć jakoś w powie­
trzu , choć przyleciały już do nas skowronki 
i szpaki...

Zachodnia część witebskiej gubernii składa 
się z trzech powiatów: dynaburskiego, rzeżyckie- 
go i lucyńskiego. Łotysze są rdzenną ludnością 
miejscową; ilość ich wynosi około 200,000 (trzy  
czw arte ogólnej ludności). W szyscy mówią języ­
kiem łotewskim, k tó ry  wielce się różni od języka 
nadbałtyckich łotyszów. Ci o statn i pod każ­
dym względem wyżej stoją. Rozwój łotew ­
skiej narodowości w nadbałtyckich prow in- 
cyjach szybkiemi podąża krokami. Ciekawy 
to wielce objaw ze względu na ta k  niedaleki 
moment, gdy lud ten doszedł do samowiedzy, 
gdy ruch społeczny zaczął się rozw ijać w na­
rodowym kierunku, gdy tak  niedawno jeszcze był 
pod naciskiem ku ltu ry  niemieckiej, bił czołem 
przed hegemoniją niemczyzny. Dziś wywal­
czył w możliwie szerokim zakresie indywi­
dualność narodową, posiada dość bogatą swą 
lite ra tu r^ , ruchliw ą i rozpowszechnioną p ra ­
sę '), liczne stow arzyszenia, kluby, kółka, bu­
dzące ruch dokoła w najrozm aitszym  zakresie 
działalności społecznej. Jak to , i to wszystko 
robią włościanie?—może któś zapyta. Tak, 
szlachty tam  niema, są tak  zw ani „kurlandcy 
królowie”, ale ci do niczego nie należą. W re­
szcie powrócimy jeszcze kiedyś do tego przed­
miotu...

O, jak  daleko od oświaty, od tego ruchu 
w różnych kierunkach odbiegli łotysze w iteb- 
scy od swych współbraci nadbałtyckich! Cały 
ich zasób umysłowy sk łada się z k ilkunastu  
książek do nabożeństwa, kilku egzem plarzy 
biblii i bardzo nielicznego rep ertu aru  pieśni 
narodowych. Jeszcze dziś niewszyscy zasługują 
na szacunek, niewszyscy odpowiadają powo­
łaniu. Nietylko pod względem umysłowym 
nizko stoją łotysze witebscy. Niewielkiego 
w zrostu, w ątli—m ieszkają w chatach niebielo- 
nych, z okrąglaków, k tórych  końce w yglądają 
na węgłach; strzechy wszędzie słomiane. W e­
w nątrz  brudno i ubogo. Zimową porą cielęta 
i prosięta razem  z ludźmi zam ieszkują. Odzie­
nie noszą samodziałowe jednostajnej szarej bar­
wy. Przesądów  i zabobonów co nie miara. 
Z n a tu ry  są łagodni, nieśmiełi i wrażliw i, pod 
wpływem różnych przyczyn sta li się skrytym i, 
kłamliwymi i niedowierzającymi. T rudnią się 
głównie rolnictwem.

Daleko więcej zasobów życia posiada inna 
część ludności miejscowej, daleko m niejsza— 
są to wielko-rosyjanie, starow iercy (rozkolni- 
cy), przybyli w początkach X V III-go  s tu ­
lecia. Lud to silny, ruchliwy, przedsiębior­
czy. S tarow iercy m ieszkają w podobnych cha­
tach, jak  łotysze, z tą  różnicą, iż bielą je i da­
leko czyściej i schludniej utrzym ują. Prócz 
rolnictw a, trudn ią  się czy to przemysłem, czy 
to rzemiosłem; każdy z nich je s t dobrym cie­
ślą; rybołówstwo (a są tu  liczne i duże jezio­
ra  do 40 sążni głębokie, na k ilka  i k ilkana­
ście Aviorst rozległe) całkowicie do nich nale­
ży; pędzą dziegieć, wynajm ują ogrody owoco-

') Oto są dane statystyczue, dotyczące ilości p re­
num eratorów najpoczytniejszych czasopism łotew­
skich. W  listopadzie z. r. pocztą wysyłano gazety: 
„Bals” 3,993 egzemp. „Baltijas 'Westnesis” 1,882, 
„Deenas K apa” 1,111, „M ajas W esis” 1,068. N aj­
więcej prenum eratorów  posiada W endenski powiat, 
dokąd się wysyłało ogółem 1,718 egzemp. czasopism. 
„Baltijas W estnesis” w Rydze posiada 3,500 przed- 
płacicieli. „Deenas Lafa —  1,500. W  ogóle więc 
pierwsze pismo ma 5,382 prenumeratorów, drugie zaś 
2,611. Liczby te dają dostateczne pojęcie o ruchu 
piśmienniczym, wobec 1 '/2 milijonowej ludności , ło­
tewskiej w prowincyjach nadbałtyckich.

http://rcin.org.pl
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we po dworach okolicznych... dzięki temu 
w szystkiem u, są o wiele zamożniejsi od ło ty­
sz ów.

W iększa część obywateli na Inflantach dźwi­
ga n a  swych barkach grożące rychłą ru in ą  
kłopoty  i zaw ikłania finansowe.

W śród nich znaleźć można tylko kilku p raw ­
dziwych obywateli, k tó rzy  dzięki swej pracy 
i zapobiegliwości, dzięki skromnemu życiu w 
granicach  nieprzew yższających środków, mają 
b y t zapewniony.

Echo.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

P ł o c k .  (Kor. „Głosu”). Tutejszy sąd okrę­
gowy skazał na półtora roku ro t aresztanckich nieja­
kiego Licłitblaua, z gminy Staroźreby, w pow. płoc­
kim, za podmawianie włościan do em igracji do B ra­
zylii. L ichtblau sam zamierzał emigrować razem 
z podmówionymi włościanami, pragnął jednak  na tej 
sprawie coś zarobić, i gdy em igranci, będąc już w po­
bliżu granicy, nie chcieli zaspokoić jego wygórowa­
nych żądań, zadenuncyjował ich przed władzą, iż chcą 
przejść granicę. Śledztwo jednak  wykazało prawdę 
i L. dostał się do więzienia.— Gospodarze w guhernii 
naszej mieli w zimie obfitość paszy, to też na przed­
nówku na ja rm ark ach  prawie wcale nie spotykam y 
bydła, przyprowadzanego zwykle o tej porze na sprze­
daż,— nowy więc rok rolniczy zaczyna się pod dobrą 
wróżbą dla włościan. Godziemba.

Lublin. (Kor. „Głosu”). Lubelski oddział banku 
włościańskiego w r. z. otrzym ał 6 podań o udzielenie 
pożyczek na zakup gruntów i w 3 wypadkach przy­
znał pożyczki, w pozostałych zaś nie wydał jeszcze 
decyzji z powodu późnego przedstawienia potrzebnych 
dowodów. Żądania były następujące: 1) spółka z 33 
włościan pow. nowo-aleksandryjskiego i janowskiego 
wniosła podanie o udzielenie je j pożyczki 12,174 rs. 

'30  kop. na zakup 517 m. 279 pr. z folwarku Zielon­
ka Górna, wpow. janowskim; bank przyznał pożyczkę 
w wysokości 12,100 rs. z ostateczną sumą dopłaty w 
wysokości 1886 rs.; 2) spółka 11 włościan ze wsi Ol­
szówka i Babin B., w pow. lubelskim , zażądała poży­
czki na zakup z m ajątku Babin D. E. 64 m. 155 pr., 
bank  przyznał pożyczki 3,300 rs. z ostateczną dopła­
tą  w wysokości 3,692 rs.; 3) z tegoż folwarku 17 wło­
ścian ze wsi Czółna, w pow. lubelskim  chciało nabyć 
88 m. 131 pr., na co otrzym ali od banku 4,560 rs. 
z ostateczną dopłatą w sumie 5,850 rs.; 4) ośmiu mie­
szczan rolników z Bełżyc Podole lit. E. wniosło poda­
nie o pożyczkę na zakup 79 m. 56 pr. z dóbr Bełżyce 
W zgórza i zażądali 3,500 rs. pożyczki; 5) z Podola 
lit. F . 15 włościan pragnęło nabyć z m ajątku Bełżyce 
Wzgórza 192 m. 240 pr.; 6) ze wsi Kalinówka, wpow. 
chełmskim, 28 włościan podało o pożyczkę 9,263 rs. 
70 kop. na zakup 150 m. 143 pr. gruntu. —  W śród 
wyrobników dziennych naszego grodu panuje straszna 
bieda, gdyż po pierwsze robót w ogrodach jeszcze 
się nie zaczęto z obawy mrozów, a powtóre tan ia  p ra ­
ca więźniów czyni żyjącym z wyrobku groźną konku- 
rencyję. Sylwek.

Sosnowice. (Kor. „Głosu”). Powstał tu u nas wa­
żny bardzo pro jek t w głowie jednego z lekarzy fabry­
cznych. Chodzi o założenie towarzystwa lekarzy fa ­
brycznych w Sosnowickim okręgu przemysłowym. Że 
towarzystwo takie liczjToby niewielu członków, nie 
potrzebuję chyba dowodzić, gdyż p. Światłowskij, in­
spektor fabryczny, a następnie ly d z ie ń  piotrkow ski 
dostatecznie przekonali świat cały, iż w fabrykach na­
szych i kopalniach jeden lekarz obsługuje dziesiątki 
fabryk. M niejsza je d n ak  o ilość członków, niechby ich 
było i niewielu, bądź co bądź istnienie towarzystwa 
mogłoby przynieść pewien pożytek, je ś li nie bezpośred­
nio, to pośrednio, gdyż w razie ogłaszania drukiem  
rezultatów  swych badań, obznajmiłoby publiczność 
z wielu ciekawemi danemi, choć wątpię, czy fab ry ­
kanci zgodziliby się, aby ich oficyjaliści, jakiem i są 
lekarze fabryczni, drukowali pod powagą ciała zbio­
rowego rzeczy nieraz nieprzyjem ne dla nich. Celem 
towarzystwa ma być podniesienie stanu sanitarnego 
fabryk (co je s t wprost niemożliwe dla instytucyj tego 
rodzaju), zbieranie odpowiednich danych sta tystycz­
nych i w yjaśnianie ciemnych jeszcze dotychczas stron 
w stosunkach san itarnych  robotników fabrycznych. 
Mówią, że projektodaw ca porozumiewa się z lekarza­
mi fabrycznemi w Łodzi w celu wspólnego działania; 
lecz z mąki tej prawdopodobnie nie będzie chleba, 
gdyż je ś li lekarze łódzcy, m ając u siebie stowarzysze­
nie lekarskie już od dość dawna, dotychczas nie po­

ruszali spraw tego rodzaju, to prawdopodobnie i w 
przyszłości nie zechcą ich poruszać. S . P.

Ł u c k .  (Kor. „Głosu”). Ruch handlowy je s t 
znaczny w gub. wołyńskiej: niedawno sprzedano m. 
Suchowolę Buszczyńskicii (faktycznie Jackowskich) 
oraz Iwankowicze Jełowickich (w pow. dubieńskim). 
Teraz za zaległe podatki sprzedano w kijowskim 
rządzie gubernialnem Skobyłkę, własność hr. Tarnow­
skich.— Sprawy czynszowe, je ś li robota pójdzie tak 
szybko, ja k  idzie dotychczas, chyba za jak ie  lat 30 
będą ukończone. Ogromnej większości czynszowni- 
ków odmawiają przywileju, ale, co prawda, wszyscy 
praw ie karczm arze, leśnicy i drobni dzierżawcy za 
czynszowników się podali. Komisyje czynszowe po 
roku i więcej przetrzym ają zdecydowane sprawy i 
wyroków do policyi dla ogłoszenia nie wysyłają. Zja­
zdy komisyi czynszowej bywają tylko raz na miesiąc, 
przytem  np. w Łucku jedna komisyja działa na dwa 
powiaty (łucki i dubieński). Między niemcami- 
kolonistami połowa też za czynszowników się podała. 
Ruch emigracyjny znacznie się u nas zmniejszył. 
W reszcie ludność miejscowa o emigracyi nigdy nie 
myślała. Brali i b iorą jeszcze w niej udział żydzi 
i koloniści (niemcy i czesi); tych ostatnich dużo wye­
migrowało po wydaniu rozporządzenia o przypisywa­
niu ich do gmin miejskich i, co za tern idzie, podda­
niu sądom gminnym i zmuszeniu do odbywania wszel­
kich naturalnych powinności (szarwarków). Wogóle 
głównym impulsem do emigracyi bjda tu  nie nędza, 
bo koloniści stali m ateryjalnie bardzo dobrze, ale 
zniesienie ich autonomii. Obecnie czesi, zdaje się, 
zdecydowani są uledz wszystkiemu i zostać na grun­
cie, ale niemcy nie wiadomo co poczną z sobą.

B . O d.
Lotnia. K o responden t D ziennika dla Wszystkich d o ­

nosi: „W  pewnym  folw arku p o d  Czerwinem  odbyła się 
w tych dn iach  trag iczna scena tej treści: Służba dw or­
ska ośw iadczyła dziedzicowi, że w ybiera s ię  do B ra ­
zylii. Dziedzic usiłował przekonać obałam ucone b ie ­
dactw  > o bezsensow ności zam iaru , a gdy n ic poradzić n ie 
m ógł, wymówił natychm iast obow iązki wszystkim  i po­
lec ił sprzęty  ioh i pościel pow yrzucać z m ieszkań dw or­
sk ich  na podw órze. Z ak łopo tan i tak  energicznym  p o ­
stąp ien iem  niedoszli em ig ranc i, wszyscy z pokorą  p ro ­
sili chlebodawcę o przebaczenie i pow ro tne przy jęcie  ich 
na służbę. Po w ielkich ceregielach p. X . uwzględnił 
żąd an ia  i n iek tó rych  poprzyjm ow ał z pow rotem ’’.

Z CESARSTWA.

Wilno. (Kor. „Głosu”). N iejednokrotnie donosi­
łem wam o mieszkaniach stróżów tutejszych, które 
często są niemożliwe prawie pod względem san itar­
nym. Otóż obecnie komisyja sanitarna zarządziła re- 
wizyję tych mieszkań w 40 domach, m ających pod 
tym względem najgorsze w arunki; wiele z tych miesz­
kań podobno zostanie zam kniętych.— Przy kancelaryi 
kurato ra  okręgu naukowego utworzono komisyję dla 
opracowania typu średniej szkoły rolniczej, najodpo­
wiedniejszej dla naszych potrzeb. Na założenie szkoły 
miasto ofiarowało 100,000 rs., to też do komisyi za­
proszono dwóch członków zarządu miejskiego. Szkółka 
niedzielna dla dziewcząt rozwija się pomyślnie i liczy 
obecnie do 180 uczennic w wieku 8— 15 lat, w czem 
najmniej przypada na okres 13—17 la t. Go do zaję­
cia, to między uczennicami je s t  około 70 szwaczek, 
około 10 modystek, 3 robotnice koronek, 14 służą­
cych, 2 gospodynie, reszta zaś uczennic pomaga m at­
kom przy zajęciach domowych. —  P ro jek tu ją  u nas 
urządzenie centralnych jarm arków na konie corocznie 
na jesieni, aby w ten sposób ułatwić rolnikom  naby­
wanie potrzebnego inwentarza, co dziś je s t rzeczą 
trudną, z powodu rozrzucenia jarm arków  tego rodza­
ju  po całym kraju . —  Przy zarządzie miejskim utwo­
rzono na żądanie naczelnika k raju  komisyję, m ającą 
się zająć kwestyją budowy nowego tea tru .— N akleja­
nie wszelkich ogłoszeń po ulicach zarząd m iejski bie­
rze na siebie i w tym celu stawia kioski i t. p. budy­
neczki. M cioart.

Jłińsk gub. (Kor. „Głosu”). Osądzona tu w ubie­
głym tygodniu głośna spraw a Maszewskiej wywołuje 
u nas wciąż jeszcze wiele wrzawy. Sąd to nie był nad 
M aryjąM aszewską, raczej nad je j miłym stryjaszkiem , 
Narcyzem Maszewskim, którego haniebną działalność 
wreszcie ujawniono. Zastrzegam się, iż nie bronię 
wcale Maszewskiej: na niej plam sporo; niemniej j e ­
dnak odpowiedzialność za nie spaść powinna na jej 
zmarłegb ojca, A rtura , oraz na stryja. Na sądzie 
publicznie ujawniono, iż ten ostatni nie przebiegał w 
środkach, ażeby zagrabiać m ajątek opuszczonej siero­
ty. Świadkowie: F ranciszka Malukiewiczowa, oraz 
jej córka Zofija zeznały, że Maszewski za pośrednic­
twem swoich ludzi: Dąbrowskiego i Legatowicza, usil­
nie starał się je  przekupić, proponując im 1,000 rs. 
za to, jeśli pierwsza z nich przyzna M aryję Maszew- 
ską za swą córką, druga za swą siostrą. Świadek

Sudnik opowiedział nam o p. Maszewskim Narcyzie 
jeszcze gorsze rzeczy: nie żałował pieniędzy, ażeby 
zbezcześcić swą synowicę, pozbawić ją  swobody. Ta­
jemniczą i bądź co bądź nieczystą rolę odegrywa w 
tym procesie księżna Joanna Radziwiłłowa z Annopo­
la. W edług słów wymienionego Sudnika, N. Masze­
wski zawiózł do niej przed kilku la ty  swą synowicę; 
księżna m iała z M aryją długą rozprawę na osobności. 
Rozprawa owa zakończyła się tern, iż nieszczęśliwą 
M aryję wyniesiono z buduaru  księżnej omdlałą. Dzie­
wczyna długo przyjść do siebie nie mogła. Czego od 
niej chciała zacna „m atrona”— nie wiemy: złośliwi je ­
dnak utrzym ują, iż księżna usiłowała skłonić swą 
córkę niepraw ą do ukrywania swego od „m atrony” po­
chodzenia. K ursu ją u nas wieści, iż przysięgli, uzna­
jąc  m etrykę Maszewskiej za prawdziwą, przyznali tern 
samem i je j prawe od A rtu ra  i Emilii małżonków Ma- 
szewskich pochodzenie. Bynajmniej: przysięgli, unie­
w inniając M. Maszewską, przyznali fakt „usynowie- 
n ia ” jej przez ojca, A rtu ra  Maszewskiego. Kto jest 
m atką dziewczyny— napewno niewiadomo; prawdopo­
dobnie jednak... księżna „m atrona annopolska...”— 
W  M ińsku otwarto w tych dniach, przy zbiegu ulic: 
Felicyjańskiej i Zborowej lombard miejski z inicyja- 
tywy prezydenta m iasta, hr. Czapskiego. Lombard 
wydaje pożyczki, poczynając od 2 rs. i pobiera 8°/0,

K . P.
Petersburg. Z apow iedziana reform a pocztowa w W . 

Ks. F in landzk iem  w prow adzoną zostaje w d. 1 m aja n. s. 
Sprzedaw ane w F in lan d y i m arki różnić się będą tem  od 
o g ó lno-rusk ich , że będą  oznaczone kółkiem , w skazują- 
cem, że doohód ze sprzedaży z tych  m arek  przelew any 
będzie do kasy bsięztw a. Sprzedaż m arek bez kółek 
w F in landy i oraz z kółkam i po za je j g ranicam i je s t  
w zbronioną, lis ty  wszakże z m arkam i rusH em i wysyłane 
być w inny przez poczty finlandzkie bez przeszkody. K o- 
respondenoyja  w ew nątrz F in lan d y i, jak o  też i za granicę 
może być i nadal op łacana m arkam i finlandzkiem i, dla 
k o respoudencyi zaś, adresow anej do Rosyi, m arek  fin­
landzkich  m ożna używać tylko do d. I stycznia 1892 
n . s.— W  projektow anym  kredycie  m elijoracyjnym  g o ­
spodarstw  ro lnych m a być zaprow adzony kredy t na turą , 
na wzór istn ie jącego  w B elgii, t. j .  dostarczanie n a  k re ­
dy t narzędzi roltficzycb, nawozów , nasion , porady tec h ­
nicznej i t. p .— O sta tn iem i czasy zwrócono baczną uwa­
gę na p ro p ag an d ą  sekty sz tundystów . W K ijow ie p o c ią ­
gnięto  do odpow iedzialności 12 osób, k tó re  zbierały  się pe- 
ry jodycznie d la  w spólnej m odlitwy i czytania Pism a Świę­
tego; sędzia pokoju skazał oskarżonych  na kary pieniężne 
po 40 rs. lub aresz t 2 m iesięczny. — Spasowicz osta tn i 
odczyt swój pośw ięcił kw estyi ko lon ij ro ln iczych, zak ła­
danych przez ludzi in te ligen tnych . Zaznaczywszy wpływ 
b ele trystyk i na zapoznanie się z ekonom icznym i w arun­
kami wsi, scharakteryzow aw szy wpływ idej U śpienskie- 
go, E n g e lh a rd ta  a zwłaszcza h r. L. T o łs to ja , p re legen t 
p rzeszed ł do kolonij. Z dan iem  je g o , najlepszą ich  fo r­
mą są sp ó łk i in te ligency i z prostym i parobkam i. N a j­
odpow iedniejszą form ą w ładania je s t  gm ina, ale bez po ­
działów  i z szerokiem  użytkow aniem  pracy w spólnej. 
P re leg e n t radził zakładać kolonije  w pobliżu m iast i ko­
lei i sądził, że należałoby zorganizow ać tan i k re d y t dla 
podobnego  rodzaju  przedsięw zięć. —  D rugi odczyt p. 
Spasow icza pośw ięcony by ł kwestyi wolnej woli i po­
czytalności zbrodniarzy, poczem  p re leg en t rozpoczął 
analizę teo ry j T ard e ’a , . k tó re  będą  w dalszym  ciągu 
przedm iotem  odczytu następnego . —  P ró b y  leczenia  su­
cho t za pom ocą tu b erk u lin y  K ocha, dokonyw ane w tu ­
tejszym  szp ita lu  m iejskim , w ypadły zadaw alniająco , tak, 
że lekarze  postanow ili i n ad a l środek  ten  stosow ać. - 
P ow stają  tu  wciąż resursy  (so b ra n ija )  zawodowe, obecnie 
p roponow ane są resu rsy  arch itek tów  i kolejarzy .

PRZEGLĄD POLITYCZNI.

Sesyja austryjackiej rady państwa otwartą została. 
Mowa tronowa odznacza się przedewszystkiem swemi 
rozm iaram i. Do współdziałania rządowi powołuje 
wszystkich „podzielających przekonanie, że po nad 
szczególnemi stronnictwami stoi państwo i naród (?) • 
Działalność parlam entu pragnie rząd skierować prze­
dewszystkiem na drogę prawodawstwa społecznego; 
mowie więc spotykamy zapowiedź praw, dążących do 
zapewnienia lepszych stosunków między przedsiębior­
cami a robotnikami; dalej wskazaną je s t potrzeba 
uregulowania drobnego przem ysłu, cechowego zorga 
nizowania ludności rolniczej. Regulacyja rzek, obo­
wiązkowe ubezpieczanie od ognia nieruchomości, wa - 
ka z fałszowaniem środków żywności, reform a podat­
ków bezpośrednich, stopniowe upaństwowienie dion 
żelaznych, reform a studyjów prawnych w uniwersy 
tecie, reform a kodeksu karnego i t. p. —  wypełniaj« 
resztę program u. W  imię takiego to programu wspo
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działać m ają niemcy liberalni, polacy i różnoplemien- 
ny klub konserwatywny hr. Hohenwartha. W spół­
działanie to jednak  będzie luźne. Tą pseudo-więk- 
szością nie będzie, ja k  było to dotąd, kierować żaden 
komitet parlam entarny. H r. Taaffe przed każdem 
glosowaniem ważniej szem będzie musiał wchodzić w 
bezpośrednie układy z rozmaitemi stronnictwami dla 
sklecenia większości „od wypadku do wypadku” , a 
może „od upadku do upadku” , ja k  tłómaczy pewien 
dziennik francuski.

Rozpoczęcie działalności parlam entu wiedeńskiego 
odbyło się bez żadnych wypadków szczególnych, mło- 
doczesi tylko wnieśli rezolucyję, zaznaczającą, że 
stoją przy prawie państwowem czeskiem, i dom agają­
cą się koronacyi cesarza Franciszka Józefa w Pradze.

Polacy (którzy w mowie tronowej otrzym ali obiet­
nicę otwarcia wydziału medycznego we Lwowie) na 
przewodniczącego obrali znowu p. Jaworskiego. Do 
koła przybędzie może jeszcze jeden  członek, albo­
wiem ks. Świeży ma zam iar wnieść do rady państwa 
projekt nowej ordynacyi wyborczej dla Szląska, co 
pozwoli tej dzielnicy wybierać jeszcze jednego posła 
polaka. Rusini obrali na swego przewodniczącego 
prof. Romańczuka. M ają oni zająć stanowisko pośre­
dnie między stronnictwami. W  sprawach galicyjskich 
mają zam iar porozumiewać się z kołem polskiem; 
z lewicą łączą ich przekonania liberalne, zaś z k lu ­
bem Hohenwarta sym patyje plemienne. Czesi moraw­
scy zawiązali klub samodzielny z Meznikiem na czele; 
jest ich 10, doliczając zaś m inistra P rażak a— 11. 
Szlachta czeska ma utworzyć poddział klubu Hohen­
wartha, który obecnie liczy 51 członków. W  komisy- 
jach parlam entarnych, liczących po 35 członków, za­
siadać będzie 12 przedstawicieli lewicy 10 konserwa­
tystów, 8 polaków, 2 młodoczechów, 2 narodowców 
niemieckich, 1 z kluhu Coroniniego i 1 dziki.

Po za granicam i A ustryi zwrócono baczną uwagę 
przedewszystkiem na ustęp, zapewniający bardzo 
energicznie o pokojowości sytuacyi. We F rancyi zaś 
podnoszą ustęp, dotyczący traktatów  handlowych. 
Widzą w nim zgodę rządu austryjackiego na plany 
Wilhelma II  co do wytworzenia ligi celnej. M onarcha 
niemiecki dawno ju ż  nosi się z tą  m yślą. Pierw iastko- 
wo miała to być liga, skierowana w pierwszej linii 
przeciw Ameryce, poniekąd zaś przeciw Rosyi. Po­
nieważ jednak  F rancy ja  nie ma wcale chęci p rzystą­
pienia do związku i przeciwnie— stanowczo przeważa 
w niej prąd  protekcyjny, obecnie więc liga byłaby 
skierowaną i pirzeciw F rancyi. T rak ta t z A ustryją 
ma być tylko początkiem, poczem pójdą układy 
z Włochami, Belgiją, H olandyją, R um uniją i t. d. 
We Francyi zaczynają się tern niepokoić i wyrażać 
obawę, że zhytnie hołdowanie protekcyjonizmowi ko­
sztować może zbyt drogo. Co prawda, dziś jeszcze 
nie można twierdzić na pewno, czy upragniony przez 
Wilhelma II trak ta t z A ustry ją do skutku dojdzie. 
Jakkolwiek ma on za sobą bardzo poważne względy, 
wielu jednak liczy przeciwników. W  Niemczech p rzy­
wódcą opozycyi w tym względzie je s t ks. Bismark, co 
mocno gniewa cesarza, który nie lubi, by woli jego się 
sprzeciwiano. W  A ustryi również są zadowoleni 
i niezadowoleni. Stronnictwa przygotowują się już 
zawczasu do świadomego rozstrzygania tej kwestyi. 
W Wiedniu obraduje obecnie galicyjska konferencyja 
celna, w której oprócz grupy posłów (jak  Szczepanow- 

I  ski, Abrahamowicz, Rutowski i t. d.) b io rą  udział: 
I  członek wydziału krajowego Romanowicz i prof. Piłat. 
I  Studjują oni wpływ tary f celnych na Gałicyję i przy- 
I  gotowują się do rozpraw  nad trak tatem  z Niemcami.
I Gorszące sceny, jak ie  odegrywały się dotąd w serb-
■  skiej rodzinie królewskiej, przychodzą wreszcie do 
I  jakiego takiego końca; król M ilan zdecydował się po- 
I  rzucić kraj ojczysty i nie wracać doń do chwili peł-
■  noletności swego syna (t. j. do sierpnia 1894 r .) — pod
I  warunkiem, że wypłacą mu z góry za ten czas
■  1,000,000 fr. Skupczyna przyjęła z wdzięcznością 
Bpropozycyję M ilana i zwróciła się do rządu z prośbą o
■  skłonienie królowej N atalii również do opuszczenia Ser-
■  bii. Pomimo racy.ionalności tego kroku, wywołał onna-
■  ćcr burzliwe rozprawy w izbie, i kto wie, czy przyda 
H si?n aco . Królowa N ata lja  je s t niewiastą silnego 
H charakteru i nie wyraża najmniejszej chęci porzuce-
■  n*a Belgradu.
I I  -Konwencyja” austra lijska  uchwaliła p ro jek t kon-
■  %tueyi związkowej, który przejść jeszcze musi pod
■  °W dy parlamentów kolonij poszczególnych, oraz par- 
■ lamentu angielskiego. Kolonije dzisiejsze wchodzą 
■ ' °  związku jak o  stany (państwa); wysyłają po 8-miu 
■Przedstawicieli do senatu związkowego, do izby zaś 
■ ‘epatowanych liczbę odpowiednią swemu zaludnieniu, 
■ Ble mniej jednak ja k  4. Na czele władzy wykonaw- 
■ ¡ J  st°i generał-gubernator, mianowany przez kró-

■  ®Pć>r wlosko-amerykański przyjął obrót mniej po-
■  5 siny. p ose} p ava 0p Uści} j Uż Waszyngton.
■  marły ks. Napoleon jedynym  swym cywilnym i po­

litycznym spadkobiercą mianował ks. Ludwika, z zu- 
pełnem wydziedziczeniem starszego syna ks. W iktora. 
Ks. Ludwik zamierza jednak  podzielić się sukcesyją 
z rodziną i uznać b ra ta  za głowę, sam zaś wyrzeka się 
zupełnie roli politycznej.

We Francyi odbywają się obecnie doświadczenia 
z prochem bezdymnym w zastosowaniu do dział mor­
skich, w obecności przedstawicieli Rosyi i Danii. Re­
zultaty m ają być „zdumiewające”. (£j

W  Rzymie wyszły aż dwie broszury polityczne, do­
radzające katolikom  francuzkim  pogodzenie się z rze- 
cząpospolitą. Autoram i ich są oficer gwardyi papie­
skiej Soderini i ks. jezu ita  Balferini.

W ybory w najbogatszej kuryi wiedeńskiej dały 44 
liberałów i 1 antysemitę; oprócz tego odbyć się musi 
jeden  wybór ściślejszy. Rada miejska składać się 
więc będzie z 96 liberałów i 46 antysemitów.

Z Norymbergi donoszą, że w okolicach m iasta Hof 
wywiązała się bójka między niezajętymi robotnikami 
niemieckimi a pracującym i polakami. Dla przywró­
cenia porządku musiano wezwać wojsko z Bayreuth.

W  Bradford m ityng ludowy rozpędzono za pomocą 
bagnetów; zostało wiele ofiar.

Kongres górniczy w Paryżu postanowił zorganizo­
wanie międzynarodowej federacyi górników i zwróce­
nie się do rządów z petycyją o wprowadzenie 8 go­
dzinnego dnia. P ro jek t domagania się takiego skró­
cenia dnia za pomocą ogólnego bezrobocia tymczaso­
wo przynajm niej odrzucono, zapewniono natom iast 
robotnikom belgijskim  ogólne poparcie w razie, gdyby 
uciekli się do zmowy dla zdobycia prawa głosowania 
powszechnego.

KRONIKA LITERACKA.

Jezus Chrystus. W. O. Didon Z. K  Zeszyt I. 
N akład G ebethnera i Wolffa. W arszaw a, 1891.

Listy Z Brazylii Adolfa Dygasińskiego. N akład 
„K uryjera W arszaw skiego”. W arszaw a, 1891.

Wina owocow e i miody. F abrykacy ja  win 
owocowych i miodów przez Konrada Niklewicza, 
b. inspektora winnic w A ustro-W ęgrzech. W ar­
szawa, 1891.

Poezyje prozą (obrazy). Andrzeja Niemojew- 
skiego. Kraków. 1891.

Najnowszy elementarz polski Platon. Reussne- 
ra. W ydanie czw arte. N akład autora. W ar­
szawa, 1891.

Kobiety myślące i kobiety piszące przez Réné 
Mardi. Spolszczyła M. Ch. W arszaw a, 1891.

Nie pierwszy. F ragm en t sceniczny w 1 -ym  
akcie, przez Józefa Łozińskiego. W arszaw a, 
1891.

Hygijena praktyczna D -ra  med. Ludwika N a- 
tansona. Zeszyty 10 — 13-ty. Nakład S. L e- 
w entala. W arszaw a, 1891.

KROMKA POWSZECHNA.

—  llo ip o rz ąd ieu iu  rządow e. M in istery jum  spraw  
w ew nętrznych, po porozum ieniu  się z m in ia tery jum  sp ra ­
w iedliwości, o tw iera  posady obrońców  d la  włościan, a to 
w celu obrony oBtatnich od wyzysku różnych pokątnych  
doradców . O brońcy będą  urzędnikam i koronnym i, obo­
wiązanym i do prow adzenia  spraw  w łościańskich do wy­
sokości 5 0 0  rs. b ezp ła tn ie , od  spraw  przewyższających 
tę  sum ę m ogą pob ierać  pew ien p ro cen t od stron . U rz ę ­
dować będą przy zjazdach naczelników  ziem skich, po­
średników  m irow ych i przy sądach  pokoju. P osady  
obrońoów , o k tórych  m owa, o tw arte  będą zaraz po o trzy ­
m aniu inform acyj zażądanych od naczelników  ziem ­
sk ich .— O głoszony został ukaz o wywłaszczeniu gruntów  
pod budow ę szosy; K o łb iel, Nowy M ińsk , Stanisław ów , 
B rok, O strów , O strow o, R óżany, W yszków, P u łtu sk , 
Zam brów , M azow ieck, B iałystok , M erecz, O rany , S e jn y  
i O lita .

—  Kronika społeczna. Z tow arzystw  lek arsk ich  po 
w arszaw skim  najpom yślniej rozw ija się lubelsk ie , liczące 
ju ż  15 la t  is tn ien ia . Posiada  b ib lijo tek ę  o 5 tys. t o ­
mów, urządza odczyty i t. p . T ow . lek. w K aliszu  
w ciągu 13 la t is tn ien ia  ogłosiło  jeden  raz spraw ozdanie 
ro czn e .— L u d n o ść  ro lna  K ró lestw a stanow i około 7 0 ° /o 
ogółu ludności. — N a rozszerzenie dom u sie ro t im ienia 
Stanisław a Jachow icza zebrano przeszło 12 tysięcy 
ru b li. —  In sty tu cy ja  kó łek  w łościańskich w P oznań- 
skiem , kończąca obecnie osiem nasty rok  swego is t­
n ien ia , liczy w roku  bieżącym  159 kółek; w roku u b ie ­

głym  rozwiązało się 5 kó łek , a przybyły 3 nowe. N ie ­
ja k ie  uśp ien ie  w czynnościach n iektórych kółek p o ch o ­
dzi z winy n iek tó rych  prezesów , k tórzy niezbyt gorliw ie  
p e łn ią  swe obow iązki i n ie reg u la rn ie  zw ołują posiedze­
n ia. K ółka ro ln icze  pow. w ągrow ieokiego urządziły 
w W ągrow cu wystawę, k tó ra  św ietn ie się udała. O prócz 
tego  odbyły się dwie m niejsze  wystawy kó łek  w K azi­
m ierzu  i W ielk im  G aju . K ółka  sprow adzają w wielkich 
ilościach sztuczne nawozy, zw iedzają gospodarstw a, u rzą ­
dzają odczyty. K osztem  p a tro n a tu  kó łek  uczyło się 
w roku  ubiegłym  18 synów w łościańskich  sadow nictw a 
u p. K rem era  w Ś ro d z ie .— Z ogólnej liczby osadników , 
sprow adzonych przez kom isyję ko lonizacyjną w 1889 ,
51 °/0 pochodziło z Poznańsk iego  i P ru s Z ach ., a  w 18 9 0  
r .  ju ż  ty lko  3 9° /0 . N ajw ięcej kolonistów  d o starczają : 
W estfa lija , P o m orze, Szląsk, prow. N ad reń sk ie  i t .  d. 
Gdy 204  kandydatów  z Poznańsk iego  i P ru s  Zach. p o ­
siadało  ogółem  1 ,0 4 8 ,1 5 0  m .,— 103 osadników  z Z ach . 
N iem iec— 1 ,3 9 6 ,6 8 0  m . L iczba  osadników  wynosiła 
w końcu r .  18 90 ogółem  6 90 . Z liczby tej pochodzi: 
z P ru s  W schodnich 11 , P ru s  Z achodnich 1 50 , B ran d e- 
bu rg ii 61 , Pom eran ii 51 , W . K s. Poznańskiego 183 , 
Szlązka 7 8 , Saksonii 14 , Szlezwigu i H olsztynu  5 , H a ­
now eru 10, W estfa lii 2 8, H essyi, N assaw ii 5, prow . 
N adreńsk ie j 21 , W irtem b erg ii 3 1 , N iemców z R osyi 36 , 
i innych n iem ieckich  poddanych 6, Objawem  c h arak te ­
rystycznym  je s t ,  że zaledw ie dziesiąta  część ko lon i­
stów  należy do kościoła ka to lick iego .— L iczba czyn- 
szowników w g u bern ijach . Po łudniow o-Z ach . wynosi 
około 2 2 0 ,0 0 0  (posiadających  2 0 7 ,0 0 0  dziesięcin  zie­
m i), z czego na gub. k ijow ską p rzy p ad a  8 4 ,0 0 0 , na 
gub. w ołyńską 7 4 ,0 0 0 , re sz ta  zaś na  gub . podo lską . 
Uw łaszczenie ich ma być ju ż  fak tem  dokonanym . —  Z o ­
sta ło  zdecydow anem  w zasadzie zn iesien ie  m ieszczań- 

I stw a, jak o  s tan u  ludnośc i m iejskiej. —  R osya posiada 
153 rolniczych towarzystw i kom itetów . —  P rag a  liczy 
1 7 5 ,5 7 1  m ieszk., w tern 27 ,1  78 niem ców, resztę  zaś 
czechów. W  osta tn im  JO-Ieoiu ludność  czeska zw ięk­
szyła się  o 9 ,0 0 0 , a n iem iecka zm niejszyła się o 3 ,5 0 0  
osób.

—  Kronika  ekonomiczna.  W ed ług  spraw ozdania  
Tow . kredytow ego ziem skiego w W arszaw ie, z czynności 
dokonanych w ciągu 1-go półrocza rachunkow ego 
r. 1 8 9 0 -g o , nom inalna  sum a w ypuszczonych i zahypote- 
kowanych pożyczek w ynosiła 8 2 ,2 7 1 ,8 1 5  rs . N a jm n ie j­
sza cyfra udzielonej pożyczki w ynosiła od rs. 100 do 
5 0 0 , najwyższa od 150 do 2 25 tys. P ierw sze o trz y -  

I m ało d ó b r 2 8 5 , d rug ie  8 . Ś redn ia  cyfra stanow i 10 
do 15 ty s. i ta  p rzypada 1 ,4 8 1  dobrom . O gólna n o ­
m inalna sum a całej w ierzytelności T o w ,, zabezpieczonej 
hypotecznie na 8 ,9  70 do b rach , w dniu 8 (2 0 )  w rześnia 
r. z. w ynosiła 1 2 6 ,3 3 4 ,1  15 rs . D epozyty  papierów  p u ­
blicznych i innych nom inalnych  w artości w kasach Tow . 
w d . 13 lis to p ad a  r. z. p rzedstaw iają w artość rs . 
4 9 ,5 7  7 ,0 5 1 . S tan  czynny i b ierny  stanow ią po 
1 2 6 ,9 2 9 ,6 5 6  rs. Za zaległość w op łacie  r a t  w ystaw io­
nych było na sprzedaż p ierw szą 58 8 m ajątków , na  sp rz e ­
daż drugą 56 , razem  6 4 4 . Z liczby tej sp rzedano  d ó b r 
57 . U lg  w op łatach  ra t  półrocznych z pow odu k lęsk  
przyznano 7 3 dobrom  na sum ę 8 0 ,1 3  6 rs. N a 
adm inistracyję  wydano 2 0 8 ,3 8 2  rs. —  Ze spraw ozdania  
w arszaw skiego Tow . ubezpieczeń okazuje się, iż dochód 
ze sk ładek , pobranych od ubezpieczeń w r . 1 8 9 0 , w yno­
si rs . 2,1 5 1 ,2 5 5 . Z dochodu teg o , po po trącen iu  p rem ii 
wydanych na reasekuracy ją, p rzypadło  na  udział tow . 
rs. 7 5 9 ,5 1 4 . N a  100 rubli wpływu ogólnej sk ładk i, 
ogień pochłonął: w dziale nieruohom ości ro ln y ch  rs. 8 0, 
ruchom ości rs . 8 1 , w dziale n ieruchom ości p rzem ysło­
wych rs . 55, ruchom ości rs . 17 2, w dziale n ieruchom o­
ści m iejskich  rs . 5 7 ., ruchom ości rs. 5 7 .— Z końcem  
1889 r .  Tow . w zajem nego k red y tu  w W arszaw ie, liczyło 
2 ,4 0 9  ozł. z kap ita łem  1 1 ,1 0 0 ,9 4 0  rs ., z końcem  r . ub . 
pozostało 2 ,3 0 7  ucz. z kredytem  na sum ę 1 0 ,9 8 4 ,4 9 0  
rs . Z ogólnej sum y kredytów  m a prawo korzystać , m ia­
nowicie: 730 czł. od 100 do 1 ,000  r s ,,  792 od 1 do 3 
tys. rs  , 630 od 3 do 10 tys. rs ., 146 od 10 do 30 tys. 
rs . ,  oraz 9 od 3 0 do 50  tys. rs . — K asa zaliczkow o- 
wkładowa urzędników  m ag istra tu  warszaw skiego, w d.
1 stycznia  r. b. liczyła 1 6 2 ■ członków . Pożyczek w c ią ­
gu r .  z udzielono rs. 2 9 ,7 9 9 . N a r .  b. na  pożyczkach 
pozostało rs. 1 3 ,8 5 5 . K ap ita ł kasy wynosi rs . 1 2 ,6 6 5 .—  
Pożyczkowo rzem ieślnicze kasy w W arszaw ie w końcu 
r .  1889  posiadały  rs . 49,1 6 2 . W ciągu r .  z. m ają tek  
powiększył się o rs. 5,7 6 7, tak , iż obecnie wynosi rs . 
5 4 ,9 2 9 .— D yw idenda Banku D yskontow ego za rok  ze­
szły w ypadła nadspodziew anie wysoko, m ianow icie: 8 °/10, 
czyli 2 2 rub . 2 5 kop. od  akcyi. B ank  zaś H andlow y 
daje  1 0 ° /0. — Stow arz. spożywcze „O szczędność“  w R a ­
dom iu w r. spraw , p o siadało  15 2 członków , k tórzy  za ­
ku p ili towarów za r s .  8 ,1 0 3 . P rzy  obrocie handlow ym  
rs . 1 4 ,0 6 0  osiągn ięto  czystego zysku rs . 3 0 4 .— W yw óz 
ja j  z gub. płockiej dał w r. z. oko ło  3 0 ,0 0 0  rs . —  N ie ­
którym  ziem stw om  gub. południow ych pozw olono sp o ­
sobem  próby zak ładać banki m iejsk ie. —  Z am ierzono 

| w różnych okolicach otworzyć k ilk a  stacyj dośw iadcza ł-
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nych d la w ypróbow ania nawozów m ineralnych. —  P rzy ­
wóz zag ran iczny  do B ulgary i wynosi 100 m ilij. fr., 
z czego n a  R osy ję  p rzypada  około  1,5 m ilij.

—  S lk o ły  i oświata. Ponow nie poruszony zo sta ł 
p ro je k t o tw arcia  szkoły ogrodniczej przy warszaw skim  
ogrodzie  pom ologicznym . —  Przy gim nazyjum  m ęzkiem  
w L u b lin ie  m a być o tw arty pensy jonat. —  W W arszaw ie 
m a pow stać nowa szkoła rzem iosł d la  dz ieci żydow­
skich . —  W ielu  term inatorów , zapisanych do szkół n ie - 
dzielno-rzem ieśln iczych, opuszczają lekcyje  bez uzasa­
d n ionych  powodów. Z tego  pow odu zawakowało obecnie 
184 m iejsc.— W  ciągu r. b. m in iste ry jn m  dóbr państw a 
m a otw orzyć do 2 0 now ych szkół ro ln iczo -g o sp o d arsk ich  
w różnych pun k tach  Państw a, p rzew ażnie w kra ju  P o łu d .-  
Z ach .— W edług  zgrom adzonego m atery ja łu  sta ty s ty czn e­
go przeszło 1 0°/o uczącej się  m łodzieży m ieszka n ie 
u  rodziców  lub u  k rew n y ch , lecz u obcych.— N a je s ie n i 
zorgan izow aną będzie w P etersb u rg u  szkoła d la zegarm i­
strzów . —  W  in sty tu c ie  inżenierów  d ró g  i kom . w P e -  
te rsb . wakować będ zie  z początkiem  roku  naukow ego 
5 0  m iejsc  na  kursie  pierw szym  i 1 0 na  trzecim .

—  Literatura i sztuka. W yszły w K rakow ie: „M a- 
te ry ja ły  do h isto ry i polaków  w P ad w ie“ , d -ra  S. W in- 
dakiew icza.— K le jn e rm an  i Staw ski wydali w języku  ru ­
skim  „ P ra w o  C yw ilne“ , obow iązujące w K ró lestw ie  P o l-  
skiem , z w yjaśnieniam i b. IX  d ep artam en tu  i k asacy j­
nych departam entów  sena tu . Tom  pierw szy obejm uje: 
, ,K o d ek s cyw ilny K ró lestw a P o lsk iego  18 2 5  r .“ ; „ P ra ­
wo o m ałżeństw ie 183 5  r .“ ; „ K o d ek s  N apoleona ks. 
I I  i I I I “ ; „U staw y  hypoteczne 18 1 8  i 1825  r .“  i „ K o ­
d e k s  h an d lo w y “ .— A rty sta  rzeźb iarz  L . Pyrow icz w spó ł­
ce z b ronzow nik iem  R om alskim  otw orzyli w W arszawie 
fab ry k ę  wyrobów bronzow niczych, a m ianowicie: odle­
wów posągów , p o rtre tów , stylow ych ornam entacyj i in ­
nych p rzedm io tów  sz tuk i stosow anej do przem ysłu .—  
N ast. p rzek łady  z po lsk iego  zostały dokonane: na  j .  li­
tew ski „Szkice węglem “  S ienkiew icza w m iesięczniku 
„ U n ik a s“  (T y lża), „ M a js te r  i cze lad n ik “  K orzen iow ­
sk iego  w m ies. „ Y arp a s“  (tam że); n a  j .  serbsko-łużycki 
„ B o jo m ir“  C hociszew skiego. —  W  czasopiśm ie chorw a- 
ckiem  „V ien ac“ pom ieszozono p rzek ład  „W ieczerzy “  
i h is to ry i o „D om eyce  i Dow eycę“ z „ P a n a  T ad e u sz a “ . 
P rzek ład u  dok o n a ł prof. M ore ticz .— W  czasopiśm ie serbo- 
łużyckiem  „Ł u ż ica“  pom ieszczono dokonany  przez pro f. 
M ukę  p rzek ład  kom edyi B ałuck iego  „P o lo w an ie  n a  m ęża“  
(„ H o n itw a  za m użom “ ) ,— J .  V anczora  pom ieśc ił w Cze­
śkiem  „ A th en e u m “  recenzyję  dzie ła  K arejew a „ O  pol­

skich reform ach X V II I  s t .“ . —  M. K rysińska, p isująca 
s ta le  po francuzku, w ydała w tym  języku  zb iorek  poezyj 
p . t.: „R ythm es p itto resq u es“ .— M alarze, S t. G rocholski 
i W . Szymanowski otworzyli w M onachijum  pryw atną 
szkołę rysunku i m alarstw a, do k tórej zapisało  się ju ż  
k ilkunastu  uczniów , tak  polaków , ja k o  też i cudzoziem ­
ców. —  Z najdujący  się na  w ystawie w pe tersbursk ie j 
A kadem ii sztuk pięknych obraz J a n a  R osena „ P r z e ­
gląd  kaw aleryi na P lacu  Saskim  przez W . K s. 
K onstan tego  w r . 182 4“ , został nabyty przez m in iste - 
ryjum  Dw oru. —  K w ietniow y zeszyt czasopism a b e r­
lińsk iego  „ N o rd  und Stid“  ogłasza pierw szą część pa­
m iętników  F erd , L assalle’a. P am ię tn ik i sięg a ją  czasów, 
gdy L assalle  był jeszcze uczniem  w gim nazyjum  w roku 
1 8 4 o /1. — W czasie m aja o tw artą  będzie w P aryżu  w p a ­
łacu sztuk p ięknych  m iędzynarodow a wystaw a prasy. 
Z n a jd ą  tu  pom ieszczenie: dz ienn ik i, przeg lądy , album y, 
ty g odn ik i, m iesięczniki, afisze, p ro sp ek ty  i t. p. —  Sece- 
sy joniści m alarscy Paryża, t .  zw. „ In d é p e n d a n ts“  otwo­
rzyli siódm ą z rzędu doroczną w ystaw ę. T ym  razem  2 2 6 
„n iezaw isłych“  w ystawiło 1 ,2 5 4  obrazów .

—  Rozmaitości. Spraw a zaprow adzenia pociągów 
błyskaw icznych m iędzy P e tersb u rg iem  i W arszaw ą (2 4  
go d z in ), jak o  początek  u tw orzen ia  szybszej kom unikacyi 
m iędzy P e tersburg iem  i W iedn iem , ma być w krótce po­
m yśln ie  rozw iązaną. —  Pom iędzy R ouen a Paryżem  
będzie wykopany kanał, 182 kilom etry  d ługi, 6 m e­
trów  głęboki. Je d e n  p o rt m orsk i u rządzony bę­
dzie pod Paryżem  i pięć pom niejszych n a  rozm aitych 
punk tach  kanału . K oszta n ie  p rzen iosą  150 m ilijo- 
nów franków . —  O bradujący  obecnie w Sydney kongres 
delegatów  wszystkich k o lon ii angielskich  postanow ił 
w zasadzie u tw orzenie zw iązku au stra lsk ieg o  pod nazwą 
„C om m onw ealth  of A u s tra lia “ . —  C iekaw ego odkrycia  
dokonano w L ondynie: lady  H en ry k a  Som erset, p rz e ­
w odnicząca tow. w strzem ięźliw ości, p o siada  i prow adzi 
dwa szynki w m ieście.— J a k  się  urządzają czasem p rzy ­
jęc ia : Podczas osta tn ie j podróży cesarza W ilhelm a do
S trasburga , na jed n e j ze stacyj cesarz, dojrzawszy s to ją ­
ce w pobliżu  pooiągu m łode w ieśniaczki z bukietam i 
z kw iatów  polnych w ręku, zbliżył się do g ru p y  i p ierw ­
szej z brzegu zapytał o nazw isko. „ Ż o łn ie rz  od p o c ią ­
gów , S w inderlau!“  brzm iała odpow iedź .. O kazało się, 
że w ładze n iem ieck ie , n ie znajdu jąc  odpow iedniego m a­
te ry ja łu  w okolicy  zam ieszkanej przez ludność fra  cuz- 
ką , wybrały m łodych żołnierzy , kazały im sta ran n ie  się  
ogolić , p rzeb rać  i figurować ja k o  „w ieśn iaczk i“ . N a

nieszczęście w ym ustrow any i nawykły do reg u lam in u  żoł­
n ierz zdradził p lan  tak  p iękn ie  ułożony.

— Nekrologija .  B arnum , słynny im p resa ry jo , zm. 
w N ew -Y orku.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. W r .... w K . Pod. Spraw a zbyt osob ista , byśm y mo­
g li je j pośw ięcać ty le m iejsca.

P. K arp. w Soiach. „ P rz eg ląd  T ygodniow y“  z ap re ­
num erow aliśm y.

Pp. Sz. w M o i., Kunc. w L idzie, W yrz. i Czek. w Dorp, 
„G aw ędy’’ wysłaliśmy.

P .  M on. w K ij. „G aw ędy”  wysłaliśm y, kosztu ją  30 
k o p ., więc 5 kop. zaliczyliśm y na dobro  pana. Za naszem  
pośrednictw em  może pan  otrzym ywać w szelkie książk i, 
znajdujące się w hand lu .

P. B . w Z u r . W  ostatn iej chwili p rzekonaliśm y się, 
że n ie  m ożna.

P . B tb n . w W it. „B ellam y” w ysłany.
P. W. Wil. w Berd. „W y sad zo n y ” w kró tce  wyjdzie 

w oddzielnej odbitce.

W  administracyi „G łosu“ jest tanio do sprze­
dania mało używany egzemplarz Nauki języ­
ka francuzkiego d-ra Loewego.

N akładem  redakcyi „G łosu” w y ­
szło z d ru k u  nowe w ydanie s ły n ­
nej powieści E dw arda B ellam y’ego

W ROKU 2000
ozdobione portretem autora i u- 
zupełnione rozdziałem dodatko­

wym.
Cena 60 kop.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U ,
W y szły  z d ru k u :

GAWĘDY EKONOMICZNE
P r z e ł o ż y ł  i u z u p e ł n i ł

Z y g m u n t  H e r y n g
str. 118. Cena kop. 30

Jest to popularny wykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla
szerokich kół.

T r e ś ć  r o z d z ia łó w :  Działalność gospodarcza. — Podział ekonomii politycznej. — Wy­
twarzanie.—Przyroda.— Praca gospodarcza. — Ilość pracy w społeczeństwie. — Podział pracy 
i kooperacyja.—Inne warunki wytwórczości pracy.—Kapitał, jego wytwarzanie się i zużycie.— 
Podział kapitału — Podział dochodu.—Renta.—Zysk.—Płaca zarobna.—Zmiany wielkoś i renty, 
zysku i płacy.—W ymiana.—W artość.—Miara wartości.—Cena.—Pieniądze.—Wartość pieniędzy. 
 Pieniądze | apierowe.—Kredyt.— Banki i stowarzyszenia. — Stowarzyszenia wytwórcze i spo­
żywcze.—Trades-Uniony: Rycerze pracy.—Stowarzyszenia fabrykantów (kartele i trusty).

Adres: ulica Niecała 
Nr 12.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

U  UJ LU

C ena tom u o p ła -  W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn.

Nfysiedł i  druku ies*yt 1LIII.

m i m

!id

DOSTAWCA DWORU
Cesarsko - Austryjacko -Węgierskiego,

posiada 80 czasopism przeważnie n a ­
ukowych, pedagogicznych, filozofi­
cznych, społeczno-ekonomicznych 
pedagogicznych w językach: polskim, 
ruskim , francuzkim, niemieckim i an­

gielskim.

Otwarta codzienuie od god. 10 rano do 10 
wieczór.

W niedziele i święta od 11 r. do 3 p. p. 

Adres: N ow y-Sw iat Nr. 34  m. 4.

EXSICCATOR,.
Niszczy grzybek drzewny 

i osusza wilgoć raz na za­
wsze i t. p.

Broszurkę, niezbędną dla
każdego budującego wysełam
franco i bezpłatnie.

W yn. Inż. Tech. G. R IT T E R  
Królewska Nr. 39.

wszelkie pokrycia 
meblowe, K ołdry, 
Kapy,  Chodniki, 

Serwety, najlepiej kupować w głó­
wnym składzie Giełżyńskiego, M ar­
szałkowska 137.

mm,

Wydawnictwa „Głosu“

KWESTYJONARYJUSZ

V sprawie czjtelmctwa Mowep
napisali 

A. Potocki i 1. W asilew ski

W arszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce 
Cena 10 kop.

CO I JAK LÜD NASZ CZTTA?
w sprawie

przez

W arszawa 1890, str. 16 w 16-ce 
Cena 5 kop.

Nakładem Głosu wyszło z druku 
dzieło 

Herberta Spencera 
pod tytułem

INSTYTUCYJE POLITYCZNE,
tłómaczone z oryginału przez 

J. K. Potockiego.
C en a  rs .  2  k o p . 40 .

Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1 k.
Są do nabycia jeszcze I i I I  ze8Ẑ J 

ty INSTYTUCYJ POLITYCZNYCH P° 
cenie 80 i 60 kop. Dla prenuwe | 
torów „Głosu“ cena 60 i 45 kop-

JIo3B0JieHo II,eH3ypoio, r. BapmaBa 5 Anpiura 1891 r. D ruk Maryi Ziemkiewicz owej Krak.-Przedm . Nr.

Redaktor i W ydaw ca J. K . Potocki.
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SZKICE FÛTOGRAFICZE

przez

Kazim ierza Glińskiego

( Dalszy ciąg).

Stary sługa księżowski wnet przez próg się 
wsunął.

— Weź te winogrona i zjedz, a z bukiętem 
zrób, co ci się podoba.

— Winogrona zjedz, a z bukietem zrób, co 
ci się podoba, bardzo ładnie!...—powtórzył Ka­
sper, posuwając się naprzód...—A z temi ko­
szykami co ksiądz proboszcz rozkaże zrobić?... 
w piec rzucić?

— Co ci Kasprze?—zawołał ksiądz Anioł.
— Co ci Kasprze!—ja  pytam...
— Ten pani Adeli, a ten panie Honoracie 

odniesiesz.
— Ten pani Adeli, a ten pani Honoracie 

odniesiesz, słusznie! Do kogo należą, to tym 
oddać potrzeba... Recte et directel...

— No, idź już, a nie jedz wszystkiego na­
raz, bo rozchorujesz się jeszcze — odezwał się 
ksiądz Anioł, kładąc rękę na ramieniu Ka­
spra.

— Idź już, a nie jedz wszystkiego naraz, 
bo rozchorujesz się jeszcze, naturalnie!... Jeść 
można, ale zawsze z umiarkowaniem, to i zdro­
wiu nie zaszkodzi i na dłużej wystarczy...

— Rozumujesz bardzo dobrze... No, marsz!
— Rozumujesz bardzo dobrze, a już ci!... 

ksiądz rektor słusznie do mnie mówi: si tacu- 
isses, philosophus mansisses, ale ba!—szeptał Ka­
sper, za drzwi się wynosząc.

Wyszedł, ale jeszcze ksiądz Anioł słyszał, 
jak mruczał za drzwiami:

— W inogrona zjeść... conditio sine qua non! bo 
o to i chodzi i do strawności pomaga; a te pi- 
wonije czy słoneczniki wyrzucić, bo świństwo, 
w nosie kręci, a żadnego pożytku konstrukcyi 
cielesnej nie daje. Wy do gęby, a wy na śmie­
tnik, a koszyki oddać komu należy, choć po­
wiedziawszy prawdę, chodzić tam z niemi nie- 
bardzo się i chce, bo podziękować, podziękują, 
ale żadna z tych koczkodanic jednego grosza 
nie da na niuch tabaki...

Winogrona na tapczan wysypał, lecz z bu­
kietem okrutnie się obszedł.

Wyszedłszy na dziedziniec kościelny, zaczął 
nawoływać młodego wyżła, którego sztuk róż­
nych uczył.

— Sa tu! sa tu!...—rozlegał się głos Kaspra 
po obejściu seminaryjskiem.

Pies pędem przyleciał, a widząc bukiet w 
ręku swojego pana, zaczął podskakiwać do 
góry.

•— Poczekaj witrohonie... subordynacyja!... No, 
formuj front!...

Zbliżył bukiet do ust, plunął i cisnął da­
leko.

Pies skoczył...
— Podaj, szelmo!—zawołał Kasper, podcho­

dząc do wyżła, który miotał na wszystkie stro­
ny podarunkiem pani Honoraty. Ale pies, wi­
dząc zbliżającego się z groźną miną profesora, 
chwycił do pyska bukiet i dalej w nogi. Na­
gle warknął i odskoczył... Kolec róży w nos 
go ukłuł. To dało możność Kasprowi powtó- 
rzyć eksperyment.

— Sa tu, łajdaku! bo dostaniesz pięścią w 
kark.

Nachylił się, podniósł bukiet i na dawne 
miejsce pod m ury seminaryjskie powrócił.

Pies prychnął, parę razy  łapą macnął się 
po zranionym nosie i zaczął iść za Kasprem, 
kręcąc ogonem i rozumnemi oczyma w oczy 
nauczyciela patrząc.

K asper stanął, podniósł wskazujący palec 
i m achając nim przed nosem niezadowolonego 
z tej manipulacyi wyżła, mówił mentorskim 
głosem:

— Disce puer ego te faciam  mości-panie, tak  
król Salomon do Jana z Arymatei mówił...

Tu palnął po pysku znużonego morałami.
— Nie chw ytaj durniu za palec, a słuchaj, 

jeżeli na ludzi chcesz wyjść... Tfu-tfu!...
P luną ł i cisnął.
P ies rzucił się jak  szalony, ale zaledwie do­

padł bukietu, zaskomlił i odskoczył, potem, 
przysiadając na przednich łapach i brzuchem 
przylegając do ziemi, zaczął obiegać na oko­
ło, poszczekując zawzięcie.

— Czuje, że od H onoraty— m ruknął ¿Kasper 
—m ądra sobaka!... a ksiądz rek to r powiada, że 
nic z niego nie będzie... Oho!...

K asper H onoraty nie lubił. Kiedyś w ko­
ściele k aza ła  mu krzesło przynieść, na co on 
odpowiedział, że pan Jezus mógł trz y  dni wi­
sieć na krzyżu, to ona w ciągu mszy jednej po- 
klęczeć może. Został więc oskarżony, o trzy­
mał burę i od tej chwili uczuł an typaty ję  do 
niej. Nienawiść swoją przelał i w wyżła. Rzu­
cał mu kość naprzyk ład  i gdy pies z apety­
tem b ra ł się do niej, w tedy odzywał się:

— H onorata ogryzła!
P ies odskakiw ał ja k  oparzony, prychał, w ar­

czał, a nieraz i wyć zaczynał, za co otrzym y­
w ał kaw ał pieczonego mięsa z dodatkiem:

— Dosia smażyła!...
■ To też i te raz  przyw ołał go do siebie i g ła- 
! dząc po łbie mówił:

— Mądryś! zrazy z kaszą otrzymasz!... 
Kasper twierdził, że gdyby wyżeł jego uro­

dził się był człowiekiem, byłby jednym z naj­
zdolniejszych ludzi.

Bukiet, po targany straszliw ie, leżał na środ­
ku dziedzińca i gdyby w tej chwili H onorata 
nadbiegła, w całem seminaryjum nielada był­
by zamęt. Ale w pół drogi zatrzym ała ją  pa­
ni Adela niezwykłym  wypadkiem dnia tego, 
jakim  był... lis t Dosi. Ślazowe ciastko poszło 
w zapomnienie, na czem nie Kasper stracił, 
bo takiem i rzeczami, pochodzącemi szczególnie 
z rąk  Honoraty, obowiązek miał gardzić: Nimby 
je  do u s t włożył, w studziennej wodzie obmyłby 
pierwej...

— W ięc czytałaś?
— Na w łasne oczy.
— I  cóż odpisał?
— Będę.
— Najoczywistsze rendez-vous!...
— Ale słuchaj -  no, pani, słuchaj dalej!... 

Najbezwstydniej pisze: wyprawiłam  męża par- 
force!

— Par-for ce?...
— Tak, tak.
— Ajajaj!
— Widocznie biedak przeczuwał, tak  jechać 

nie chciał, tak  się wymawiał, zwlekał, tłum a­
czył się zmęczeniem, słabością, ale ta  „jedź i 
jedź!...”

— D okonała swego!—w estchnęła Honorata... 
Ale ksiądz Anioł, ksiądz Anioł?...

— Oczywiście, że się nie spodziewa, nie do­
myśla niczego... To też pew na jestem, że z po­
gardą odtrąci ją  od siebie i w tedy, gdy mu Się

oczy otworzą, przyjdzie do nas i opowie nam 
całą historyję o tej Putyfarze. A zresztą... 
widzi pani... i Adam zachwiał się w raju; lecz 
nasz obowiązek jest czuwać, by młody, niedo­
świadczony kapłan nie stał się pastwą tej Pom- 
padury. ...Ach! krzyknęła nagle, oto jest i 
brylant!...

Jakokowicz wyglądał odświętnie. Surdut miał 
granatowy, kamizelkę białą pikową, spodnie 
szaraczkowe w bronzowe paski. Spieszył na 
obiad do mecenasa Rotarskiego, bo to była so­
bota, a pan mecenas celował w dysponowaniu 
postnych obiadów. Szedł krokiem pośpiesznym, 
ale szybkie ruchy gestykulujących niewiast 
choć na chwilę wstrzymać mu się kazały.

Teraz ,kolej opowieści padła na Honoratę; 
wiedziała już wszystko, pani Adela mogła więc 
odpocząć nieco, aczkolwiek niechętnie. Jako­
kowicz słuchał z uwagą, aż gdy doszło do wy­
prawienia męża par-force... drgnął, przymru­
żył oczy, jakby chciał ukryć myśli, które nim 
zakołysały.

— Świętości moje! — zaczął po chwili,—to 
straszna historyja!... Ale nie wiecie czasem, 
o której porze ma nastąpić ta  wizyta?

— Pytać nie uchodziło—rzekła Adela. (Rze­
czywiście zapomniała).

— Delikatnie z za płotka, coś tam się da­
łoby wybadać — szepnął Kajcio.—Ale, to już 
moja rzecz!

— I wyobraź sobie, duszo moja, — ciągnęła 
Honorata—że ten nieszczęśliwy przeczuwał. 
Położył się do łóżka, udał chorego, bańki ka­
zał sobie postawić, a ta  Katarzyna i stam­
tąd go wyciągnęła par-force!

Niewinna rozmowa trw ała z kwadrans jesz­
cze i nieprędkoby się skończyła, gdyby nie 
pośpiech Jakokowicza, który, pożegnawszy u- 
całowaniem rączek dwie świętości, ruszył na­
przód, a idąc tak  medytował:

— W yprawiła Henryka par-force... Spry­
tnie!... teraz dowiedzieć się tylko mi wypada, 
kiedy tam ta wizyta nastąpi... Bo, że mnie się 
spodziewa, to jak  amen w pacierzu. Męża za 
drzwi, księdza przyjmie przed wieczorem, że­
by niepotrzebnie czasami nie nadszedł i, ucz­
ta  Lukullusa!... Aa, sprytna! alem i ja  nie w cie­
mię bity, żem tak  wszystkiego domyślił się od- 
razu, przeczuł po prostu. A dlaczego? Bo 
między nami jest wzajemna sympatyja, sympa- 
tyjka, chi, chi!... Dawno się na to czekało!... 
Co za rozkosz jeść sorbet taki, taką ambrozyję 
smoktać!...

Jednem uchem w lewo, drugiem w prawo ru­
szył i szepnął:

—  W yprawiła par-force!.. to bardzo dobrze, 
bo lubości przeszkadzać nie będzie strach ża­
den, że tam za drzwiami ten Henryczysko 
z kijem stać może...

Skręcił na seminaryjski dziedziniec, lecz księ­
dza Anioła nie zastał.

Poszedł do pani Troińskiej.
Tu już wszelkie wątpliwości, jeżeli miał ja ­

kie, jak  dym pierzchły.
— Głupie babska, głupie!—myślał o przyja­

ciółkach swoich, łapią—grzechotkę u własnego 
ogona, a cieszą się. Zamydlę im lepiej oczy, 
żeby aż do ślepoty popuchły.

Szedł na obiad postny do mecenasa, lecz po­
stanowił zjeść przed wieczorem parę funtów 
roastbefu, popić likworem, przy czem nie za­
wadzi wcale czarna, a bardzo, bardzo mocna 
kawa.

U mecenasa obiad skończył się około godzi­
ny piątej, sporo jeszcze czasu pozostawało do 
wieczora. Gościnny gospodarz radził, by idąc 
w jego ślady, spać poszedł, ale Jakokowicz,
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choć na bardzo wygodnej kanapie się rozcią­
gnął, zdjąwszy przedtem wszystko, co miał 
na sobie, ażeby żaden szczegół ubrania ze swej 
świeżości nie stracił, spać nie mógł. Myśl je­
go zajęta była różowemi obrazami chwili bie­
żącej, której oczekiwał z jakiemś wewnętrz- 
nem drżeniem; pragnął i bał się zarazem, ale 
w rezultacie przygotowany był na wszystko. 
Niepokój jednak nim miotał, bo na jedną kar­
tę staw iał wyrobioną trudem niemałym opi- 
niję świętego człowieka, a co najważniejsza— 
ów haracz, który mu płacono, do którego już 
miasto przywykło i niemal za swój moralny 
obowiązek poczytywało. Ale nie! polował do­
tąd na wróble, teraz sam jarząbek w sidła mu 
się wsuwa. ...Rozkoszny ptaszek! f

Zaczął się uśmiechać i obrywać piórko po 
piórku i delektować się specyjałem, ;aż ślina 
mu nabiegła do ust i wązką strugą spłynęła 
po obu stronach policzków.

— Niech się pośliznie raz tylko, nie wstać 
jej później—szeptał Jakokowicz.—Osmarował- 
bym tak, że rodzona m atka by nie poznała.

W  ten sposób rozmyślając, oczekiwał wie­
czoru.

Na godzinę przed zmrokiem pożegnał mece­
nasa, do którego zaczęli się schodzić znajomi 
na partyję win ta, i udał się do restauracyi 
dla nabrania potrzebnych sił; wypił dla ani­
muszu parę kieliszków likworu przy czarnej 
kawie, i nowokupiony jedwabny cylinder wsa­
dziwszy na ty ł głowy, jak  tylko zmierzch pa­
dać zaczął, udał się bocznemi uliczkami do 
domu, gdzie mieszkała Dosia Troińska.

Ciemniało bardzo powoli, Jakokowicz się nie­
cierpliwił.

—• To podłe słońce zajść nie chce! — mru­
czał.

W reszcie cienie grubemi zaczęły napływać 
warstwami, tu  i tam zamigotały gwiazdy.

Pod parkanem, otaczającym ogród, Jakoko­
wicz, jak  złodziej, przysunął się do domu. Pod- 
dniósł rękę do dzwonka, ale zawahał się.

— Jeżeli służby nie odprawiła?—szepnął.
Zbliżył się do ogrodowej furtki.
— Aha, otwarta!
W szedł do ogrodu i żółtym piaskiem wysy­

paną ścieżką do balkonu się skierował.
Nagle się wstrzym ał, do głowy mu uderzyła 

krew...
Dosia leżała na szezlongu, biały szlafroczek 

spływał po jej smukłej kibici i wyraźnemi li- 
nijami zakreślał śliczne kształty  ciała.

Jakokowicz zbliżył się na palcach.
— Niby śpi—szepnął.
Obejrzał się, przysunął ostrożnie stojący nie­

daleko taburet i usiadł.
W argi mu się trzęsły, ruch uszów zdradzał 

niepokój, tylko blask oczów zielone, kocie bar­
wy przybierał.

Nagle powstał, pochylił się, przykląkł i rę­
ką trzęsącą się objął ją w pół. Dosia krzy­
knęła jak  dziecko, zbudzone hałasem nagłym , 
i skoczyła, ale Jakokowicz za obie ręce ją  
chwycił i do ust swoich przycisnął...

— To ja , ja...—wybełkotał—twój Oberon!...
Głos Jakokowicza zbił Dosię z tropu. Kaj-

cio uchodził za takie bezpłciowe stworzenie, 
że sama nie rozumiała, co mógł oznaczać ten 
napad niespodziewany. Chciała już głośnym 
śmiechem parsknąć, ale kurczowy, nienatural­
ny jakiś ruch rąk  Jakokowicza, oburzył j ą ..

— To ja, twój Oberon... — szeptał...—Przy­
patrz  się Doroteezko, że to ja!

— Czy pan się upiłeś?—zawołała Dosia, sil­
nym rzutem wyrywając się z rąk napastnika.

— Upiłem się, ale pięknościami twojemi, tak, 
tak!... No, nie udawaj, jak i ja  nie udaję!

Pomknął się znów ku niej, alé powstrzymał 
go rozkazujący, podniesiony głos Dosi...

— Ni kroku, bo w twarz plunę!
Jakokowicz uczuł chłód jakiś, jakby ktoś

strumieniem zimnej wody nań prysnął...
— Na mnie?—wyszeptał.
Chwilę trwało milczenie.
— Chodź pan za mną do salonu—odezwała 

się Dosia.
Jakokowiczowi w uszach zaczęło szumieć; 

nie rozumiał nic, co się w koło niego działo. 
Pozbawiony woli, oporu, szedł za rozkazem, 
którego niesłuchać nie był w stanie.

W salonie było ciemno; dotknięty ręką Dosi 
zabełkotał gwałtownie dzwonek...

Ktoś wszedł.
— Światła.
Kiryło wniósł lampę, postawił na stole i wy­

szedł.
Dopiero Jakokowicz przeraził się, ujrzawszy 

przed sobą nie uległą kochankę, lecz pewną 
siebie władczynię.

— Zechcesz się pan wytłomaczyć ze swoje­
go postępku!—odezwała się Dosia, głosem po­
wolnym, ale tak  silnym, że Kajciowi kolana 
drgnęły. Czuł, że walną bitwę przegrał; oby 
się jakkolwiek wycofać teraz, nie oddając gło­
wy pod miecz! Opór daremny, kunktatorstwo 
nic nie pomoże; pokora niebo przebija.

Uderzył w pokorę.
— Świętości moje—szepnął—i archanioł za­

pomnieć się może, cudo takie zobaczywszy— 
jak  pana Boga kocham, niezawodnieby się za- 
pomiał... Ale-le.

— Co, alele?
— Ośmieliłaś mnie sama broszeczko...
— Ja?—przerwała Dosia...
Jakokowicz potaknął ruchem głowy.
— Przyjdź pan do przytomności—dodała.
— A któż mnie do O... Oberona przyró­

wnał?...
Dosia wybuchnęła śmiechem.
— Pan sam siebie zrobiłeś królem elfów; ja  

inną postać miałam na myśli, mówiąc o Szek­
spirowskim Śnie nocy letniej.

— Jakaż tam inna podobieństwem zbliżyć 
się do mnie może?

Na stole leżały ilustrowane dzieła Szekspi­
ra; Dosia otworzyła tom trzeci i pokazując na 
Spodka z głową oślą—odezwała się.

— Oto jest pański portret!
Jakokowicz pochylił się i wpatrzył w podo­

biznę obrazu...
Krew pełną falą napłynęła mu do twarzy, 

szczęknęły zęby, uczuł ciepło, jakby mu kto 
policzek wymierzył.

— Podobny?—spytała Dosia...
— Podobny — odpowiedział zbity z panta- 

łyku.
— Teraz, zapoznawszy się pan sam z sobą, 

możesz wyjść, oczywiście bez zamiaru powro­
tu kiedykolwiek. Dla Oberonów takich, jak pan, 
drzwi mojego mieszkania zamykają się na- 
zawsze.

To rzekłszy, wyszła z salonu.
Jakokowicz sta ł długo, nie mogąc oczu oder- ¡ 

wać od swojego portretu; wpatrywał się jak 
w tęczę, to w prawo to w lewo uszami strzygąc...

— Podobny—szepnął raz jeszcze, jakby kto 
wątpić mógł o tem.

Był cymbałem, na którym w tej chwili ka­
żdy mógł wygrać, coby mu się żywnie podo­
bało, ale muzyka obecnie konieczną była. Wre­
szcie wstrząsł się, wyprostował i zawołał ja -  j 
kimś głosem zdumienia: ¡

— Osioł!...
Dreszcz przeszedł mu po ciele...
— Reputacyja moja—jęknął,—a z nią docho­

dy moje przepadły, jak amen w pacierzu.
Zrobił krok do wyjścia, lecz stanął nagle. 

Zdawało mu się, że w sieni koniecznie spotka 
Henryka, który ze skóry jego zechce perga­
min wykręcić.

W szystkie włosy, w jakich posiadaniu był 
jeszcze, stanęły mu na głowie. Nie myślał te­
raz o rozpływających się dochodach; trwożyły 
go procenty, jakie prawdopodobnie wypłacić 
mu zechcą. Dotkął czoła, uszów i w pół om- 
dlony runął na fotel.

— Będą kije, zerznąż mnie,“ ze rzną! — wy­
szeptał.

Zerwał się na równe nogi.
— Patryarchowie i serafinowie—ratujcie!
Chciał uciekać, ale sił mu zabrakło.
— Nie pójdę, nie! — rzekł po chwili sam do 

siebie.—Plackiem się rozciągnę, makiem roz- 
sieję, ale musi mi przyrzec, że przed mężem 
ni słówka nie piśnie.

Upłynęło kwadransów parę, Dosia, niespo- 
dziewając się zastać Jakokowicza, wróciła do 
salonu.

— Pan jeszcze tutaj? — spytała, stając na 
progu.

Jakokowicz milczał chwilę...
— Nogi nie słuchają — rzekł, robiąc gest 

rozpaczliwy.
— Mogę zawołać Kiryła, by panu dopo­

mógł.
Zbliżyła się do dzwonka.
— Nie, nie, na co taka parada?... J a  tylko 

tak... niby, ot... niby... tak... boję się!
— Mojego męża! — rzekła Dosia z przyci­

skiem.
— Tak, to jest... niby nie — plątał Jakoko­

wicz...—Tylko... żeby tego nie rozmazywać... bo 
to niby ja  zawiniłem, a tymczasem ucierpieć 
może opinija.

— Moja?... o! pan jej szkody nie jesteś w s ta ­
nie wyrządzić. Nie o nią zresztą panu idzie, 
boisz się pan mojego męża, to rozumiem!

— No, niby tak...—wyszeptał Jakokowicz...
— Dwie pan masz piękne zalety: podłość 

i tchórzostwo.
— No tak... niby tak!—bełkotał Kajcio, zo­

stając pod strachem gniewu Henryka.
— Możesz pan być spokojny—ciągnęła Do­

sia.—Miłość pańska ani mi ubliżyć, ani za­
szczytu przynieść nie może; by zaś czyją ob­
razę uczuć, potrzeba, by ten ktoś choć trochę 
był człowiekiem, a pan z nim wspólnego nic 
nie masz. Zanadto zaś kocham swojego mę­
ża, ażebym zdolną była choć na przelotną 
chwilę zasmucić go wstrętnem wspomnieniem 
o panu. Do powiedzenia nie mam nic więcej.

Jakokowicz prawem uchem poruszał lekko, 
brwi podniósł i patrzył na Dosię wytrzeszczo- 
nemi oczami. Ta Dosia wiotka, powabna, a- 
nielska, zdawała mu się w tej chwili być uo­
sobieniem tyranii. Przekonał się jednak, że 
w oczach jej znaczy tyle, co jakieś bydlę par­
szywe, co go pocieszyło i uspokoiło zarazem. 
W ukłonach niskich do drzwi zaczął się cofać 

j i gdy przedmiot jego miłości znikł mu z oczu, 
zawrócił się i jak bomba wypadł na ulicę.

Jakim sposobem trafił do swojego mieszka­
nia, nie wiedział. Czuł tylko, że drżał jak w 
febrze i wykonywał ruchy jakieś mimowol­
ne, gwałtowne wszystkiemi organami swojego 
ciała.

{Dalszy ciąg nastąpi)•
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